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MOSKWA. (PAP ) —  Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR opublikowało deklarację 
w  sprawie projektowanego paktu północno- atlantyckiego.

Departament Stanu USA —  czytamy w  deklaracji —  ogłosił obszerne oświadczenie pod 
szumnym tytułem: „Budujemy pokój —  kolektywne bezpieczeństwo w  północno - atlantyckim 
okręgu". —  W tym oficjalnym dokumencie przedstawione jest stanowisko USA w sprawie t. zw. 
paktu pół- 'cno-atlantyckiego. Rokowania na temat tego paktu prowadzi rząd USA wraz z Kanadą 
od lata 1948 r. z rządami W. Brytanii, Francji, Belgii, Holandii i Luksemburga.

Prezydent Truman w  swym przemówieniu z 20 stycznia oznajmił, że w  ciągu krótkiego 
czasu przedstawiony zostanie Senatowi uojekt paktu północno-atlantyckiego.

Unia zachodnia — narzędzie 
anglo-amerykańskiego bloku w Europie

W  marcu 1948 r. został w Brukseli 
podpisany układ o wzajemnej pomo­
cy i kolektywnej obronie-między 

| | g g g |  W .  Brytanią, Fran 
cją, Belgią,.-Holan­
dią i Luksęmbuir 
giem. Układ ten 
przewiduje możli­
wość przyjęcia do 

 I soiuszu zachodnie­

! godzącej w  ich „stabilizację gospo­
darczą'4 -zamierza ja stosować środ­
ki wojskowe i  wszelkie inne repre­
sje przeciwko klasie robotniczej i 
wzrastającym silom demokratycz­
nym wewnątrz tych krajó\v,. orajz 
przeciwko rozwijającemu się riichp

go również niektó 
; Tych innych kra- 
i jów europejskich, 

tk*«. Mvazeiówski gotowych dostoso- 
wać -swą politykę 

O n i  b u d u j ą  do celów grupy 
państw, uczestM- 

pOHÓJ GząCych w  sojuszu
zachodnim, na któ 
ręgo • czele stoi 
Wielka Brytania.

Utworzenie. Unii 
Zachodniej ozna­
cza przede wszy­
stkim zasadniczą 
zmianę polityki W. 
Brytanii i Fran- 

. cji odnośnie zagad 
• nienia niemieckie^

- win. Moiotow go. Sojusz ten oz- 
. -nacza zerwanie rządów tych krajów

z demokratyczną i antyagresywną po 
lityką w  sprawie Niemiec, przyjętą

; na konferencji w  Jałcie i  Poczdamie.
• Państwa te przeszły do nowej, nie-
- bezpiecznej polityki, mającej -na ce-
- lu zdobycie panowania nad irfnymi 
narodami Europy i  wykorzystują

• dla swej polityki wczorajszego agre 
sora, t.j. Niemcy Zachodnie. Sojusz 
wojskowy 5 krajów Zachodniej Eu­
ropy ma na oku nie tyle zapobieże.

■ nie agresji niemieckiej, ile wykorzy 
stanie sojuszu przeciwko państwom, 
które były ich sojusznikami w  okre­
sie drugiej wojny światowej.

- Uczestnicy. Un.i Zachodniej pod 
pretekstem zapobieżenia sytuacji,

w i wyzwoleńczemu w  koloniach.

Unia Zachodnia stanowi wojskowo 
| polityczny " uznpelrłichie' •gospodar­
czej organizacji, którą powołano do 
życia dla realizacji planu Marshal­
la w Europie.

Obecnie jest rzeczą jasną, że im 
bardziej kraje Unii Zachodniej będą 
występować przeciwko krajom de­
mokracji ludowej i  . ZSRR, tym 

i bardziej wzrastać będzie gospodar. 
cza i  polityczna zależność krajów 
Europy Zachodniej od USA, Moryna, 
wcale nie chodzi o niezawisłość po­
lityczną ani o odrodzenie gospodar­
cze Europy. Następstwem tego stanu 
rzeczy będzie nieuchronne i już 
ujawniające się zaostrzenie, przeci­
wieństw’ zarówno między USA i. 
krajami Bloku Zachodniego, jak i 
w  łonie samego ugrupowania żachod 
nio -  europejskiego.

Jednocześnie z powołaniem do ży­
cia tego nowego ugrupowania w  
Europie, koła rządzące USA i  W. 
Brytanii prowadziły w  ostatnich 
miesiącach przygotowania do utwo 
rżenia paktu północno -  atlantyckie 
go, który poza wymienionymi 5-ma 
państwami zachodnio -  europejskimi 
objąć ma. również Kanadę i Stany 
Zjednoczone. Cele paktu północno* 
atlantyckiego są .-' znacznie szersze, 
aniżeli cele ugrupowania zachodnio­
europejskiego* Nie trudno przy tym' 
dostrzec, że cele te związane są z 
planami narzucenia światu panowa­
nia anglo - amerykańskiego pod e- 
gidą- USA.

Pak* północno - adaniycki 
itinglo•amerykańskie plany hegemonii

obecnie o  udziale w tym -układzie 
takich krajów - jak Szwecja, Norwe­
gia i Dania, przy czym _ nakreśla się 
specyficzną, aktywność rządu nor­

weskiego. Trudności jakie wyłoniły 
się w  związku z tą^prawą zamierza 
się obejść przy pomocy stworzenia 
odrębnego paktu skandynawskiego, 
co nie powinno w  myśl tych planów 
przeszkodzić włączeniu krajów skan 
dynawśkich W orbitę pańsiw, pozo­
stających pod faktycznym kierow­
nictwem . ugrupowania ^północno­
atlantyckiego". ...

Twierdzi się również, iż rozpatry­
wana jes t. możliwość udziału w pak 

Lcie północno - atlantyckim. Hiszpanii 
I frankistowskiej, Portugalii, Włoch,

[ a nawet Turcji. Jednocześnie roz­
patruje się -plan powołania do życia 
bloku śródziemnomorskiego lub 
bloku państw wschodniej części 
Morza Śródziemnego, jako jednego 
z pomocniczych narzędzi ugrupowa. 
nia „północno - atlantyckiego".

Przystąpiono również do utworze 
nia ugrupowania 'krajów A zji Połud 

,niowo - Wschodniej.
Przejawem . agresywnych celów 

tych ugrupowań; są wciąż n o ^ e . ią  
dania zwiększenie ... stanu liczebnego 
armii i  budżetów wojskowych, co 

*J£s2cze‘' 'b a r ^ s f a m a f t ’ mBzlTWoScT 
dalszego trwałego .rozboju gospodar 
czego, Pew^żŁ zy stań rzeczy wywo 
łuje jOdnocześhie ^córaz większe i 
poważniejsze trudności polityczne 
w tych państwach.

Dzieje się to w  chwil}, gefy Zwią 
zek Radziecki i  kraje demokracji 
ludowej, którev czynią dopiero 
pierwsze kroki w  swym rozwoju 
socjalistycznym, kroczą drogą kon 
selcwentnej i szybkiej odbudowy i 
rozkwitu gospodarczego, drogą u- 
gruntowania demokratycznych pod. 
staw i politycznego zjednoczenia 
narodów, które zrzuciły jarzmo re­
akcyjnych reżimów.

Koła rządzące USA i  W. Bryta­
nii usiłują wciągnąć do paktu pół­
nocno - atlantyckiego' możliwie jak- 
największą ilość państw i.tym  sa­
mym podporządkować je sobie.

Amerykański
m iiśiaryzsra

Nie można ignorować dłużej' ta­
kiego ważnego faktu jak" narsfsUją 
cy ostatnio, coraz bardziej- ruch jnaro 
do w o - wyzwoleńczy ■ w krajach: 
Wschodu. Należy wreszcie powie­
dzieć o Z_wiązku Radzieckim i kra­
jach demokracji Ju.dowej, które re­
alizują prawdziwą wolę swych na­
rodów oraz szczytne zasady przy­
jaźni i równouprawnienia w  stosun 
kach z Innymi narodami.' Sam fakt 
(sinienia państwa radzieckiego z  je 
go wzrastającą potęgą i autoryte­
tem międzynarodowym, jak również 
udzielane mu potężne poparcie przez 
siły demokratyczne w  innych kra­
jach, jest nieprzezwyciężoną prze­
szkodą dla ' wszelkich planów pano­
wania nad światem tych lub innych 
państw.
Znalazła tó już swe historyczne po. 
twierdzenie ' w  likwidacji państw 
faszystowskich, których *" fantastycz­
ne plany hegemonii światowej mało

lń in .-B 'e v ln

Niemcy w mundurach 
aóierjkan «Ł it‘li

BERLIN (PAP). Agencja-ADN do 
nosi, że w oddziałach afiwi amery­
kańskiej w Niemczech * zachodnich 
zatrudniani są w charakterze kucha 

I rzy i personelu -gospodarczego b; zol 
niorze niemieccy. Niemcy ci noszą 

jmuudury armii amerykańskiej.

czym różnią się od obecnych planów 
anglo .  amerykańskich.

Po tym wszystkim co powiedziano 
Wyżej staje się zrozumiale, dlaczego 
kraje bloku anglo -  amerykańskiego, 
a - zwłaszcza Stany Zjednoczone po­
święcają tyle uwagi zwiększeniu do 
niespotykanych dawniej rozmiarów 
swych armii, swych budżelów woj­
skowych, dalszej rozbudowie sieci 
baz lotniczych i morskich we wszyst. 
kich częściach świata, oraz wszel­
kim innym planom wojennym, aż 
do barbarzyńskich .zamierzeń wyko 
rzy stania w  tych'celach bomb ato-| 
mowych. Pragnąc usprawiedliwić tę 
[niepohamowaną politykę agresywną,, 
kola rządzące USA 1 W. Brytanii 
wszelkimi sposobami sieją slraeh i, 
niepewność . w  społeczeństwach Eu- j 
ropy i Amery ki,- sztucznie przędsla 
w>ając niebywały wzrost sił demo- J 
kratyeznych i ruchu narodowo _ wy 
źwoleńczego po wojnie jako : „niebez

V f j r  - f  .. v  .

Niezwłocznie po zakończeniu - dru 
gi.ęj wojny św itow ej, koła rządzące 
USA "przystąpiły do stworzenia- baz 
lotniczych i morskich na Oceanie 
Atlantyckim, na Oceanie Spokojnym 
oraz na wielu odległych* morzach.
Od tego ‘czasu, ilość amerykańskich 
baz .wojennych nie tylko “"nie uległa 
redukcji, lecz nawet znacznie wzro 
sła tak na półkuli wscho8niej, jak i 
zachodniej, tak w  krajach Europy 
jak i w  krajach Ameryką Azji I A - 
fryki. Gale państwa, zwłaszcza po 
łożone w pobliżu granic. Z S R R ! 
przystosowane zostały do tego, -by | 
zapewnić najdogodniejsze tereny wy I 
padowe dla anglo - amerykańskich 
sił lotniczych i  dla innych możliwo« 
ści napaści na ZSRR, Stany Zjedno j

Wicemanszalek Barcikonski;

Froces 1 2 « ś u  m j  U S A
ziimnchem nu prawa obywatelskie

czone dostarczają tym państwom 
bez przerwy na kredyt wciąż no­
wych zapasów różnego uzbrojenia.

Czyż można uważać za przypa­
dek. że Stany Zjednoczone i W. Bry 
lania, po? zakończeniu drugiej wojny 
światowej zachowały wspólny sztab 
wojskowy w  Waszyngtonie?

Wojska amery­
kańskie przebywa­
ją obecnie w  Eu­
ropie i w  A zji nie 
tylko na teryto­
riach b. krajów 
nieprzyjacielskich* 
Przebywają one 
nadal na teryto­
rium całego szereg 
,gu państw, należą?

. cych do narodów
I I  BU i  D u r z ą  zjednoczonych.

■ Wszystkie, te fak
p O K O f ty, dotyczące.. po-

—  wojennej polityki 
’ zagranicznej - U SA  ‘ 

'' jm  i  W. Brytanii świad 
»  czą, że. w  chwili
«  m  obecnej kola rządźą

ce tych państw nie 
tylko nie prowadzą 
polityki ustanowie- 

jjj nia trwałego pokoju 
powszechnego, lecz 

min, Marshall wręcz przeciwnie, 
przeszły do takiej polityki, której 
nie można nazwać inaczej, jak poli­
tyką agresji, polityką rozpętywania 
nowej wojny.

Urzeczywistnieniu tych właśnie ce 
lów -służy pakt północno - atlanty.c* 
ki.

(Zakończenie deklaracji podamy 
w  n.rze jutrzejszym)

I .

■ m jU k

W ARSZAW A (PAP). Wicemarsza- 
łek Sejmu i prezes Sądu Najwyższe 
go Wacław BarcikoWśki- udzielił 
przedstawicielowi P A P  wywiadu'  w  
którym charakteryzuje tło procesu, 
wytoczonego przez władze USA 
12-lu przywódcom partii komuni­
stycznej USA.

§||t Stwierdził on, 
że proces ten j^ t  
zamachem na 
podstawowe wol­
ności obywatel^ 
śkie -• w  ’ USA. 
Akcję przeciwko 

^  J komunistycznej 
PartH prowadzi 

aaBs* się w  czasie, ,kie>
f&m saildy ‘ coraz śmiel­
sze są ‘  wystąpienia' faszystowskichr 
i rasistowskich , organizacji. - 

Wicemarszałek Sejmu Barcikow- 
ski stwierdza następnie, że podsta­
wa oskarżenia jest sprzeczna z . zasa 
dami prawa j ■ stanowi pogwałcenie 
zasad sprawiedliwości. Koła praw­
nicze w  Polsce* i zagranicą "prowa­
dzą szeroką akcję* protestacyjną, 
Stwierdzając, że proces ten stanowi 
jawjie pogwałcenie pra^wa' i wolno­
ści obywatelskiej w  USA. Posadze­
nie- na ławie oskarżbnych* 12-tu .przy 
wódców partii komunistycznej jest 
dowodem, • ze ' reklamowana ,‘.wfiW i 
ność“ amerykańska nie przeszkadza *

kapitalistycznym władcom USA w 
stosowaniu terroru i gwałceniu pra 
wa z chwilą, gdy wymagają tego 
ich interesy.

K a ra  śmierci
na SS-owca Grzymka .
W ARSZAW A (PAP). W  dniu 28 

bm. w  trzecim dniu procesu prze­
ciw SS-manówi Józefowi Grzym- 
kowi, Sąd Okręgowy w Warszawie 
wydal wyrok, skazujący oskarżo­
nego na karę śmierci.. V., ; i

Jeszcze jedeii piski
» b lok  pańsiw łacińskich*
' BRUKSELA (PAP). Dziennik bel- 
gijśki ..Front" dońosi, miniśtro* 
wie sprSw-zagr. Francji i Włoch —  
na żądanie Sranów Zjednoczonych 
spotkali się w  Cannes z bratem dyk 
tątora Franco. W  czasie .tego .ąpot- 
kanią; zawarto porozumienie, prze­
widujące utworzenie bloku włosko -  
francusko -  hiszpańskiego pod kie 
rownićtwem Stanów Zjednoczonych. 
Dla przygotowania strategicznymi 
planów tego 1 bloku —  stwierdza 
„Front41- —  • w  najbliższym czasie 
zwołana- zostanie konferencja przed 
stawicieli" sztabów generalnych Fran 
cji, Włoch i Hiszpanii.

Ugrupowanie zachodnio - europej 
. skie jest tyllęo jednym i to bynaj- 
mniej nfe -głównym ogniwem w sy 
slemie poczynań mających na celu 

, realizację planów, ustanowienia jm  
glo-nmerykańskiego panowania nad 

( światem. Pozostawiając W. Brytanii 
główne - miejsce w  unii zachodniej, 
kola rządzące USA mogą w  całej 
pełni wywierać wpływ na politykę 
całego ugrupowania zachodnio - eu- 

- ropejskfego.
Prócz Sianów - Zjednoczonych; Ka 

nady i pięciu państw zachodnich, 
projekt pakłu północno -  atlanjyc- 
kiego przewiduje możliwość udziału 
w nim również pewnych innych l 
pańslw. TV związku* z tym mówi się I

SŁOWO
D ek la rac ja  radzieck iego  Ministerstwa Spraw  Zagranicznych

raki piiiiiociio-iiiaRiyciti -  groźna dla pokola swiaia
ZSRR demaskuje amerykańska politykę aaresii



Kard. Mintiszeuthy 
i katolicy francuscy

Paryż, w  stycznia.
Sprawa kardynała Mindszenthy zo 

stała wykorzystana przez pewien od­
lani francuskiej prdsy reakcyjnej dla 
kłamliwej kampanii przeciwko de­
mokracjom ludowym.

Pan Francois Mauriac, który zdo­
był sobie sławę —  zresztą zasłużo­
ną —; na polu literackim za pięt­
nowanie korupcji i wad społeczeń­
stwa burżuazyjnego, zaapelował 
przy tej okazji do „wzniosłych u- 
cziić“  wykorzystując przy tym za­
mieszanie, które należy wyjaśnić.

Francuska prasa postępowa — a 
razem z nią wybitni katolicy, jak 
Louis Martin -  Chauffier —  zajęła 
stanowisko zupełnie jasne.
'!: Podkreśliła, że aresztowanie kar­
dynała Mindszenthy nie było w  żad­
nym wypadku motywowane przez 
wzgląd na jego godności księcia Ko­
ścioła #— przyznano bowiem bisku­
pom swobodne wykonywanie ich po 
słannictwa; że chodziło tutaj o spra 
w ę czysto policyjną.

Kardynał został aresztowany nie 
jako kardynał, ale jakd^ konspira­
tor. Jeżeli przeprowadzony zostanie 
dowód, że konspirował przeciwko 
bezpieczeństwu państwa—  a wszyst 
ko na to wskazuje —- wydany na 
niego wyrok, nie może w  żadnym 
wypadku być uważany za manife­
stację antyreligijną ze strony rzą­
du Węgierskiej Republiki Ludowej.

Społeczeństwo francuskie, które 
ma doświadczenie długiej walki 
przeciwko politycznym machinacjom 
Kościoła w dziedzinie spraw pań­
stwa, zdaje sobie doskonale z tego 
sprawę. Poza tym zdaje sobie spra­
w ę z tęgo, że okazywaną obecnie 
we Francji- ze strony Kościoła to­
lerancję zawdzięcza czujnej akcji 
narodu francuskiego w  ciągu ostat­
nich stu lat.

Kler, gdy tylko mógł sobie po­
zwolić na nietolerancję, niezawod­
nie z niej korzystał. K ler „od- 
krył“  wolność sumienia dopiero 
wówczas, gdy -nie m ój! postąpić ina­
czej.

Jeden z moich przyjaciół, ksiądz, 
opowiadał mi, że podczas podróży w 
Polsce był niezmiernie zaskoczony; 
gdy ś.p. kardynał H lond. żalił się 
przed nim, że Rząd Polski ma za­
miar wprowadzić śluby cywilne.

„Eminencjo —  powiedział mu — 
zarządzenie to obowiązuje we Fran- 
e ji już od 1789 r. Nie wydaje mi 
się. by przeszkodziło ono w v jakikol­
w iek sposób Kościołowi w  wykona­
niu jego misji duszpasterskiej**.

W  rzeczywistości, w  państwach ta 
kich jak Węgry, kler nie wyobraża 
sobie innej formy rządu, niż teo- 
krację i  zgadza Się na popieranie 
akcji państwowej o tyle tylko, o 
ile  zbliża się ona do tej formułki.

Francuzi nie dają się wywieść w  
pole podobieństwem czysto formal­
nym, które systematycznie omija 
samą istotę zagadnienia. Znają hi­
storię Francji. Wiedzą, że podczas 
rewolucji francuskiej rząd musiał 
walczyć z częścią kleru francuski e- 

,go, nie ze względów religijnych, lecz 
-dlatego, że ta część kleru odmawia­
ła podporządkowania się cywilnym 
ustawom Republiki i szczególnie dla 
tego, że postępując w  ten sposób* 
.stawała się automatycznie .nadzieją 
reakcji, symbolem konspiracji prze­
ciwko ludowi.

Jeden z szefów reakcji francuskiej 
w  latach poprzedzających wojnę 
miał zwyczaj mówić; „Żądam wol­
ności dla siebie w  imię waszych za­
sad, a odmawiam jej wam w imię 
moich". Tego rodzaju sofizmat nie 
może już mieć zastosowania. wśród 
nas. Zbyt często widzieliśmy kardy­
nała arcybiskupa Paryża, dającego 
swe błogosławieństwo chorągwiom 
niemieckim i  legii francuskich o- 
ęhotników walczących z bolszewiz- 
mem, by mieć jeszcze jakiekolwiek 
wątpliwości, że kardynał Mindszen­
thy nie pełnił funkcji, których miał 
obowiązek się trzymać, zgodnie ze 
swą przysiggą kardynalską. v

Pierre Courtade

Errata
W artykule S: Ziemaka p.t. Chło­

pi w  sanatoriach i  uzdrowiskach'*, 
zamieszczonym w  ostatnim numerze 
„Zw ierciad łazn iekszta łcony został 
w  wierszu pierwszym układ zdania. 

'Zdanie to winno brzmieć:- „N ie 
zbyt to jeszcze dawne czasy..."*

Okno na świni w środkowej Europie
Reportaż własny »$§owa PoIs8tiego« ze Szczecina

S ZCZUCIN jest już , bardzo 
polskim miastem. Nie dla­
tego, że pos>ada ruiny pia­
stowskiego zamku i odgrze­

baną z pyłu piastowską historię. Wy 
ciecrki zagraniczne -rok temu jeszcze 
prowadziło się chętnie na czworo­
boczne podwórze zamKowę, aby z 
drżeniem w głosie deklamować o 
niewygasłych śladach Słowiańszczy­
zny ■— tutaj, o sto kilkadziesiąt' ki­
lometrów do Berlina i Lubek'.

Dzisiaj prowadzi się je na Wały 
Chrobrego, gdzie kołyszą się okrę­
ty, a po lewej ręce skrzypią krany i 
hurkocze wysypywany do luk wę­
giel. |

Szczecin jest bardzo naszym, pol­
skim miastem.

Na ulicy Buczka w  „czwórce1*, 
konduktor Stanisław Kozioł, zapyta­
ny, skąd pochodzi, popatrzył na mnie 
ze zdziwieniem:

—- Obywatel nie tutejszy?
* j j  N  e. ,

— Ze Szczecina jestem.
Potem obejrzał mnie podejrzliwie, 

ale nie zauważywszy nic podejrza­
nego, wskazał mi wielki budynek, 
lśniący jeszcze białością ścian:

—  Ładny kawałek Szczecina nam 
przybył, no nie? Dometc, jak się pa­
trzy. Ubezpieczalnia tam będzie.

Trudno czasem uwierzyć, że w 
tym mieście jest już blisko 200.000 
mieszkańców. Przed rokiem było ich 
niewiele ponad 150.000; przed dwo­
ma laty nawet 100.000 nikt by się 
nie doliczył.

Kiedy przed kilkoma tygodniami, 
pod koniec ubiegłego roku cała pra­
sa przyniosła komunikat o dwuty­
sięcznym statku, który w roku 1948

przybił do portu szczecińskiego, zno 
wu trudno m* było w io uwierzyć.

W roku 1945 oglądałem tu potwor 
ną plątaninę trawersów, smutne 
szczątki dźwigów i wraków, jakby 
jakąś wielką składnicę złomu, klórą 
pierwsi lofcalni patrioci nazywa) 
portem.. W roku 1946 przeładowano 
45.000 ton towaru J około 1000 pa­
sażerów. W rok później cyfra prze 
ładowanych ton wynosiła już 740.000!

Rok 194H Dob;ł nowy rekord: 2,5 
miliona toni W roku bieżącym bę­
dzie 5,5' miliona ton. a tym samym 
port szczeciński wysunie się zdecy­
dowanie ha czoło wszystkich portów 
polskich.

Żywo pulsujące serce 
Szczecina

Jeszcze noc głęboka okrywa Szcze 
Gin, gdy pierwsze samochody, prze­
wożące robotników, rusza ją . do Stół- 
czyna. Widać go także doskonale z 
zalewu odrzańskiego: kiedy ominie-r 
my już brudny masyw elewatora, 
kiedy przedefilujemy przed Wybrze 
żem Czeskim i odcyfrujemy narodo­
wości statków. przycumowanych 
przy redzie, na blady horyzont wstę 
puje zwolna pięć wysokich komi­
nów fabrycznych.’ niby jakiś gigan­
tyczny parowiec, płynący oceanem 
świata. Nocą błyska on ogniami 
wielkich pieców, we dn‘e dymi, za- 
włewając płachtami, mgjeł na obsy­
pane skąpym śniegiem wzgórza. Jest 
wietrzno; za statkiem krzyczą me­
wy. Hula Szczecin w Stołczynie jest 
kawałkiem Śląska, przeniesionym lu 
jakby żywcem błękitną autostradą 
Odry.

Tabela norm dostaw trzody chlewnej 
i u lg  w podatku gruntowym

G ospodarstw a  r o l­
n e  w g  ■ gru p  p rz y -  
chodow ośc i (w  q 
ż y ta )  N u żący ch  za 

, p od s taw ę  w y m ia -  - 
ru  pod. g ru n tów .

N o rm a  d os ta w y  tr z o d y  ch lew n e j w  k g  
na gospodarstw o
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P ozn ań  . W a rszaw ą  B ia ły s to k  O lsztyn
L u b lin  ; K a to w ic e  ^Krałćówv S z c z e c in .
Ł ó d ż ź  B yd go s zc z  W ro c ła w  G dańsk

K ie lc e  • R zeszów

o P 3 o> p. r  h «

f i ;  ̂
■a p £ «

£ -3 *  5

d o  30 100 100 \ 90 70 50«/o

pon ad  30 140 120 110 _ 100 400/o

„  40 IGO • 140 130 120 25°/0
„  50 160 170 ifco 140 22*/q

„  60 220 200 180 • 170 21°/®

»  oo 280 240 220 200 160/o
„  100 340 300 . 260 240 1?%
„  130 400 360 320 260 . 11%

ti 150' 480 430 400 350 - 10%

•> W0 560 520 480 420 3 %
„  , 250 ” 700 650 600 580 7 %

U W A G A  1. W ła ś c iw e  w ła d ze  a d m in i­
s tra c y jn e  p rz y  w sp ó łu d z ia le  S p o łecz­
n y ch  .K o m ite tó w  W sp ó łd zia łan ia  do 

s p ra w  p odatku  g ru n to w eg o  m ogą 
zm n ie js zy ć  lub  ' p od w y żs zy ć  d la  p o ­
s zczegó ln y ch  p o w ia tó w  n o rm y  .w y ­
m ien ion e  w  rubryce. 2, 3, 4 i 5 —  o  
100/o z  .tym , aby  śred n ia  n o rm a d la  
te ren u  ca łego  w o jew ó d z tw a  n ie  u leg  
ła  zm ianie'. T en  sam  tryb  postępo­
w an ia  m o że  b y ć  zas tosow an y  d la  po 
s zc zegó ln y ch  gm in  1 w  ram ach  gm in

d la- poszczegó ln ych - gospodarstw  ro l­
nych .

U W A G A  2. P r z y  ob lic zan iu ' u lg  w  p o ­
da tku  g ru n tow ym  p ro s ięta  o  w ad ze  
d o  15 k g  p rz y jm o w a n e  .b ęd ą  w  p o ­
d w ó jn e j r e la c j i  w  stosunku d o  w a ­
g i  żyw ca .

U W A G A  3. P o s iad an ie  w  g osp od ars tw ie  
'u zn anego k n u ra  u p raw n ia  d o  o trz y -  

' m an ia  u lg i, p rz yp a d a ją c e j za d o ­
s ta rc zen ie  je d n e g o  - tu czn ika  w ag i 
100 kg.

Ceny trzody chlewnej
obow iązu jące od 1 lu iego  1949 r -

Z go d n ie  z  u ch w a łą  R a d y  M in is tró w  o  . C en y  zró żn icow a n e  są d la  p oszczegó l- 
p od n ies ien iu  h o d o w li zw ie rzę c e j, B iu ro  I n ych  s tr e f gosp od arczych  w  za leżn ośc i 
Cen M in is te rs tw a  P rz em y s łu  i  H an d lu  od  ich  od leg ło śc i od  g łó w n ych  ryn k ó w  
za tw ie rd a iło  n a  w n io s ek  C en tra li M ięsn e j kon su m cy jn ych . 
sta łe  c en y  skupu tr z o d y  ch lew n e j od - ...........- ■ —  .......1
ro ln ik a  n a  teren ie ' ca łego  k ra ju . 1 Cei^a w  z ło tych  za 1 k g  w a g i ż y w e j

• K A T E G O R I A

Z iem ia  Lubuska, 
w o j.  s zczec iń sk ie  1 
nast. p ow . w o j.  d o l-  
nośl".: Ż a ry , K ożu - 
żuch ów , Żagań, 
S zpro taw a , G łogów , 
L u b in , W o łów , G ó ­
ra , M ilic z , T rz eb n i­
ca, S yców , O leśn i­
ca i N am ys łów

W o j.  ś ląsk .rdąb r.: 
p o w ia ty :  L u b li­
n iec , D ob rodzień , 
O leśno, K lu c zb o rk  

S trze lc e , K oź le , 
N iem od lin , P ru d ­
n ik , N ysa , G rud- 
k ów , O pole, G łub­

c zy ce

SŁOWO POLSKIE Nr 29 Str. Z

E kstra  s łon in ow e  p ow . 160 k g  
S ło n in o w e  p ow . 160 k g  
S ło n in o w e  od  135— 160 k g  
S ło n in o w e  od  125—135 k g  
M ięsn o-s łon in , od  135—160 k g  
M ięsn o-s łon in . od  107— 134 k g  
M ięsn e  od  107— 134 k g  
M ięsn o-s łon in . od  86—106 kg 
M ięsn e  od  36—106 k g  
M a c io ry  1 p óźn e  kas tra ty  w y  tu czon e  
M a c io ry  1 p óźn e  k a s tra ty  n iew y tu c zo n e  
C bu dźce 1 b ra k i

W  p ozosta łych  powla-iaels w o j.  d o ln o ­
ś lą sk iego  c en y  ja k  w  w o j.  ś ląsko-dą­
b row sk im .

W  n ie w y m len lo n yc h  w  ta b e li p o w ia - ,

238,— 245,—
230,—ł 236,—
221,-4 228,—
216,—i 222,-4
204,—J 210,—

194,-V 200,—
178,—i 184,—
178,-4 184,—f
170,-4 175,—
304,- ł 210,-4
178, - i 184,—
136,-4 140,-*

tach  w o j.  ś lą sk o-d ąb row sk iego  cen y  są 
w y żs ze  od  3 d o  5 z ł n iż  w  p ozosta łych  
p ow ia ta ch  w o jew ó d z tw a .

Dnia 5 maja 1947 zadymiły komi­
ny huty „Szczecin1-, Nie od - razu: 
przed lym bezimienni ludzie długo 
grzeoali się w  potwornym rumowi­
sku, które kiedyś wrzało życiem. 
Serce huty jest. sercem Szczecina: 
jest ono gorące, iak przystało na 
miasto młode 1 ekspansywne. 1.400 
stopni skruszy każdy metal: co kil­
ka godzin oślepiające węże żelaza 
wylewają się na piasek. ' iskrząc i 
sycząc, złowrogo. Przy temperaturze 
70 stopni półnadzy robotnicy przeta­
piają tu bogactwo Polski.

Teraz tysiąc tych osmolonych wich 
rami i upałem ludzi ma tylko jeden 
cel: osiągnąć miesięczną produkcję 
surówki 10.000 ton. Jutro będzie ich 
już dwa tysiące. Kiedy ruszy, wy­
kańczany w sz: bkfm tempie drugi 
piec, Szczecin będzie posiadał już 
dwa serca.

U w jiie  O d r y  —  

we współzawodnictwie 
Szczecin ma groźnego ryw8*a. któ 

remu na imię Hamburg. Niemcy pro 
legowali ter drugi port: zawsze czu­
li się w  nim lepiej. Hamburg, jak 
polip na ciele Europy > wysysał cale 
jej bogactwa. Płynęły tu barki z da­
lekich Czech i Austrii, płynęło zło­
to w  kiesy ham burskich kupców i 
maklerów. Prawdziwa rywalizacja 
rozpoczęła się jednak z chwilą po­
wrotu Ś/czecina do Polski: Szczecin 
stał si$ oknem na świat dla całej 
środkowej Europy. Dziesięć, dźwigów 
stanie wkrótce na Nadbrzeżu Czes­

kim. podpłynie do nich pociąg ban 
rek czeskich.' Odra, jak ogromna a-4 
orla. pompuje w serce Szczecina 
krew.

N>e tylko Odra: jest jeszcze dru« 
ga Odra, stalowa, gwiżdżąca od dwu 
zaledwie miesięcy sygnałami loko^ 
motyw. Otwarła 10 listopada ub. r. 
nowa magistrala węgłowa Śląsk—  
Szczecin skraca dotychczasową tra­
sę przez Poznań o 80 km, co w e- 
fekde oszczędza 4 godziny jazdy. 
Odrą popłynie do Szczecina 500 tys. 
ton węgla, magistralą popłynie go 
jedenaście razy więcej! W  roku bie­
żącym 5 tysięcy pociągów przejedz ie 
tym szlakiem, a każdy z nięh skła­
dać się będzie z 50 wagonów 20-to-« 
nowych.

— Pracujemy ostro — mówił dyr. 
Zbyszko Sawan na 6 tygodni przed 
premierą Szekspira w  lym dziwnym 
mieście. —  Próba przed południem, 
próba po południu. Doląd w  Szcze-- 
cinie nie było wypróbowanej metody 
pracy. W ogóle te sprawy chodzą 
jesZĆze dość luzem. Wierzę jednak, 
że wszystkie plany nam „się powid- 
dą.-Z tą wiarą podniesiemy kurtynę!

Na gruzach Teatru Małego i T e j 
atru Polskiego dnia 22 stycznia, w  
dzień Zjazdu Literatów otworzono' 
w  Szczecinie Państwowy Teatr Pol­
ski. Do Szczecina przemówił Szeks­
pir. Robotnicza Orkiestra Symfonicz 
na nie przejawia żywszej działalno-* 
ści, za to trzy wyższe uczelnie stają 
się potężnym bastionem kultury.

LESZEK GOLIŃSKI.

Rocznica powołania organizacji
„ S l i i ź A n  #ł o ł s c e ‘ s

Dziś przypada rocznica powołania 
do życia organizacji „Służba Polsce*. 
Pamiętamy w  jakich warunkach 
„Służba Polsce" powstawała. .Parnię 
tamy ile złowieszczych „wróżb" wy­
wołała wśród naszego wstecznictwa.

Cóż wykazało życie?
Wykazało ono, że „Służba Polsce" 

przygotowuje młodzież do najofiar 
niejszej pracy dla Ojczyzny; że ze 
spala energię młodego pokolenia wo 
kół najdonioślejszych spraw narodo 
wych; że podnosft poziom moralny i 
umysłowy setek tysięcy chłopców i 
dziewcząt, którym czasy okupacji i 
towarzyszący im niedostatek uniemo 
żliwiły kształcenie się; że te setki

tysięcy młodych istnień poznaje w  
organizacji piękno życia w* czynach 
przynoszących pożytek krajowi i  jo 
go obywatelom.

Mamy już wśród młodzieży entu­
zjastów „Służby Polsce". Mamy już 
płomiennych piewców panującej w  
organizacji atmosfery moralnej. Ma 
my wreszcie olbrzymi je j dorobek.

Toteż w  rocznicę ' je j powstania, 
dając wyraz uczuć milionów łudzi 
pracy, życzymy „Służbie Polsce** dal 
szych sukcesów w je j wysiłkach, 
wkładanych w  dzieło umacniania 
Ojczyzny i  dźwigania człowieka na 
wyższy stopień doskonałości.

Trzeźwa ocena rzeczywistości

Powtarzanie starych błędów
W ostatnim numerze angielskie 

go tygodnika liberalnego ,.New 
Statesman and Nation" ukazał 
się znamienny artykuł omawiają­
cy manowce brytyjskiej polityki 
w  sprawie Niemiec. Podajemy po 
niżej celniejsze wyjątki z tego 
artykułu.

Podczas wojny Brytyjczycy, po­
dobnie jak Amerykanie, nie mieli 
w ogóle żadnej polityki niemieckiej, 
aczkolwiek Churchill ogłosił, że pod 
jęte będą wszelkie środki, by nie 
dopuścić w  przyszłości do ofensyw­
nej taktyki Niemców i ochronić 
przyszłe pokolenia przed nową agre­
sją. Jak dotąd, nikt nie wytłuma­
czył, jak miały wyglądać' te dra­
styczne i energiczne metody, o któ­
rych p. Churchill mówił. Słowa te 
dźwięczą fałszywie, gdy się widzi, że 
Niemcy odbudowują energicznie po­
tencjał swego przemysłu, a specjal­
nie produkcję stali.

„Podczas wojny mówiono o po­
dziale terytorium niemieckiego, by 
uspokoić umysły, podobnie jak mó­
wiono o rozbiorze Czech w  roku 
1938, by uspokoić Niemcy. Polska 
Biała Księga cytuje Ust sir Aleksan­
dra Cadogaria z dnia Z ■ listopada 
1944 r,“

„Na. zapytanie, czy rząd JKM  jest 
rzeczywiście skłonny do przesunię­
cia granicy polskiej do linii Odry, 
włącznie ze Szczecinem, oświad­
czam, że mój ftąd uważa, że Polska 
powinna mieć prawo do rozszerze­
nia swego terytorium aż do tej. gra­
nicy*.

Podobne stanowisko zajął i
„Roosevełt w  liście z 17 listopa­

da 1944 r. Punktem kulminacyjnym 
tej polityki był fakt uznania w 
Poczdamie granicy polskiej na 
Odrze i Nysie, a dobitnym potwier­
dzeniem tego uznania —  wyrażenie 
zgody na przesiedlenie ludności nie­

mieckiej z 'Z iem  Odzyskanych. Jeżeli 
by logika i moralność decydowały 
o polityce, te dwa posunięcia win­
ny były definitywnie załatwić kwe* 
stię polskich granic.

W  konsekwencji całe planowanie 
życia ekonomicznego Niemiec mu­
siałoby być uwarunkowane tymi po­
stanowieniami. Ale przekraczało to. 
anglosaskie zdolności imaginacji. My 
traktujemy problem niemiecki, jako 
zagadnienie moralne, ale nie rozu­
miemy go w  ogóle i wyobrażamy so* 

. bie, że można je  rozwiązać, wiesza* 
jąc kilku nazich.

Problem bezpieczeństwa i unik- 
I nięcia niemieckiej agresji nie jest 
niemożliwy do rozwiązania. Można 
zapoczątkować tę akcję w  sposób 
określony na Konferencji Warszaw­
skiej w  czerwcu 1948. Uważanie tych 
uchwał za manewr ze strony Związ­
ku Radzieckiego dowodzi jedynie 
głupoty anglo - amerykańskiej dy-ł 
plomacji.

Niemcy winny być odbudowane 
ekonomicznie na nowych podsta­
wach, uwzględniających pokojowe 
potrzeby tego kraju. I  to jedynie w  
ramach ogólno - europejskiej polity 
ki ekonomicznej —  czegoś, co nie 
ma nic wspólnego z. dzikimi pomy­
słami, maskowanymi przez plan 
Marshalla. Obecnie próbuje się od­
budować Niemcy na poziomie 1936 r. 
— ale rezultatem tej taktyki będzie 
odbudowanie ich potencjału z 1939 
r. Gdy wynikną z tego nieubłagane 
konsekwencje, małą będzie dla nas 
pociecha, że ta katastrofa zostanie 
spowodowana nie szaleństwem Bry­
tyjczyków, lecz jedynie niezdarno- 
śc/ą labourzystowskiego rządu, któ­
ry nie umie "stosować socjalistycz- 
nych zasad.

Jeżeli Ruhra zostanie odbudowa­
na, to .jasne się stanie, że druga woj 
na światowa była daremna*.
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Wiejska biedota w Ciechocinku
K orespondencja  „ A P I “  d la  „S łow a  Polskiego**]

CIECHOCINEK, w styczniu.

W  TEJ CHWILI Wincenty 
paciorek, szczupły, - wymizero- 
weny mężczyzna w średnim 

iwieflcu czyta „Faraona**. Zamówił go 
ma dwa tygodnie przedtem.

,,Feraon‘ ‘ bowiem cieszy się naj_ 
Iwiększym wzięciem.

Od piętnastu lat Paoiorak pracuje 
gaiko robotnik najemny u różnych go 
spodarzy w powiecie wieluńskim. 
Pojęcie własnego domu jest dla nie 
go nieznane; ojciec, fornal w mająt­
ku obszarniczym, ódumari go wcześ 
nie, matki nie pamięta w ogóle. Za 
©borował na nogi jeszcze w dzieciń­
stwie, kiedy pewnego dnia przemarzł 
i przeziębił się przy kopaniu karto­
fli w czasie ulewnego deszczu,- po 
tern już nigdy nie wrócił całkowicie 
do sił. Dlatego kułeoy wiejscy nie­
chętnie przyjmowali go do roboty.

Paciorek wędrował więc z miejsca 
na miejsce, a stan zdrowia pogarszał 
się nieustannie. Zawsze boso, lub w 
drewnianych trepkach — obojętne: 
gorąc czy słota. W zimie dawał mu 
schronienie pewien daleki krewniak, 
fw ciepłej tobie mógł zebrać trochę 
sił, ażeb;£ znowu stracić je latem i 
gesienią. Okupacja dokonate reszty. 
Siedział przez trzy miesiące na ge 
sta po w Wieluniu..

Nie uw ierzycie, n ie  uw ierzycie
— Opowiem wam dalej, to i tek 

nie uwierzycie. Nie uwierzycie, — 
nie uwierzycie —  powtarza mon o ton 
nie, wspominając .ten okres.

Paciorek obnaża kolano, potwornie 
obrzmiałe, zdeformowane przez wie 
'loletni, zastarzały reumatyzm- Staw 
prawie nie działa, to samo jest z .dru 
gą nogą. Trzeba długiego, cierpliwe 
go leczenia i jak najtroskliwszej opie 
Id, aby człowiek .ten odzyskał zdol­
ność poruszania się. Mimo, iż prze­
bywa tu już trzy tygodnie, nie o_ 
swoił się jeszcze całkowicie z  atmo­
sferą sanatorium, pięknymi pawilo­
nami i urządzeniami leczniczymi 
Ciechocinka, stałymi wizytami pie­
lęgniarek, — słowem — z tym try­
bem życia, do którego jeszcze dzie­
sięć lat temu mielą wyłączne prawo 
majętni przedsiębiorcy z Łodzi d 
Warszawy. Albowiem Ciechocinek — 
to synonim pewnej określonej war­
stwy społecznej,. Jeśli 'ktoś (powie­
dział oi przed wojną, że wybiera się 
na lato do Ciechocinka — wiadomo 
było. z kim masz do czynienia.

Na moje pytanie, czy zadowolony 
Jest z pobytu tutaj, Paciorek kiwa 
•tylko głową i odpowiada nie wprost:

— Zmieniło się, wszystko • zmieni­
ło... Gdzńebym je Uoiedy mógł po­
myśleć!...

K om fori d la  najb iedn iejszych
Stu sześciędzięciu małorolnych i 

bezrolnych kuracjuszy, skierowanych 
tu na bezpłatny pobyt przez Związek 
•Samopomocy Chłopskiej, rozmieszczo 
no w dwóch komfortowych gmachach, 
przekształconych na sanatoria. Lecze 
nie, na które składa się codzienne ba
danie lekarskie, pobieranie kąpieli 

solankowych i borowikowych oraz 
cały szereg przeróżnych zabiegów — 
zajmuje przeszło połowę dnia.

Dwie godziny przypadają na erna 
oznie przyrządzane j estetycznie poda 
wane . posiłki.

, W pozostałych godzinach chorzy dy

sponują wolnym czasem* urozmaica 
jąc go sobie kinem sanatoryjnym 
(dwa razy w tygodniu), wieczorkami 
tanecznymi, radiem, krótkimi wycie 
czka mi i t. p. imprezami, organizowa 
nyrni przez referat kulturalny.

Reum atyzm  —  wróg ludu
Odwiedzam chorych, wstępując do 

lśniący c/h czystością, dwuosobowych 
pokoi. stwierdzam z przerażeniem 
jak straszne spustoszenie czyni reu­
matyzm na wsi. Nieleczony od lat, 
doprowadza końc^-^y do tak daleko 
posuniętych tanieksatałiceń, że chory 
braci w nich wszelką władzę, niekie 
dy na zawsze.

Jak poinformował mnie naczelny 
lekarz, reumatyzm w ostrej formie 
jest zaraz na drugim miejscu po gruż 
licy, najczęstszą i  najgroźniejszą e 
chorób, toczącą wieś polską.

Anna Konikowa, Chorująca na ner 
wy również na tle reumatycznym, 
przyznaje, że z początku nie dawała 
wiary tym, co mówili o wyjeżdzie do 
uzdrowisk i wzbraniała się przed 
wciągnięciem na listę.

— Tyle razy już nas-oszukiwali za 
młodu, że teraz, na starość człowiek 
płoszy się przed byle czym. Jajkem 
tu dopiero* przyjechała — widzę, że 
cii co nas posyłali, dobrze nam ży- 
czą...

Zw ycięstw * nad chorobą
W sanatorium Samopomocy Chłop­

skiej przebywa również wielu arbrę- 
tyków oraz młodzież, chorująca na 
zaniedbaną hedne -  medina. Rezulta 
ty leczenia przechodzą wszelkie ocze 
kiwania, oczywiście tylko, dla nas, 
laików. Tutejsi lekarze bowiem, któ 
rzy znają wspaniałe właściwości Cie' 
ohocinka, nie dziwią się bynajmniej* 
kiedy chory, w dniu przybycia pozba 
wiony władzy w rękach i  nogach — 
po trzech tygodniach leczenia zaczy 
na chodzić, ubierać się i  posługiwać 
piórem, widelcem i nożem bez niczy 
jej pomocy.

Ogromnie raduje oczy widok powra 
cających do zdrowia ludzi, którzy u 
prawie ją ćwiczenia, pirstywracfejące 
gilbkość i elastyczność nadwątlonym 
stawom i mięśniom. Przestają być 
kalekami wstępują na powrót w sze 
regi ludzi produktywnych, ludzi pra­
cy. |

* * *

Osobne słowo należy się personelo 
w i sanatorium. W ciągu dwóch dni 
pobytu w Ciechocinku mieliśmy moż 
ność — podpatrzeć mimochodem — 
energię, oddanie i cichy, niea-fiszowa 
ny entuzjazm, wkładamy w pracę 
przy chorych. Zresztą, sami pacjenci 
nie znajdują dość—prostych, a przez 
to może najbardziej cennych — wy­
razów uznania dla swoich opiekunów, 
którzy czuwają bezustannie nad ich 
leczeniem, wypocaynkiem i  snem.

CO ONI NIOSĄ

Twórcy bogactw narodu
W  tych dniach odbyłem z Jedną 

z wrocławskich urzędniczek Intere­
sującą rozmowę. Warto ją tu przy­
toczyć, gdyż ma znaczenie społeczne.

Mąż owej urzędniczki wymówił 
i zatrudniającej go instytucji swą pra 

ilcę. Z  uwagi na to, że jest dobrym 
■'urzędnikiem, za/proponowano mu 
f  pięćdziesięcioprocentową podwyżkę. 
Po chwili wahania., zgodził się wy­
powiedzenie cofnąć.

Po upływie godziny cofnięcie „u- 
,nieważniła" żona.

—  Trzy lata —  motywowała swój 
krok —  nie widzę męża w  domu. 
Bo pracuje od 10-1 ej rano do 11-tej 
w  nocy. Ponieważ ja również jestem 
urzędniczką, wychodzi tak: Gdy ja 
przychodzę do domu, on siedzi w  
biurze; gdy wraca do domu, ja śpię; 
gdy ja się budzę, on śpi. Czy da pan 
wiarę, że mąż pracował nawet w  
dzień naszego ślubu?

Dałem wiarę, byłem bowiem świa 
dom, że w  jego obowiązkach trudno 
go zastąpić.

—  Rozumiem —  ciągnęła „zbunto 
wana“ żona —  że mogło to być ko­
nieczne w  czasach pionierskich. Lu­
dzi wtedy nie było, a robota nie mo 
gła czekać. Lecz dziś?...

—  Chcemy wreszcie —  zakończyła 
łze  stanowczością w  głosie —  mleć 
f z  mężem jakieś życie rodzinne! 
* Chcemy od czasu do czasu pomówić
z sobą. Przy obecnych jego obowiąz

1%/asze renor^że

Gorące sercu na lodowatej scenie
Jelenia Góra, w styczniu

O statni łyk czarnej kawy, ostat­
ni podpis na podsuniętym 
przez sekretarfeę papierze —

i dyrektor Łozińska, gasząc na wpół 
dopalonego papierosa, deje sygnał 
do drogi.

Aktorzy są już w komplecie. Na 
dole auto melduj K- swoją obecność 
niesamowitym warczeniem. To zespół 
jeleniogórskiego teatru jedzie do od­
ległego o 35 km Mirska w pow. Gry 
fów Śląski z zabawną tragedią Za­
polskiej „Ich czworo'*. - 

Aktorzy przygarniają jmnie do sie­
bie . jako widza i obserwatora. Zpj- 
rrnuję miejsce w szoferce czegoś po­
średniego między karebką pogotowia, 
a rozklekotanym autem ciężarowym, 
którego właściwe miejsce powinno 
być wśród samochodowych wraków, 
przeznaczonych na szmelc. Przez ied 
ną wybitą szybę wpada mroźne po­
wietrze, klamka zepsuta, drzwi przy­
trzymuje gruba linka na haku. Każda 
część ze szkła, drzewa, żelaza dygo­
cze i hałasuje.

Artyści sadowią się w obudowa­
nej klatce. Przy kierownicy zasiada 
szofer Kordecki. . Wózi zgrzytnął* 
szarpnął 1 ruszył z  miejsca. Korde­
cki prowadzi go tylko jedną ręką; 
drugą trzyma «bez przerwy na lewar 
ku biegów.

— Tak jeździmy — mówi. — Czy 
to nie 'wstyd, żeby nasz teatr tłukł 
się takim gratem? Będziemy mieli- 
szczęście, jeśli dojedziemy na miej­
sce, bo niieraż całą .noo stoimy w po 
lii. Choć jestem starym szoferem i 
mechanikiem, resztę nerwów tracę 
przy tym gruchocief Dawno bym go 
rzucił, ale pani dyrektor prosi żeby

zostać. Klnę, reperuję, znów klnę — 
i zostaję. Artyści przeoież też się 
męczą.

Myślę, że gdybyv panowie z  War­
szawy choć jeden raa się z '  namd 
przejechali, to dostalibyśmy porząd­
ne auto.

Przed salą miejską trzytysięcznego 
miasta Mirska zatrzymaliśmy się o 
5_ej po południu. Kryształowe powie 
trze wionęło mrozem.

Po schodaoh oblepionych od lat 
nietkniętą warstwą brudu, szliśmy na
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piętro.
W obszernej sali dwa żelazne pie­

cyki robiły co mogły, żeby ją ogrzać. 
Nikt jedneik nie pomyślał o tym, że­
by w nich napalić przynamniej 
dzień wcześniej. Za kulisami i  na 
scenie temperatura z  pewnością nie 
wynosiła więoej, niż 7—8 stopni cie­
pła.- Przy każdym słowie z ust akto 
ra wydobywały się kłęby pary.

Patrzyłam z niepokojem na grającą 
przez cały akt w jedwabnej bluze­
czce Marię Piasecką i małą Ewunię 
Ałaszewsfcą. Podziwiałam a>e i cały 
zespół. Za ten ich spokój i opanowa­
nie, za te minimalne, a właściwie 
żadne wymagania, chociaż mają pra­
wo do większych.

Po skończonym spełotaikłu rozbieg}! 
śmysię po rysiku w poszukiwaniu 
,.czegoś g o rą cegoN a  próżno. Wszyst 
kle drzwi zamknięte na głucho. Trzę 
sąc się z zimna, ulokowaliśmy się w 
ciemnej budzie auta.

Przywykłymi do ciemności oczyma 
obserwowałam w nim kolejno syl­
wetki: milczącego reżysera M. Bo­
gusławskiego, zmęczonej choć pogod­
nej dyr. Łozińskiej, K. Hałacińskiej, 
powtarzającej zdanie z roli: „ja i to 
przeczekam1*.

Maria Piasecka schowała twarz w 
kołnierz, marząc zapewne o szklance 
gorącej herbaty; na jej ramię spadla 
złota główka śpiącej Ewuni. Br. Or­
li cz snuł od czasu do czasu lakoni­
czne rozważania na temat nowego 
futra, a tylko Józef Tamski niezmor 
dowanie zabawiał przez całą drogę 
J. Hałkiewiczową.

Dzielni to ludzie. Za często, nie­
stety, patrzymy na nich tylko jak 
na aktorów. Maria H-onotłysfca

kach, staje się to niemożliwe. Mufli 
więc zmienić pracę...

0  0  0

Przypominam sobie tę rozmowę 
czytając w  reportażach z fabryk, jak 
w  nich pracują ludzie awansu spo­
łecznego. Ludzie, którzy się wybflL 
którzy pracą i zdolnościami zdobyli 
kwalifikacje na kierownicze stano­
wiska.

Pracują oni z  reguły od rana dq 
późnej nocy. Niemal na równi... z  re­
daktorami I

I  tu właśnie leży sedno rzeczy.
Dostrzegamy godne zastanowienia 

zjawisko: ludzie, którzy trudzą się
dziś po kilkanaście godzin dziennie 
—  wywodzą się przeważnie ze sfer 
robotniczych I chłopskich. Doszli oni 
do swych stanowisk przez wyrze­
czenia, przez bardzo ciężką pracę, 
przez ustawiczne borykanie się z  lo­
sem. Rzadko kiedy doznawali uczuć, 
które zwykliśmy określać radością 
życia. ■ Nazbyt często mocowali się. a 
myślami, wywołującymi zmarszczki 
na czole.'

Tych ludzi nie spotyka się w  na­
szej dobie na ławie oskarżonych. Ich 
nazwiska nie są wymieniane w  za­
padających wyrokach sądowych.

Tymczasem pośród tych, którzy 
odpowiadają za szkodnictwo i nie­
dbalstwo, iluż jest z  wysokimi kwa­
lifikacjami i wielkimi możliwościa­
mi oddawania usług krajowi!

Nie odgradza tych ludzi od prze­
stępstw piękna, ofiarna,' pełna po­
święcenia praca podwładnych. Nie 
przemawia do nich ani patriotyzm 
mas pomnażających bogactwa na­
rodowe, ani ich budująca pracowi­
tość.

* * *
Po rozważeniu tych zjawisk, nie 

trudno zrozumieć kto w  Polsce Lu­
dowej ma prawo do zaszczytnego ty 
tulu Jej budowniczego.

Posiada je ten, kto razem z lu­
dem utrwala podstawy Jej bytu —  
przez nieszczędzony trud dla NieJ>.

Sz.

»Skarb« — ' nowy film  
produkcji po lsk iej

W pierwszych dniach lutego na ek 
rany Warszawy wchodzi pierwsza 
powojenna komedia! filmowa p. i. 
„SkaFb“ .

Główne irole w  filmie grają: Oanu 
ta Szaflarska, Jerzy Duszyński i Jad 
wiga Chojnacka* Adolf Dymsza i 
Ludwik Sempoliński. Akcja toczy się 
w odbudowanej stolicy i  przedstawia 
perypetie nowozaślubiońej pary, któ 
rej przyrzeczony przydział mieszkanie 
w y cofnięto na godzinę przed Ślu­
bem.

P ion ierzy  
fo togra fik i po lsk iej

W lokalu Polskiego Towarzystwa 
Fotograficznego w Warszawie odbył 
się wieczór jubileuszowy z  okazji 56 
lecia pracy artystycznej w  dziedzinie 
fotografiki^ dn-ż. Mariana Dederki 
oraz 25_lecia pracy jego syna Witol 
da.

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa Kultury 

i Sztuki.

Tadc rski Masz wiek W

Ku czci Leopolda Staffa
OGROMNE, barwne afisze ogła 

szają w  Warszawie wiado­
mość o wielkim poranku au 

•torskim. Leopolda Staffa.
' Któż z nas nie przeżył jego poezji? 
Wychowała ona trzy pokolenia poe­
tów polskich, wyrażała klasycznym, 
‘spokojnym językiem burze, radości i  
av>z/pacze naszego wieku, udostępnia 
ta nam największy i  najpiękniejszy 
plon kultury europejskiej. Wielki li 
ryk, który tak wiernie umiał przeka 
,zać nam doświadczenia swej młodoś 
oi, gorycze wieku męskiego — umie 
również, mądrą starością dorównać 
swojej epoce.

W pięknym sonecie bez tytułu, Leo 
po Id Staff woła „do brata — robotni 
|ka, z  młotem i w fartuchu**:

Ramię swoje, nabrzmiałe siłą w ża 
fraoh hucisk, 

Wznieś i sądź krwi wyrokiem nie 
("wolę i ucisk, 

I  tych, ©o gnuśność swoją tuczyli 
fbwym potem.

Za dłoń chwytają ciebie £ uści- 
fskiem bratnim, 

Zwą uścisk ten. Wiedz: dzierżą je 
[skurczem ostatnim I 

Strachu, widząc, że groźnym uzbro ] 
[jona młotem.

I Zamyśliłem się nad tym pollitycz 
|nym wierszem, i przypomniałem so­
bie:

W roku 1937, magistrat Paryża, w 
którego mirrach pochowany jest wiel 
ki niemiecki poeta romantyczny,
Henryk Heine, wysłał list do rady
miejskiej Duesseldorfu z  prośbą o pa 
miątki po wielkim twórcy, które mia 
ły  wzbogacić wystawę z okazji 140 
rocznicy jego urodzin. Rada miejska 
Duesseldorfu odpowiedziała lakonicz 
nie: Henryk * Heine — nieznany.

Henryk Heine, Żyd z pochodzenia, 
nie był znany hitlerowcom. Jego sUfn 
ną pieśń „Lorelei" wydawano jako 
utwór anonima.

Niedawno — opowiada, wychodzą 
cy w Berlinie miesięcznik „Aufbau" 
— odbito w  tym mieście — dzieła 
zbiorowe Heinego w  16 tysiącach eg 
zemplarzy*'. Ale biada temu mieszkań 
cowi Duesseldorfu, który by ośmielił 
się kupić Hete^ego,1”  ponieważ w  stre 
fie brytyjskiej zabroniono rozpow­

szechniania, sprzedaży, bezpłatnego 
rozdziału, a nawet prywatnego posia 
dania wszystkich książek, czasopism 
d publikacji, wydawanych w racM.ee 
fcietf strefie okupacyjnej.

„Aufibou* wylicza kilkunastu auto 
rów, których książki ukazały się w 
radzieckiej strefie okupacyjnej, wiele

' publikacji naukowych, czasopism i pe 
riodyków.

Zabronione zostały dzieła: Anny
Seghers, Henryka Manna, Maksyma 
Gorkiego, Berta Brechta, Tołstoja, 
Puszkina, Stendhala, Pascala, Flau­
berta, Louisa Aragona, Szołochowa, 
Erenburga, Eluarda. Niemcowi, żyją 

1 cemu w zachodnich Niemczech, wie­
lu z tych pisarzy będzie nieznanych, 
gdyż tam nie drukuje się tych ksią- 
i żek.

Profi. Sommerfeld, mieszkający w 
Monachium napisał znaną na całym 
świeoie „Fizykę teoretyczną*, której 
mu w strefach zachodnich nikt nie 
chciał wydać. Wydało je  lipskie to­
warzystwo naukowe. Odznaczeni na 
grodą Nobla uczeni Heisenberg i 
Weizsaecker wydali w Lipsku książ 
kę o świecie atomowym. Obie publi­
kacje na zachodzie są zabronione.
. „Auflbau** podaje również cyfry sta 
tysrtyazne. Nakłady książek nauko 
wy oh, dzieł literackich, czasopism w 
strefie radzieckiej idą w dziesiątki, 
setki tysięcy egzemplarzy. Ale czy­
telnik ze strefy zachodniej nie może 
jbż korzystać z czasopism dla śle­
pych, czasopism religijnych, medycz­
nych, prawniczych, fikAogtczrnycfo, 
astronomicznych — wydawanych w 
strefie radzieckiej. Za to — 'dodaje

Âu-fibau/*1 — poeta hitlerowski 
Anacker, generał SS i  ,,piaarzH Ed 
winger, bankier Schacht — zostali 
już zdenazyfikowaoi i mogą swobod 
nie rozpowszechniać swoje płody.

Anna Seghsrs, Tołstoj | Aragon są |

..zabronieni* w strefie brytyjskiej. 
Bankier Schacht wydał Już swą 
pierwszą książkę w stu tysiącach 
i egzemplarzy.

Wśród wiosek i . miasteczek dale­
kiego Chile ukrywa się jeden z naj 
większych poetów współczesnych — 
Pablo Neruda. Niekiedy wysyła z u 
krycia swoje poematy, które na ca­
łym świecie budzą sumienia i serca. 
Ścigany i  tropiony przez policję gro 
teskowego państwa faszystowskiego* 
przemawia do całego świata, jak naj 
więksi twórcy ludzkości. Głos poety 
senatora, dyplomaty, wodza sił demo 
kra tycznych swego narodu — prze­
kracza granice, moraa, kontynenty. 
Słusznie książkę swą naawał Neru 
da: „Moim państwem jest zoemia".

Pewien dziennikarz odwiedził go w 
ukryciu.

— Nie mogę zdradzić — opowiada 
— skąd przyszedłem i gdzie się zna 
lazłem. Mogę jedynie wspomnieć o 
okolicy: okręg La Plata. Byłem o 
czekiwany w miasteczku.

Taksówka bez pytania zawiozdji 
dziennikarza do hotelu, potem do 
budki telefonicznej, a kiedy dzienni 
karz poszedł na przechadzkę, nadje 
dbflfta znienacka c&ężarcfwka. iW 
mgnieniu oka wciągnięto go do wnę 
-trza 1 samochód wyjechał za miaste 
czko, na drogę wijącą się wśród pól. j

Tego dniUT Neruda przebywał w 1 
wiosce, w  opuszczonej chacie, której 
pilnował kogut. „-Nie buduję zam-1 
k6w na lodaie, and miast wśnód I 
chmur — powiedział Neruda. — Zą |

damy niewiele, właściwie^ tylko ied 
nego: żeby nasz naród miał na wła­
sność chleb, który spożywa**.

„Jakże można — mówił swemu 
przyjacielowi, Pablo Neruda — żądać 
aby pisarz nie wiązał się ® poezją 
aa śmierć i życie? Kto potrafi oder­
wać naszą poezję od życia społeczne 
go naszej epoki? Poezja, nie zwiąże. * 
na z wydarzeniami swojej epoki — 
jest zbrodnią*.

Gdy opuszczałem dom, który na. 
kilka dni stał się jego domem — 
wspomina dziennikarz — przyszły mł 
na myśl jego słowa:

„Jeśli spytacie mnie: skąd idę? — 
Muszę wam odpowiedzieć: spójrzmy 
w przyszłość*.

Gdyby Leopolda Staffa wydano w 
strefie radzieckiej, byłby on zabro­
niony w  strefach zachodnich.

Gdyby Leopold Staff żył w Chile, 
musiałby się ukrywać, Jak Pablo Ne 
ruda.

Poezóa, jak cala kultura ludzka — 
związana jest z  przyszłością socja­
lizmu. Jego niepowodzenia są jej kię 
skaml, lego zwycięstwo będzie Jej 
triumfem.

A l wszyscy w  najsławniejszym 
fbezimiennym rzędzie, 

cześć i nagrodę znajdziecie.
— mówi Staff o sławie poetyckie).
O tej najpiękniejszej sławie poetye 

kiej, która staje się bezimienna, prze 
chodząc na własność całej wolnej 
•ludzkości.
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Drobne inowacje
Na temat oświetlenia ulic w ro­

cławskich pisaliśmy już dość dużo; 
pisaliśmy też, że dzisiejszy Stan 
rzeczy nie może zbyt szybko ulec 
śmianie, a to po prostu z braku ple. 
niędzy.

Uważamy jednak, że mogłoby ulec 
śmianie na lepsze oświetlenie klatek 
schodowych w domach wrocław­
skich. Większość kamienic wrocław 
skich wieczorem tonii w  ciemnoś. 
ciach i czasami naprawdę trudno 
jest zorientować się w  takim domu, 
szukając znajomych, czy idąc do 
własnego mieszkania.

Znaczna część kamienic W ogóle 
nie jest oświetlona dlatego, że nie 
ma odpowiedniego urządzenia, inne 
budynki toną w ciemnościach dla­
tego. że nikt o to nic dba Ze stro­
ny dozorców domowych dochodzą 
nas ponadto skargi, że „żadna ża­
rówka na klatce schodowej nie utrzy 
ma się, bo zaraz... znika” . Tymcza­
sem ludzie lamią sobie nogi na nie. 
oświetlonych schodach, klną na 
ZNM  oraz „takie porządki*' i do­
magają się jakiejś zmiany na tym 
odcinku.

Wydaje się, że uregulowanie tej 
sprawy nie przysporzy zbyt w iel­
kich kosztów, a już czas, żeby ją 
uregulować.

Druga sprawa, to spisy lokatorów 
w  kamienicach. Było w  swoim cza­
sie zarządzenie, że muszą one być 
wywieszone w każdej kamienicy. 
Jedni się do niego dostosowali, inni 
nie. Wreszcie ZNM zainteresował 
się tą sprawą. Jak się dowiaduje­
my, w  najbliższym czasie ukaże się 
ponowne zarządzenie, nakazujące 
wywieszenie takich spisów, po odpo 
wiednim ich zaktualizowaniu. W 
ten sposób dla wielu ludzi odpadnie 
trud wyszukiwania lokatorów po 
piętrach, by w  końcu przekonać się, 
że poszukiwany lokator w  ogóle nie 
mieszka w  danym domu.

Listy lokatorów jednak dopiero 
wtedy spełnią całkowicie swe zada­
nie, gdy klatki, schodowe będą o- 
świetlone i  gdy spisy będzie moż­
na odczytać również wieczorem.

TUW ICZ

Zakłady pracy mają wprowadzić
współzawodnictwo w walce z analfabetyzmem

,,Walka z analfabetyzmem nie mo 
że być traktowana jak jakaś akcja 
charytatywna, nie może być sprawą 

{dobrej woli, ale musi być obowiąz­
kiem całego społeczeństwa które 

'musi dołożyć wszelkich starań, aże 
I by walkę tę wygrać.**
I Tymi słowy zagaił przewodniczący 
jRady Społecznej do Walki z  Analfa 
I betyzmem wiceprezes MRN Rozgór 
skf obrady rozszerzonego plenum 

; Rady, klóre odbyło się onegdaj w 
jMRN.
I W zebrań fu wzięli udział nie tyl­
ko członkow e Rady, ale również 
przedstawiciele partii politycznych, 
zakładów pracy • oraz kierownicy 
kursów.

Jak wynika ze sprawozdania in­
spektora Horaczuka, na terenie mia 
sta działają obecnie 24 kursy począt 

Ikowej nauki pisania i czytania dla 
| dorosłych, zorganizowane przeważ- 
| nie przy ,zakładach pracy. Na kursy 
S te uczęszcza 762 osoby, zaś nauki 
udziela 29 nauczycieli. Kursy bynaj 
mniej nie obejmują wszystkich anal i 
fabeiów których ogólna liczba w 
mieście określana jest w  przybliżę-, 
niu na 6 tys. Niezależnie' od tych: 
kursów osobno jest zorganizowany 
przez PZZ kurs dla autochtonów, 
na który uczęszcza 235 osób.

Niestety, nie wszystkie zakłady 
pracv wykszałv należyte zrozumie­
nie dla zagadnienia walki z analfa­
betyzmem. Zdarzają się i takie, kto 
re uczestnikom robią trudności w  
zwalnianiu się z pracy na lekcje, z 
drugiej strony rady zakładowe nie 
przeprowadzają wśród pracowników 
odpowiedniej akcji uświadamiającej.

wyłoniła^ wynika, że należy prze­
prowadzać szczegółową ewidencję 
analfabetów, mieszkających na tere­
nie miasta, zaś zagadnieniem analfa­
betyzmu muszą się również zaintere 
sować komitety blokowe i dzielni­
cowe, które będą miały ‘więcej moż 
/iwości do kontrolowania.tych spraw.
■ Celem usprawnienia nauki analfa 

betów Rada zwróci się do zakładów 
pracy, by zgodziły się na prowadze­
nie kursów w godzinach pracy.

Ponadto został uchwalony wnio­
sek. że Rada wezwie wszystkie za 
kłady pracy do współzawodnictwa 
na odcinku walki z analfabetyzmem*1

Zakłady pracy, które dodatnio wy 
Iróżnlą się na lym polu, otrzymają 
I specjalne nagrody. T. T.

ZMP szkoli fachowców radiofonizacji
We Wrocławiu wkrótce rozpoczy­

na się kurs dla pracowników radio­
fonizacji przewodowej. Będzie on 
trwał od 1 lutego do 18 marca. Po­
trzebę takiego kursu wykazało samo 
życie. Wieś dolnośląska coraz bar­
dziej się radiofonizuje. Slupy z prze 
wodami radiowymi zdobywają coraz 
to odleglejsze obszary. A  wciąż na­
pływają zgłoszenia ze wsi, domaga­
jących. się radia.

Odczuwa się już poważny brak fa­
chowców. Dlatego ZM P postanowił 
z pomocą Społecznego Komitetu Ra­
diofonizacji Kraju i Woj. Zarż. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej urucho 
mić kurs radiofonizacji ■ przewodo­
wej. Kurs ten wyszkoli kilkuset fa­
chowców, którzy radiofonizować bę 
dą wieś dolnośląską.

Należy zaznaczyć, że kurs cieszyA otamik wroctawski
O  Wiceminister Kultury i Sztuki 

Jerzy Grosioki i dyrektor depa-rtameń 
tu Przedsiębiorstw Artystycznych i 
Rozrywkowych Piotr Borowy przyby 
'wają w dniu 1 lutego do Wrocławia 
by wziąć udział w uroczystościach ju 
bileuszowych Wacława Zdanowicza.

O  W dniu 1 lutego wszelkie passe- 
partout do Teatru Wielkiego są nie­
ważne, z wyjątkiem loży reprezenta 
cyjnej. Zaproszenia, bez biletów wstę 
pu, nie uprawniają do wejścia na 
salę.

©  Konferencja, poświęcona obcho 
dowi 150 rocznicy urodzin Adama 
•Mickiewicza, odbędzie się dn. 3 lu­
tego o godz. 9_tej w vwydziale kultu 
ry urzędu wojewódzkiego.

O  Posiedzenie organizacyjne Korni 
tetu Odbudowy Sakół we Wrocławiu 
odbędzie się dn. '4 lutego o godz. 
10_tej w sali posiedzeń MRN Sukien 
nice 9. II  piętro.

Q  Walne zebranie pracowników 
Zw. Zaw. Służby Zdrowia' odbędzie 
się dn. 3 lutego. o . godz. 17-tej, a nie 
jak podano o godz. 9_tej.

O .w  skoszarowanym, teoretycznym 
kursie szybowcowym, zorganizowa­
nym przez SP w Leśnicy bierze u- 
dział 70 uczestników, z których więk 
szość rekrutuje sćę z młodzieży ro­
botniczo _ .chłopskiej. Komendantem 
•kursu jest ppor._pilot Wojtowicz Ry 
szard.

Q  60 paczek rozdał onegdaj delegat

POK pomiędzy najbiedniejszą dziat­
wę pracowników zakładów Komuni­
kacyjnych, w ramach akcji noworocz 
nejf  Akcja ba obejrriie jeszcze kilka 
innych ■ zakładów pracy na terenie 
Wrocławia.

O  Wystawa dzieł sztuki żydow­
skiej. uchronionych od Wandalizmu 
hitlerowskiego, zostanie otwarta dn. 
6 lutego przy ul. Włodkowica 9. sta 
raniem Żydows*k;e?r> Towarzystwa 
Kultury.

Q  Walne, Informacyjne zebranie, 
Zw. Polskich Plastyków odbędzie się 
dn. 31 bm. o godz, lT^tej w lokaju 
przy ul: Ofiar Oświęcimskich.

O  Wystawa plakatu polskiego odbę 
dzie się w początkach lutego w Pra 
dze, w ramach wymiany -kulturalnej 
po&sko _ c-iTohosdk>wa<śkiej* Plakaty 
na tę wystawę natleży składać na rę 
ce komisarza wystawy E. Lipińskie­
go do dn. 1 lutego br. Warszawa 
Frascati 1 m. 8.

O  Zabawę taneczną w Domu Tury 
stycznym (Kopernika 9) urządza 
ZMP w dniu 1 lutego br. Współudział 
artystów Opery Dolnośląskiej zapew 
niony.

<5 Nawiązując do na&zej notatki 
we wczorajszym. numerze pt.: „Z Ko 
misji Specj;a*nej,*‘ podajemy, że o- 
_aka*4ony _ Giercz .  Michalski odpowia 
dać będzie za swoje d y n y  przed są 
dem wrocławskim, który wyda na 
niego, odpowiedni wyrok.

Wręczenie odznak korespondentom fabrycznym„ G o ze# t|  H o b o t n i a
W  dniu  w czo ra js zym  od b y ła  s ię  p ie r  

w sza  tego  rod za ju  u roczystość  w  Po lsce . 
M ia n o w ic ie  w ro c ła w sk i o rgan  P Z P R  
,>Gazeta R o b o tn icz a *' zo rgan izow a ła  w e  
W ro cła w iu , W a łb rzy ch u  i  J e le n ie j G ó rz e  
s ieć  ko resp o n d en tó w  fab ry c zn y ch  pod 
hasłem  „w  k a żd e j fa b ry c e  w łasny k o ­
re s p o n d e n t" .  W  ten sposób ..G azeta R o - 

• b o tn ic za “  posiada d z iś  n a jw ięk sze  w  P o l 
sce  k o leg iu m  red ak cy jn e , złożon e  obok  
zespołu  r ed a k cy jn ego  z 300 koresponden 
tó w  fa b ry czn ych .

•Uroczystość W ręczen ia  od zn ak  korespon  
den tom  fa b ry c zn y m  o ra z  le g itym a c ji,  

k tó ra  od b y ła  s ię  w  sa li P D T  —  zaga ił 
red . L u tog n iew s k i, k tó r y  p o w ita ł p rz y ­
b y ły ch . N astępn ie  p rzem ów ił red a k to r  
na cze ln y  „G a z e ty  R o b o tn ic z e j"  Tadeu sz 
G a liń sk i, k tó ry  p rzyp om n ia ł s łow a  L e ­
nina o  k on ieczn e j w ię z i z  m asam i. D zię  
k i s ie c i k oresp on d en tów  fa b ry c zn y ch  
„G a ze ta  R obotn icza* ' u trzy m u je  śc is ły  
kon tak t z  m asam i p ra co w n ic zym i D o l­
n ego  Ś ląska. N as tępn ie  p rz em a w ia li:  ko 
respon den t fa b ry czn y . G o lec  z  od lew n i 
■a K a r ło w ica ch  ora z  S tru s lew lcz, uczeń

rów-S zk o ły  G ó rn ic ze j z W a łb rzych a , 
n ie ż  korespon den t fa b ry c zn y .

P o  u roczystośc i w rę cz en ia  ozn ak  —  
od b y ła  s ię  czą i t  artystyczn a , w  k tó re j 
w ys tą p ił chór O p ery  R ob o tn ic ze j, o r- 

iestra M ariana K on ieczn ego . Lau rea t 
m iasta  W roc ław ia , m ło d y  poeta  P ie rz ­
chała, o d c zy ta ł w ie rs z  p ośw ięcon y  k o ­
responden tom  fa b ry c zn y m . P o  części 
a r ty s tyczn e j od b y ła  s ię  w  m iłym  i  ser- 
d eczn ym  n astro ju  zabaw a, (zg )

się olbrzymim powodzeniem tak 
wśród młodzieży miejskiej, jak i 
wiejskiej. Oprócz wiadomości czy­
sto technicznych, wykładać się bę­
dzie na nim zagadnienia polityczno- 
społeczne, gospodarcze i inne. Kur 
sahci mieszkać? będą w  ośrodku szko 
leniowym. Związku Samopomocy 
Chłopskiej we Wrocławiu. Po ukoń­
czeniu kursu każdy kursista otrzy­
ma natychmiast pracę.

Z powodu ograniczonych jeszcze 
możliwości finansowych, na pierw­
szy kurs przyjęto tylko 30-tu kandy 
datów. Reszta zgłoszonych osób przy 
jęta będzie na następne kursy. Kan 
dydaci na kurs muszą mieć ukończo 
ne 7 klas szkoły podstawowej. 
Pierwszeństwo mają zaawansowani 
w  radiotechnice. - (Jur.).

Czynnik społeczny I fachowy
zajm ie si<£. planowym zagospodarowaniem miasia

Celem dokładnego zagospodarowa 
nia i  opracowania - odpowiedniego 
planu miasta, powołana została przez 
predium MRN specjalna komisja, 
w skład której wchodzą zarówno, 
czynniki społeczne, jak też i facho 
we.

Personalny skład tej komisji zo­
stał ustalony jak następuje: prze­
wodniczący MRN Paszkę, wiceprze­
wodniczący MRN Rozgórski, prezy­
dent miasta Kupczyński, wiceprezy­
denci Horwath, Pożniak i Głaba, 
sekretarz M K PZPR CJeraga, inż. 
Ptaszycki, inż. Rybicki i inż. Ka­
czorowski —  W.DO., dyrektor OUP 
Boerner, naczelnik wydz. odgruzowa 
n»a Wrocławia Szykier, radni: Mę- 
czyński, Grzyb, dr. Adamiak oraz

Now e stawki
opłat adm inistracyjnych 

Woj^vodzka Rada Narodowa nie 
zatwierdziła uchwalonych w  swoim 
czasie przez MRN stawek opłat ad­
ministracyjnych od odwołań w spra 
wach lokalowych.. Równocześnie 
WRN ustanowiła nowe stawki, które 
przedstawiają się' następująco:

Od odwołań dotyczących mieszkań 
1- do 4-iżbowych fed dla świata pra 
cy zł. 50, zaś dla innych zł. 1.000; 
w sprawie mieszkań 5 i więcej iz­
bowych -T- 100 zł. wzgl. zł. 2.000.

Od odwołań- w sprawach lokali u- 
żytkowych dla sektora uspołecznio­
nego — zł 1.000, zaś dla innych zł. 
4.000. Opłata za doręczenie — zł. 
30. Za przeprowadzenie w izji lokal­
nej pobiera się stawki o 100 proc. 
wyższe.

Koncert w k lubie T P P R
L . B a ja  zespół s ta je  s ię cora z b a rd z ie j 
a k ty w n y  l popu larny .

O rk iestra  b ęd z ie  k on certow ać  w  każ-

L ic zn ie  zebrana pub liczn ość  w  dn iu  28 
bm . gorąco  ok la sk iw a ła  rep re zen ta cy j-  
n y  zęspół Z w ią zk u  Z a w o d o w ego  M u­
z y k ó w  z  d y ry gen tem  M arianem  .K on ie ­
cznym  na c ze le . P ro g ra m  kon certu - obe j 
m ow at w ią zan k i m e lo d ii rosy jsk ich , po i 
sk ich , czeskich . N a le ży  w y ra z ić  uznan ie  
d la w yk o n a w có w  o ra z  p od k reś lić  ich 
p o zy ty w n e  ustosu nkow an ie  s ię  do za ­
gadn ien ia  szerzen ia  k u ltu ry  'm u zyczn e j 
w śród  m as p ra cu ją cych  D o ln ego  Śląska. 
D z ięk i w y s iłk o w i 1 s taran iom  prezesa 
Z w ią zk u  Z a w o d o w ego  M u zy k ó w  ob.

Ba K a r ło w ic a c h  ora z  S tru s lew lcz, uczeń

--_• ■ : _ f  •- - | III
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d y  p ią tek  w  k lu b ie  T o w a rzy s tw a  P r z y ­
ja źn i P o lsk o  -  R a d z ie ck ie j,  R yn ek  nr 6 
o  god z. - 18-teJ. P rz ew id z ia n e  są in tere ­
su jące  p ro gra m y  z  w ys tępa m i so lis tów .

K lu b  T P P R  zaczyn a  nabierać ży w y ch  
barw .' Z  dn ia  na d z ień  zw ięk sza  s ię  g ro  
no p rz eb y w a ją cy ch  W K lu b ie  p ra co w n i­
k ów , m ło d z ie ż y  i in te lig e n c ji p ra cu ją ­
ce j.

ob. ób. Grzędziński, Berezowski, Ste 
cewicz i Tomankiewicz.

Skład komisji został tak dobrany, 
że nie ulega wątpliwości, iż będzie 
ona nie tylko odpowiednio wykony­
wać swoje zadania, ale również dbać 
o planowe zagospodarowywanie mia
sta.

Teatr®
T E A T R  W IE L K I  —  dziś  o  godz. 

P O R A N E K  S Y M F O N IC Z N Y  w  w y k o ­
nan iu  so lis tów  1 o rk ie s try  P T D  pod 
d y r .  K .  W iłk om irsk iego .
S o d z . 19-ta —  „C A R M E N ".

T E A T R  P O P U L A R N Y  —  d z iś  O godz. .
19-teJ „ T u  m ó w i T a jm y r 1*.

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  u l. R ze ź ­
n ic za  12 o  god z . 16-tej „M u zy k a  na 
u licy .
D z iś  o  god z. 19,30 „C ó rk i k o w a la 1' w 

'w yk o n a n iu  D oln oś ląsk iego  T ea tru  Ż y ­
d ow sk iego .

Sala Teafru Młodego Widza
ul. Rzeźnicza 12, tel. 34-65

Przedstaw ien ie 
pop  o łu d n iow e

Niedziela, 30 stycznia godz. 16

MUZYKA 
na ULICY

arcywesoła komedia muzyczna 
w  3-ch aktach 763

F O T O P L A S T IK O N ,  u l. ś w id n ick a  54, 
w y ś w ie t la  cod zien n ie  od  god z . 9—21 
„D z is ie js z y  E g ip t" .

Kina
„ Ś L Ą S K "  —  u l. G en . Ś w ierc zew sk iego  

67 — „E ksp ress  M osk w a  —  O cean Spo­
k o jn y "  (rad z.): w  dn. pow sz. godz. 16, 
18 l  20; w  n iedz. od  god z . 14; d o zw o lo ­
ny  od  la t  14.

„S C A L A **  — u l. M ik o ła ja  37 —  „ W  p o­
gon i za m ęż em " (am er.); w  dn i pow sz. 
godz. 15,15, 17,45, 20,15; w  n ied z . od 
god z. 12,45; d o zw o lo n y  od  la t  14.

„ W A R S Z A W A "  — ul. F re d ry  16 — „ 2 y  
c ie  E m ila  Z o l i  (am er.); w  dn i pow sz. 
od  god z. 15,15, 17,45 l  20,15; w  n iedz. 
o d  god z. 12,45:

. .P O L O N IA "  — ul. Ż erom sk iego  53 — 
.„N ie p o trz e b n i m ogą o d e jś ć "  (an g.); w  ■ 
dn i pow sz. od  god z. 15,30, 17,45 i 20; 
w  n ied z. od  god z. 13,15; d o zw o lo n y  od  
la t  16.

„ P IO N IE R "  —  u l. S ta lina  71 —  „U c ze n ­
n ica  I  a “  (ra d z .); w  dn i pow sz. 15 1 17( 
(w  n iedz. od  godz. 10,30); P ro g ra m  A k ­
tua lności c od z ien n ie  o  godz. 19—20 1 
21 —  T a jn ik i ży c ia  pod  m ikrosk op em ; 
P ta k i naszych  szu w a ró w ; -Bałw an 
śn ieżn y.

„ T Ę C Z A "  —  ul. K ośc iu szk i 177 —  „ U r ­
w is  G a w ro c h e "  (ra d z .); w  dn i pow sz. 
od  god z. 16, 18 1 20; w  n iedz. od  godz. 
14; d o zw o lo n y  od  la t  7.-

„E  A M  A "  — P s ie  P o le  — „M łod ość  poe­
t y "  (ra d z .); w  dn i pow sz. o  god z. 19; 
w  ń ied z. o d  godz. 16, 18 i  20. C zyn ne 
ty lk o  w  p ią tk i, sob o ty  l n ied zie le , d o ­
zw o lo n y  od  la t  12.

Nocne dnłurp aptek
Pod  jłZcjodą'* —  W itosa  47 

„  ,J e le n ie m "  —  R yn ek  44 
,,P ia s tow ska “  —  N o w o w ie jsk a  25

Cykl powszechnych wykładów o atomio
zorganizowały Uniwersytet i Politechnika.
Pragnąc uczcić 50-lecie odkrycia 

radu przez Piotra Ourie i naszą sław 
tną rodaczkę Marię Curie -  Skłodow­
ską, Uniwersytet i Politechnika orga 
nicują w czasie od dn. 3 lutego do 8 
marca cykl powszechny cii wykła­
dów, poświęconych Wyłącznie zagad­
nieniom atomu.

Wykłady te będą się odbywały za­
wsze o godz. 17 w gmachu głównym 
Politechniki, na Wybrzeżu Wyspiań­
skiego 2(7. Kilku profesorów, specja 
listów 'poszczególnych zagadnień, o_ 
mówi kolejno pojęcie atomu, budowę 
jądra atomowego, zagadnienie promie 
niotwórccŁOŚci naturalnej i sztuczne;, 
podział jądra i wyzwolenie . energii 
atomowej, pierwiastki biologiczne, zna 
czenie izotopów w biologii i zastoso­
wanie pierwiastków promieniotwór­
czych w lecznictwie.

Dzisiaj, kiedy zagadnienie atomu 
jest najbardziej pasjonującym zagad 
nieniem naukowym, otwierającym 
olbrzymie możliwości i zapowiadają- Wrocławiu.

cym przewrót w uzyskiwaniu ener­
gii, odczyty te spotkają się zapewne 
z ogromnym zainteresowaniem.

Pierwszy odczyt pt. ,,Atom‘‘ wyglo 
si prof. dr. Jan Nikliborc w dn,* 3 lu 
tego, w przyszły czwartek. Wstęp na 
wykłady wolny, (mz)

PTT zaprasza
na raid

Sekcja wrocławska Polskiego To 
warzy siwa Talrzańskiego organizuje 
w  dniach 30. 1. — 2. 2. br. cztero­
dniowy raid narciarski na grzbiecie 
Karkonoszy, od Szrenicy do Kowar. 
Raid, prowadzony przez ob. Zdzisła 
wa Flacha, punktowany będzie do 
odznaki górskiej P.Ż.N. Zgłoszeń a 
przyjmuje wyłącznie referat tury­
styki przy urzędzie wojewódzkim we

Protest Dolnośląskiej
Wojewódzkiej Rady Narodowej

sek członka klubu SD Rozgórskiego, 
WRN uchwania wysłać serdeczne 
pozdrowienia zwycięskiemu ludowi 
chińskiemu, walczącemu z nacjona­
lizmem krajowym, wspomaganym 
przez imperia! izm anierykański.

WROCŁAW. — Na ostatnim ple-
narftym posiedzeniu Dolnośląskiej
Wojewódzkiej Rady Narodowej, na 
wniosek klubu Stronnictwa Demo­
kratycznego, przyjęty został przez
aklamację wniosek, protestujący
przeciw bezprawnemu przetrzymy­
waniu i próbom przywłaszczenia 
sobie bezcennnych bogactw kultu­
ralnych, w  postaci Arrasów  wawel­
skich, przez rząd kanadyjski, który 
zdeponował u siebie te arrasy, wyr 
wiezione t  począikiem wojny do 
Kanady.

POZDROWIENIA 
DLA CHIŃSKIEGO LUDU 

i Na .tymże posiedzeniu, na wnio-

Skutki pijaństwa
W e z w a n y -d o  I - g o  kom isaria tu  M O  na- 

u l. P ias tow ską  lek a rz  P ogo to w ia  R atu n­
k o w eg o  zasta ł dw óch  pob itych  i p ija ­
n ych  p a c jen tó w ; B ernarda P is zk ow sk ie— 
go (S zczy tn icka  n r  45) l  Jana B oh u tyn ^  
(O drzańska n r  17). P o  na łożen iu  o p a tru *  
k ów , p ob ic i p ozosta li w  areszc ie  kom i­
sariatu  —'  aż do w y trze źw ien ia , (y )

Doskonale podszedł do zagadnie­
nia Z. M. P., który rozwinął ostatnio 
szeroką akcję w  tym kierunku, 
skontaktował się z zakładami pracy, 
sam zorganizował niektóre kursy i 
umiejętnie je prowadzi. Nie można 
tego natomiast powiedzieć o ZAM P, 
który ograniczył się jedynie do wy 
typowania odpowiednich nauczycieli 
na kursy, natomiast całą ich organi 
zację przerzucił na barki innych.

Nadmienić należy, że kursy są 5- 
miesięczne, zaś nauka irwa 12 go­
dzin tygodniowo i obejmuje: język 
polski, matematykę oraz zagadnienia 
Polski Współczesnej. Po ich ukoń­
czeniu kandydat otrzymuje odpo­
wiednie zaświadczenie.

Z ożywionej dyskusji, jaka się



Wie wolno o tym milczeć
„W  związku z artykułem „Lasecz- 

niki i załączniki*4, który ukazał się 
w  „Słowie Polskiui" dnia 15X1949 
roku, pozwolę sobie zwrócić się do 
Pana z następującą sprawą:

Byłam przez szereg lat nieuleczal­
nie chora na gruźlicę, pomimo sto­
sowania wszelkich zabiegów chi­
rurgicznych, jak odma, egzereza, ku 
racji klimatycznej (Zakopane) i in­
nych. Choroba mimo wszystko po­
suwała się naprzód, opanowała cale 
lewe płuco.

Wtedy, dowiedziałam się o pew­
nym bardzo niewinnym środku, któ­
ry jakoby miał leczyć gruźlicę. Zr oz 
paczona chwyciłam się tego środka.

W  ciągu roku wyleczyłam się do­
kładnie,* co zostało potwierdzone 
zdjęciami, analizami etc.

Po kilkunastu latach gruźlica na 
skutek przeżyć wojennych powróci­
ła, byłam zmuszona uciec się do te­
go samego środka, aby się ratować. 
Eksperyment ten, który trwał 10 lat, 
dal mi oprócz zdrowia bogatą wie­
dzę o tym, czym jest w swej isto­
cie gruźlica i jak można się je j prze­
ciwstawić tanim kosztem i bez le­
czenia sanatoryjnego.

Bogata w moje ciężko zdobyte do­
świadczenie, zaczęłam bezpośrednio 
po wojnie zwracać się do różnych 
lekarzy z prośbą, aby zechcieli za­
interesować się moim eksperymen­
tem. Niestety, lekarze, a nawet pro­

fesorowie, jakkolwiek stwierdzali u 
mnie całkowite wyleczenie i twier­
dzili zgodnie, że jestem fenomenem, 
jakiego medycyna nie zna, to do 
moich wyjaśnień naukowych odno­
sili się z nieufnością i wyraźną wro­
gością. Spotykałam się z takim lek­
ceważeniem mojej osoby, że wresz­
cie dałam za wygraną i przestałam 
robić z siebie Don Kichota, walczą­
cego rozpaczliwie z wiatrakami ludz 
kiej niewiary i obojętności.

Zdołałam mimo tego wyleczyć już 
kilku chorych. Co mam dalej robić? 
Jak postąpić?"

Zacytowaliśmy list naszej Czytel­
niczki, gdyż jest on przedłużeniem 
dyskusji, jaka toczy się od pewnego 
czasu na łamach czasopism polskich. 
Niewątpliwie mamy tu do czynienia 
z wypadkiem niezwykłym. Autorka 
jako laik, może się mylić, niemniej 
lekkomyślne odrzucanie je j doświad 
czeń i spostrzeżeń budzi poważny 
niepokój.

Trudno nam coś doradzić, gdyż 
wiemy z góry, że ustosunkowanie 
się kół lekarskich* będzie wszędzie 
takie samo. Na szczęście Państwo 
zainteresowało się dzisiaj znacznie 
gorliwiej walką z gruźlicą. Sądzimy, 
że wydziały lub nawet Minister­
stwo Zdrowia powinno zbadać spra­
wę, o której pisze nasza Czytelnicz­
ka, gdyż tam, gdzie chodzi o zdro­
wie i życie tysięcy chorych, nie mo­
że być brana pod uwagę ekskluzyw-

M IS T R Z  K O M P O Z Y C J I  

* Z S R R  posiada szereg  w y b itn y ch  mi~ 
s trków  k o m p o z y c j i szachow ej. Na czoło  
i c h  w y b ija  s ię  ch a m p io n  R e p u b lik i O r ­
m ia ń s k ie j m is irz  G . K asparian , k tó re g o  
w spania le  s zk ice  zd ob y ły  m u  ogó ln e  
u zna n ie  ca łego  św iata szachow ego.

P o n iż e j re p ro d u k u je m y  je d e n  ze szki­
c ó w  K a spa ria n a , w k tó ry m  b ia łe  na tu  
ch u  w ygryw a ją  w  p ię k n y m  s ty lu .

1. Sg7! (h7 p row a d z i d o  re m is u ) —  
W xhS, 2, W  CS -J_ —  Kd4, 3, W c4  -f- —  
—- K eS, 4, W xc7 .—K f6  (u s iłu je  złapać 
sk oczk a ) 5, SeS - K . f i ,  6, WcS - W e t  - f  .', 
7, K d lf !  (p o su n ię c ie  na te m p o ) — WgS, 8, 
Sc7! — W c6 9, Kd2! O becn ie  c z a rn e  n ie  
m a ją  zadow a la ją cych  p oą jin ięć . Jeżeli... 
9Wc5 to  —10. W f8 +  I na... e6, — 10, Sb5! 
a na  Kg6 , — 10, Sd5 1 i  w y g ry w a ją . (W e  
d łu g  d z ien n ik a  „ W o ln o ś ć " ),

W  tu rn ie ju  o  .m istrzostw o szachow e 
xn. W roc ła w ia  p row adzą  M a jo r  i L e ­
śn iak  p o  6 pu n k tów  z 9 p a rtii. N a  da l­
szych - m ie jscach  .Chądzyńsk i, G a łęck i i 
K w ia tk o w sk i p o  4 1/2, Stachn ik , B or­
k ow sk i 4, W a leń , K aszczu k  3 1/2. W  te j 
eh  w i l l  trudno ustalić je s zc ze  tabelę, po 

. n lew a ż  n ie  w szyscy  r o ze g ra li rów n a  
Ilość  partii. S tachn ik  postan ow ił kon ty  
n u ow ać  tu rn ie j, a B łaszczak  c ią g le  je s z

i c ze  je s t  n ie zd ecyd o w an y . JTurn ie j bez­
w zg lęd n ie  zak oń czy  s ię  5 lu tego  br.

*  # * 
W roc ła w sk i K lu b  S zach ow y  p rzen osi 

z  począ tk iem  lu te go  b r. sw ^ d o tych cza ­
sow ą s ied z ib ę  z  R yn k u  do loka lu  
„ Y M C A “  p rz y  u l. K o łłą ta ja  (n a przec iw  
D w o rca  G łów n ego ). W  n o w ym  loka lu  
b ęd z ie  m ożn a  g rać  w  szachy cod zienn ie  
od godz. 15-tej.
■ C elem  za in teresow an ia  szacham i szero  
k ich  m as m ło d z ie ży  rob otn icze j, K lu b  
o b n iży ł sk ładk i c z ło n k ; ;vskie d la  te j 
m ło d z ie ży  na 50 zł m ies ię c zn ie ."M ło d z ie ż  
akadem icka  i  szkół ś redn ich  p łac ić  b ę ­
d z ie  100 zł, zaś in n i c z łon ko w ie  p o  150 
zX m ieś.

. * . .... JtL . * - . . .
Jak s ię  d ow ia du jem y , P o ls k i" Z w ią zek  

S zach ow y  zam ierza  w  n a jk ró tszym  cza 
*sie  p rz yd z ie lić  W roc ław sk iem u  O kręgo 
w  em u  Z w . ’ S zachow em u p ła tn ego  In­
s truk tora , k tó ry  za ją łb y  s ię  organ iza c ją  
ż y c ia  szachow ego , a rów n ocześn ie  popu 
la ry za c ją  szachów  na D o ln ym  Śląsku .

*  *  *
W  M osk w ie  rozpoczą ł s ię  tu rn ie j o  m i 

s trzos tw o m iasta. W  ro zg ry w k a ch  b ie rze  
u dzia ł 16 c zo ło w ych  szach istów  z m i­
strzem  M osk w y  S lm aginem , F lohrem , 
L ilien th a lem  1 K on stan tyn opo lsk im  na 
czele.

*  *  *
T y tu ł k ob iecego  m istrza  szachow ego 

Z S R R  zdob y ła  szaćhistka m osk iew ska 
O lga  R ubcow a, zd o b yw a ją c  13 pk t. na 17 
m oż liw ych . N ow a  m is trzyn i Z w ią zk u  Ra 
d z ie ck ie go  od  20 la t  b ie rze  udział w  m l 
s trzos tw ach  k ra ju , zd ob yw a ją c  ju ż  w  r . 
1928 ty tu ł m istrzow sk i. Sukces* ten pow  
tó rzy ła  p óźn ie j sześciokro tn ie .

* *  *
M ecz  szach ow y p om ięd zy  K ra ko w em  

a K a to w ica m i na 16 'szachow n icach  w y ­
g ra ł K ra k ó w ''w  stosunku 10:6. C zte ry
p ie rw s ze  szach ow n ice  zrem isow a ły .

< *  *
T ego ro czn e  m istrzos tw a  W ę g ie r  w y ­

g ra ł 20-letni Benko, zaś R u m u n ii —  p ię  
c lo k ro tn y  m is trz  k ra ju  —  Popa.

ność naukowa czy może obława kon­
kurencji.

Adres i nazwisko znane jest re­
dakcji.

*  | *
Ob. Leszek Lepiński. Według prze

pisów należy się Wam renta. Prosi­
my zwrócić się do właściwej insty­
tucji. Szczegółową odpowiedź otrzy­
macie w  rubryce „Porady prawne". 

*  *  *

Ob. Dominik Cybruch. Dziękuje­
my za słowa uznania. Sprawa, którą 
Obywatel porusza, jest, słuszna. Nie­
wątpliwie winę po części ponoszą 
rodzice. Niestety, na metody domo­
wego wychowania dzieci nie mamy 
żadnego wpływu.

* * *
Ob. Maria Parafiniuk. Powód po­

dany przez Was nie może w  żad­
nym wypadku być przyczyną przy­
znania Wam gorszych mebli. Prosi­
my O UL w  Kłodzku o rozpatrzenie 
sprawy ob. Parafiniuk i udzielenie 
nam wyczerpujących wyjaśnień, w  
przeciwnym bowiem razie będziemy 
musieli list w  całości opublikować. 

+ * *
Ob. Alfons Rewald. W wiadomej 

sprawie należy zwrócić się do Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Wroc­
ławskiego przy uL Curie Skłodow­
skiej.

Pata*ole wywiadowcze
wielkiej ofensywy

Sześć ekopedyoji mimstersbwa rol­
nictwa ZSRR wyrusza z  Moskwy nad 
Don, Morze Kaapijakie i na Ural. To 
pierwsze patrole wywiadowcze szy­
kującej się do wiebkiej ofensywy na po 
suchą. Stu z górą agronomów, glebo 
znawców, (inżynierów - leśniików i 
mnyoh specjalistów wchodzi w skład 
tej ekspedycji, której zadaniem Jest 
wytypowanie obszarów pod przyszłe 
ochronne strefy zalesione.

Uczestnicy ekspedycji nakreślają 
na miiipaoh topograficznych §cisBe 
kontury przyszłych lasów w grani­
cach każdego rejonu.

W ślad za pierwszą ekipą wywia­
dowczą wyruszy wczesną wiosną na­
stępna, o wiele liczniejsza. W skład 
ekspedycji wejd&ie praeasbo tysiąc 
specjalistów, którzy zbada ją raz je­
szcze wyznaczone trasy leśnych stref. 
Zadaniem drugiej grupy wywiadów

cxej będzie szczegółowe zbadanie 
gruntu i wypracowanie planów teoh 
nioznych, według których cała armia 
hodowców leśnych będzie sadzić no­
we lasy, walczyć z#piaskami, umac­
niać stoki wąwozów. *

Kierownik om pierwszej ekspedycją 
wręczono już „opisy warunków ho­
dowli leśnej* dla każdego rejonu, 
wypracowane przez Instytut Leśny* 
Instytut Gleboznawczy im. Dokucza- 
jewa, Instytut Geograficzny i Insty* 
tut Bo ta nic any im. Komarowa.

W końcu marce na trasy przysz­
łych stref leśnych wyruszą grupy u- 
ozonych specjalistów. Służąc swą -ra 
dą i pomocą agronomom i leśnikom, 
uczeni ci będą na miejscu rozstrzyga 
li cały kompleks teoretycznych próbie 
mów, związanych z największą w 
dziejach ludzkości* „ofensywą na po­
suchę".

iOWOSCI » czytelnika '
M . S A Y E R S , A . K A H N : —  „ W IE L K I  

S P IS E K  P R Z E C IW K O  Z S R R " .  S tr .  451, 
cena  z l 350.

Ż y w a  re la c ja  o  kulisach w yd arzeń  p o­
lity c zn ych  os ta tn iego  30-lecla podana w 
sensacy jn e j fo r fn ie , poparta au ten tycz­
n ym i doku m entam i i  cy ta tam i z  pa ­
m ię tn ik ó w  w yb itn y ch  osobistości. W o j­
na. in terw en cy jn a  w  Z S R R  w  I : ‘ ach 
1919—20, odbu dow a N iem ie c  po p ie rw ­
sze j w o jn ie  św ia to w e j, ja k o  s iły  p rz e ­
c iw k o  Z w ią zk o w i R adzieck iem u , p roce­
s y  trock is tów , k tó r e  b y ły  ro zg ro m ie ­
n iem  n iem ie ck ie j „p ią te j k o lu m n y " — 
o to  trzbn h is to rii o  cyn iczn e j 1 aw an­
tu rn ic ze j p o lity c e  w ie lk ich  kap ita lis tów , 
n iep rzew id u jących  m ężów  stanu 1 m ię ­
dzyn arod ow ych  a ferzys tó w .

R A D I O

Zamówienia na

dzienniki i czasopisma radzieckie 

w prenumeracie

»CZYTELN1KA«
w całym kra ju

V?£ WROCŁAWIU: Ada, Wydawnictw: ul. Oławska 10/11* 
Księgarnia „t:*ytelnik“, ul. Nowotld 13,

»ras ekspozytury: Jelenia Góra — ul. Konopnickiej 16-a, 

Wałbrzych, ul. M, 3 Stalina 2,

Prenumeratę można zamówić również przez wpłacenie $£l» 

powiedniej kwoty na konto PKO  Vv 1-8501 (instytut Prasy 

Wnsaeawa, Prascati 1).

1 11 ■■ »" ii ■ u - arr-i i r n u r n m  ■ mą.tŁ— mm
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■"*5,'lłTT S y g n a ł ' 5,15"rStresżcz." "w IS d . 'por'. 
5,20 K on c. p o r  d la św ia ta  p racy . 6.00 
G lm n . por. 6,10 D zień . por.. 6,30 M uz. por .
6.50 P ro gram  dnia. 6,55 M uz. por. 7.00 
W iad . dzień . por. 7,20 M uz. 7,25 L e k ­
c ja  ję z . ros. 7,40 Muz. por. 8,00 Poradn ik  
gospód, dom ow . 8,10 'M u z. 8,55 Szkolna 
gaze tka  rad iow a  9,15 -In f. ogó ln op . 9.20 
S k rzyn k a  P C K  9,30 W szechn ica  R ad io ­
w a  9,50 P ro g ra m  dnia 11,40 „F e lik s  N o ­
w o w ie jsk i —  p ieśn ia rz  Z iem i W arm iJ- 
s k ie j "  11,57 S ygn a ł i  he jn a ł 12,04 W iad . 
poł. 12,20 U tw o ry  w io lon cze lo w e  12,45 
Au d  d la  w s i 14,30 „B a jk i  K ry ło w a  i Czu 
ko\vsk iego“ , .aud. d la d z ie c i 14,45 Muz.
14.50 W iad. w roc ł. 14,57 In f. R ad io f. 

P rz ew ód . 15,00 In f .  P o lsk i P łd . 15,15 A k ­
tua lia  z  K ra k o w a  15,25 M u z. 15,30 K s iążk i 
m ów ią  a 15,45 M u z. popu l. 16,00 . Dzień, 
popoł. 16.30 „A rc h ip e la g  lu d z i odzyska 
n y ch “ , p ow ieść  .Igora  A b ram o w a  16.50 j 
„K oresp o n d . In s ty tu t P ra cy  S po łeczn ej 
rozpoczyn a  swą p ra cę " , pog. 17,00 K on c  
ro z ryw k . 17,50 O św iata  w  B u łgarii. 18,00 
K on c. k om p ozy t. A . W le łh o rsk iego  18.15- 
M uz. tan. 18,35 „S ta re  l n o w e ", pow ieść
19.00 D aw na m u z. 19,40 W szechn ica R a ­
d iow a  20,00 D zień , w lecz . 20,45 Muz.
21.00 m -e ia  aud. z e y k lu „ .O d  M on iuszk i 
d ó  S ia tk ow sk iego '*  21,30 M on taż lite r .
22.00 Od- m e lo d ii d o  m elo d ii 22,45 Muz.
23.00 Ost. w iad . 23.10 M uz. tan. 23,20 P ro  
gram  n a  ju tr o  23,30 H ym n.

Zakupimy po cenach rynkowych  
wszystkie wydane od początku n-ry wydawnictwa

»¥erfrauliche Berichi SSW«
Zgłoszenia pisemne i ustne pod adresem: -

(.łowny Instytut Elektrotechniki, Warszawa, 
Koszykowa 75 (godz. 8—16). K  347

Podziękowanie
Panu D r  Prof. C z y ż e w s k ie m u ,  d r G r  c k ie w ic z o w i  za  do - 

konan e ciężkiej i trudnej operacji. D r  O r a w c c w i,  d r M a -  
d e j i i w szystkim ' asystentom  o ra z  siostrom  I kliniki P.C .K . za 
okazan ie  serdecznej, troskliwej i bezinteresownej opieki sk ładam  
tq d ogq

Se rd e czn e  Bóg zap łać  
732 B u b e l P e ł r o n e la

Serdeczne podziękowanie mecenasowi €xar- 
skieinu Filipowi, za. pomyślne,-i/ bezinteresowne 
przeprowadzenie sprawy córki naszej ś.p. ZOFII tą 
drogą składają Wdzięczni

734 Walaszczykowie

| OGŁOSZENIA DROBNE |
HANDLOWEyii.ii.i. ... . i

F U T R A , różn e sk ó rk i fu te rko w e , w y ­
ga rb ow an e  l  su row e, k u p u je  „O cca s lo n " 
C en trala w  G dyn i, Ś w ięto jań ska 3S, 

O ddzia ł W arszaw a, C hm ielna 15. K  172

B IU R O  b u ch a ltery jn e  W roc ław , K ośc iu ­
szk i 27 zak łada, p row ad zi, uzgadnia , kon 
tr o lu je  k s ięg i b u ch a ltery jn e . Z estaw ia  
b ilanse, za ła tw ia  sp ra w y  podatkow e. 
P rzep isyw an ia  na m aszyn ie . 683

Zaprenumerujcie
Słowo ?olskie«
Miesięczna prenumerata 
odbiorem na miejscu 

wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

Z a k u p i m y

klisze celuloidowe
Firma Rado
Biały Kamień
ul. Traugutta 218
tel. *74-746 K-448

S R E B RO  każdą . ilość  ku p u je  P ra co w n ia  
W y ro b ó w  S reb rn ych  Jan F ed orow icz, 
W roc ław , u l. W o jc iech a  C ybu lsk iego  29.

*  556

M E BLE , m aszyn y  d o  szyc ia  kupu je, 
sp rzed a je  sk ład  m eb li Ś w ię tego  W in cen - 
tego  59._________________-  K  405

r N A U K A \
DO  M A T U R Y  g im n az ja ln e j, lic ea ln e j 
p r z y g o t o w u j  p ro feso ro w ie  spec ja liśc i. 
W ieczo rk a  64/9. 744

LE K C JE  ję zy k a  an g ie lsk iego  udzie lam  
tan io  — pod gw aran c ją . W iadom ość: 
W roc ław , u l. Tad . K ośc iu szk i 188 ra. 14.

; 559

R Ó Ż N E

O D D A M  d w u tygod n io w ą  d z iew czy n k ę  
na w łasność. Z g łoszen ia : „S ło w o  P o l­
s k ie "  pod  „D ziew czynka**. 713

W IL K  czarn y  zg iną ł. O d p ro w ad zić  (za ­
w ia d o m ić ) w yn ag rod zen iem : K a r ło w ice , 
F ilo m a tó w  10. 740

M E B LE  różn e  n a jta n ie j kup isz^  n a jk o ­
rzys tn ie j sprzedaż, S talina 131 sklep.

K U P IĘ  sk rzyn ię  b iegów* d o  sam ochodu 
osob. 6-cy l. „R en a u lt " .  W roc ław , W a- 
leczn ych  35/1. •_______________________ 710

D A M  w spó łp ra cę  z  gotów ką . C zekam  
p ro p ozy c ji. O d p ow ied z i: „S ło w o  P o l­
s k ie "  pod  „W sp ó łp ra ca ". 753

S K L E P  kosm etyczn o -  m yd la rsk i z  to ­
w arem  w  d ob rym  pu nkcie  z  pow odu  stu 
d ió w  d o  odstąp ien ia . In fo rm a c je : W ro ­
c ław , K om u n y  P a ry sk ie j 59. 718

S P R Z E D A M  p ok ó j s to ło w y  ładny . W ro ­
c ław , K rzyck a  63. 739

r PObAD PO SZtKUJĄ

K S IĘ G O W Y -fin an s is ta  z  w yższym  ek o ­
n om iczn ym  w yk sz ta łcen iem  1 d łu go le t­
n ią p ra k tyk ą  poszu ku je  p ra cy  n a  stano­
w isku  k ie ro w n iczym . Zgłoszen ia  „S ło ­
w o  P o ls k ie " , W roc ław , pod  „G łó w n y  
k s ię g o w y ". 755

I WOLNE POSADY

Zaopatrzeniowiec
na fcierownlreym stanowiska w  
prwiByfli metalowym zraieaL |P- 
aadą x d. 1.11.1949. 

rikaskaw* oferty pod „Enerjjlcin y“
787

POTRZEBUJE
dobrego czeladnika

według pierwszej kategorii w  za­
wodzie krawieckim.

Wrocław, BoL Chrobrego 33
748 MANKIEW ICZ

P O M O C N IC A  d om ow a  potrzebna. S ie - j 
m ień sk iego  15-5. 711

P O S Z U K U J Ę  w y k w a lif ik o w a n e j gospo­
d yn i d o  p row ad zen ia  dom u. Zgłoszen ia  
w  p on ied zia łek . W roc ław , K ie łbaśn lcza  
n r  5, gab in et k osm etyczn y  „ L a d y " ,  
X p ię tro . 7*1

C E N N I K  O G Ł O S Z E D  
w  „S ło w ie  P o ls k im "  

ob o w ią zu ją cy  od  dnia 1 lu tego  -1949 r . 
O G Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E : 

(u k ład  5 -c ioszpa ltow y )
• za l  m m  szer. szp a lty  55 m m  
do  70 m m  zl 65,—
od  71 m m  —  120 m m  zł 80,—
od 121 m m  —  200 m m  zł 130,—
od 201 m m  —  300 m m  zł 160,—
ponad 300 m m  zł 240,—

O G Ł O S Z E N IA  Z A  T E K S T E M :
'  (u k ład  5 -c ioszpa ltow y) 

za i  ram  szer. szp a lty  55 m m  
do  70 m m  z l  45,—
od  71 m m  —  120 m m  zł 55,—
od  121 m m  —  200 m m  zł 75,—
od  201 m m  —  300 m m  z l 115,—
ponad 300 m m  zl 160,—

N E K R O L O G I Z A  T E K S T E M : 
(uk ład  5 -c ioszpa ltow y) * 

za 1 iran szer. szp a lty  55 m m  
d o  70 m m  zł 35,-*
od  71 m m  120 m m  zł 50,—
od  121 m m  —  200 m m  z ł  100.—
od  201 m m  —  300 m m  zł 140,—
pon ad  300 m m  zł 200,—ł

O G ŁG  iZ E N IA  D R O B N E : .
Z a  s łow o z ł 35,—

-d la  poszu ku jących  p ra cy  z ł 20,—
n a jm n ie j ' ł ó w  — 10 
n a jw ię ce j —  40.

P ie rw sze  sł >wa i  s łow a tłustym  d ru ­
k iem  lic z y  się p od w ó jn ie . W  n ie ­
d z ie le  i  śv  ęta  30 p rocen t d ro że j. 
Zastrzeżen ia  m ie jsca  50 p ro cen t —  
w śród  d ro b  ych  d o  50 m m  w  l-s ze j 
szpa lc ie  50 proc., ponad 50 m m  i dw u - 

s zp a lto w e  100 p rocen t* d ro że j.
Z a  og łoszen ia  tabe la ryczn e , b ilan ­
se  t og losz nia kom b in ow an e d o li­

cza s ię  dodatek  100 proc.
P rz y  og łoszę  iłach  k lis zow ych  —  b ez  
zastawu —  l ic z y  s ię  r ze czyw is ty  w y ­

m ia r  og łoszen ia .
K on to  P K O  —  vm-135, —  B G S  —  35
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W ażk ie zadan ia i piękne perspektywy

Przed obradami sejmiku piłkarzy
W okies«e wielkich przemian ja­

kie przechodzi sport polski zbiera 
się doroczny sejmik piłkarski. Przed 
obradującymi staną Ink ważne pro 
bierny, że na dalszy plan odejdą za 
pewne zapomniane już w  dużej ęźę- 
ści i przebrzmiałe zątaygi między 

okręgiemj a podokręgami.
Sądząc z wyrobienia społecznego 

działaczy klubów zrzeszonych w  
Związkach Zawodowych, których pa 
mięlamy z obrad w CKZZ —  należy 

‘ sądzić, że delegaci klubowi 
nie będą wysuwać żadnych, dopraw 
dy mało ważnych kwestii jakie za­
istniały między poszczególnymi dru 
żynami. Wiemy już o tym, że wiele 
klubów w  najbliższych dniach połą 

, czy się »w nowe stowarzyszone klu­
by sportowe, przed którymi sianą 
nowe zadania organizacyjne i szko- 

. leniowe.

B ILANS OSIĄGNIĘĆ 
Związek wydał doskonale: opraco­

wane sprawozdanie z działalności, 
co umożliwi działaczom zapoznanie 
się z wysiłkami działaczy okręgo 
wych i ulaiwi rzeczową dyskusję.

My ze swej strony już dziś może­
my stwierdzić wielkie osiągnięci 
lak pod względem wyczynowym 
(zdobycie puoharu Ziem Odzyska­
nych, wprowadzenie klubu do Ii-ej 
L igi) jak i, pod względem pracy 
wszerz, o czym mówfą cyfry ilości 
klubów i zawodników wyrażające 
się liczbą 12.000.

WALKA O... LIGĘ

Z rzeczy interesujących ogół ki­
biców rozpatrzone będą w wojjiych 
wnioskach dwie bardzo żywotne 
sprawy. •

' Zebranie rozpatrzy możliwość po 
czynienia starań w sprawie wpro­
wadzenia do Ligi klubu wrocławskie 
go jako drugiej drużyny Dolnego 
Śląska. Będzie to miało bodajże de 
cydujące znaczenie dla podniesienia 
poziomu i rozwoju naszej piłki i d  
nej.

Drugi wniosek odnosi się do 
spraw drużyn prowincjonalnych. 
Chodzi o naprawienie krzywdy wy* 
rządzonej bez złej woli KS. Orzeł 
Ząbkowice i Promieniowi z  Żar. 
które tylko dzięki nieformalnościom 
papierkowym pożegnały się z  klasą 

^  . l .
Naszym zdaniem w razie awan­

su drużyny wrocławskiej do Ligi — 
oba te zespoły powinny zaawanso­
wać do klasy okręgowej.

Szczegółowe sprawozdanie z prze 
biegu tych tak ważnych obrad za”  
mieścimy w  numerze ‘ jutrzejszvm. 
Delegatom, którzy, w  liczbie około 
200 osób przyjadą do Wrocławia ż.v 
czymy jak najistotniejszych i rze 
czowych osiągnięć.

Niech przebieg zebrania ł dobry 
wybór władz będą jeszcze jednym 
sukcesem DOZPN.

Prezydent RP  
Bolesław Bierut
protektorem zawodów 
o »PncIiar Tatr«

WARSZAWA (PAP) Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut 
objął wysoki protektorat nad 
międzynarodowymi zawodami 
narciarskimi o „Puchar Tatr", 
które odbędą się w Zakopanem, 
w  dniach od 23 lutego do 3 mar­
ca br.

Międzynarodowe zawody nar­
ciarskie o „Puchar Tatr1* będą 
najpoważniejszą imprezą, zorga­
nizowaną w  Polsce po wojnie.

G w iazd a  m istrzem  W ro c ła w ia
po zwycięstwie naci ZliS  9 :0

K u ie n t t a r z ą / k  
sporśnu ca
N IE D Z IE L A ,  d n . 30-go S T Y C Z N IA  BR . 

W R O C Ł A W : —  godz. 9,30 d oro czn e  w al­
n e  zeb ra n ie  D O Z P N  w  sa li Iz b y  R ze  
m ie ś ln ićz e j, p la c  M u ze a ln y  16.
B  o  k  s : —  godz. 12-ta „ W łó k n ia rz  — 
„ G w a rd ia " , H a la  Lu d ow a .
G od z. 17- ta :  „ B u d o w la n i"  —  „ P ó d -  
c t io rą ż a k ", ha la  p rz y  u l.  M ieszczań ­
s k ie j.
G od z. 17-ta : „ P o c z to w ie c "  —  „ L u ­
s trza n k a ", ha la  P o cz to w ca  p rz y  u l i ­
c y  K o le jo w e j.
H o k e j :  —  godz. 15-ta: T e a m  G w ar­
d ia  —  B u d o w la n i —  S am orzą dow iec  

. na  P e r g o l i  p rz y  H a li L u d ow e j.
G r y  s p o r t o  w  e: —  god z. 10-ta: 
H ala  W o js k a  n a  K a rło w ica ch  (m i­
s trzostw a  W rocła w ią . tu k oszy k ów ce ). 

N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U : ' O  m is trzos tw o  
. k l.  „ B "  w  b o k s i e :
Z  a r  y :  —  P ro m ie ń  —  Odra , N . S ó l. 
L e g n i c a :  —  Z je d n o c z e n i  —  Z M P  

- Lu b a ń .
J e  l. G ó r a :  —  Z a p ło n  I I  —  G w ar­
d ia  Ja w or.
Ś w i d n i c a :  —  A to m  — D ziew ia rz  
L e g n ica  

H  O K  E J :
W  a ł b r  z y  c  h :. —  godz. 15-ta:, L e n  
■—  O d ra  W rocław .

PIERWSZY SAMOLOT ŚWIATA  
WYSTARTOWAŁ JUZ W 1882 R.

Za pierwszy lot samolotem uważa 
ne było wzniesienie się w  powietrze 
braci Wright samolotem własnej kón 
strukcji w  miejscowości. Kittyhawą 
w .1902 r. Tymczasem moskiewska 
„Prawda**- donosi, że pierwszy lot 
aeroplanem na terenie Rosji odbył 
się już w  1882 r., czyli o 20 lat wcze 
śniej.

Pierwszy rosyjski samolot był. dz-ie 
łem inżyniera-wynalazcy A. F. Mo- 
zalskiego, a pilotował go miody in- 
żynier-mechanik Gołubiew.' Samolot 
ten zaopatrzony był w  3 motorki pa 
rowe. Próbny lot odbył się przed de 
legatami Rosyjskiego Ministerstwa 
Wojny i przyjaciółmi konstruktora.

GŁĘBOKOŚĆ BAŁTYKU  
W PORÓWNANIU Z  GŁĘBIĄ  
OCEANÓW

Pojęcie głębi morskiej jest bardzo 
różnorodne, gdyż każdy z większych 
zbiorników wód na kuli ziemskiej 
ma inną odległość dna morskiego od 
powierzchni wód.

Ńa przykład Morze Bałtyckie, będą 
cs w  porównaniu z innymi morzami 
jednym z głębszych zbiorowisk wód, 
liczy bowiem 500 m głębokości —  w  
stosunku do oceanów jest zupełnie 
„płytkie".

Ocean Atlantycki ma przeciętnie 
4.000 m głębokości; Ocean Spokojny 
—  trochę więcej, bo 4.300 m, a w  
niektórych miejscach nawet prze­
szło 5.000 m.

Najjciekawieg
Najciekawszą imprezą dzisiejszą 

jest bezsprzecznie egzamin jaki zro­
bią naszej Gwardii ligowcy z Łodzi. 
Nie “zapominajmy, że byli oni groźni 
nawet dla najpoważniejszego kandy­
data na mistrza, Polski —. Gwardii 
Warszawskiej. Mecz rozpoczyna się
0 godz. 12-tej’ w Hali Ludowej i ęa_ 
dzi-my o wcześniejsze zaopatrzenie 
się w bilety.

Drugim ' ciekawym wydarzeniem 
sportowym jest mecz hokeistów Sa­
morządowca z teamem Budowlani — 
Gwardia. Zawody odbędą się na lo­
dowisku Pergoli o godz. 13-tej.

Po meczu trzeba się będzie spieszyć 
na pojedynek pięściarski (o wejście 
do klasy A) między Podchorążakiem
1 Budowlanymi. Wydaje się nam, że 
to będzie ostatni mecz w klasie B 
sympatycznej drużyny wojskowej.

Miłośnikom gier sportowych radzi 
my pojechać do seli-WKS Podohorą- 
żak na mistrzostwa kosza.

Drużyna Gwiazdy, która -przed 
kilkoma dniami doznała . nieoczeki­
wanej porażki z CPN ‘em, zrewanżó 
wała się w  meczu z ŻKS‘em, zwy­
ciężając w wysokim stosunku 9:0.

Wygraną tą, Gwiazda zdobyła de­

finitywnie tytuł mistrza Wrocławia 
w tenisie stołowym.

Punkty zdobyli: Stachel 3, Ormian 
3 i Bien 3.

Sędziował Kępa.

G w a rd ia  W r .
gg/ £ 8 .© $ S © | S S

R q zeg rą n e  w c zo ra j za w o d y  h o k e jo w e  

p o m ięd zy  d ru żyn am i G w a rd ii 1 B u d ów  

lan ych , za k o ń c zy ły  s ię  p o  s łabej g rz e  
w y n ik ie m  n ie ro zs trzy gn ię tym  3:3 (0:0,.

l ; i ,  2:2). U  za w od n ik ów  zazn aczy ła  s ię 

słaba k on d yc ja , o ra z  b ra k  zgran ia . Jaz 

da .sama .n ie  b y ła  n a d zw yc za jn a , res z­

tę  -r ob ił s łaby  lód , u tru d n ia ją c  ■* grę .

J ed n ym  z  ja śn ie js zych  .p u n k tó w  obu  

d ru żyn  b y ł  b ra m k a rz  G w ard ii.

B ram k i z d o b y li:  d la  G w a rd ii —  K o r -

B u d ow lan i 8:3

n iza  2 i  M atu la  1,, d la  B u d ow lan ych  —  
R eko w sk i 3.

S ęd z io w a ł W a ń czyck i.

T Y L K O  E R L 1 C B  
N a  s k u te k  n ied os ta rczen ia  n a  czas do 

k u m e n tó w  p o trz e b n y c h  na  w y ja zd  do  
S z to k h o lm u , p o je d z ie  na m is trzos tw a  
p in g -p o n g o w e  ■ św ia ta , je d y n ie  w ic e ­
m is trz  św iata  E r lic h .

Ja k  p isa liśm y , d ruży n ą  p o lsk a  m ia ła  
szansę na  z a ję c ie  4 -go  m ie js ca  w  p ó ł ­
f in a le .

M arodow ejnareiarsk ie
m istrzostwa Po lsk i

W  'dniach 4 -9 - lu te g o  b r. odbędą się 
w  Szczyrku  ~pod protek toratem , m in i­
s tra A d m in is tra c ji .P u b lic zn e j —  W ó l-

Avw.u/oitC iM (

* /"‘fi’
t W ł w r  ptf jriftłwiahf 

P ? <V /f  A fW r
p j  d *  ,\AcS/VVy>

.łvw

sklego^ 24-te n a ro d o w e  n a rc ia rsk ie  m i­
strzostw a Po lsk i.
■ P o ls k i Z w ią zek  N a rc ia rsk i zm ien ił ty o  
g ram  zaw od ów , chcąc dać m ożn ość  w z ię  
c ia  u dzia łu  akadem ikom , p o w ra ca ją ­
cym  z  m istrzos tw  akadem ick ich  św iata  
w  S p in d le row ym  M łyn ie . W  zw ią zk u  z 
tym  osta teczn y  p ro gra m  za w od ów  przed  
staw ia  s ię ' następu jąco :

4 lu ty  —  o tw a rc ie  m istrzos tw ;
5. n .  —  j£ie«? na 30 k m  i s la lom  o tw a r ty ; i
6. l i ;  . - "  kon ku rs skoków , o tw a r ty  t d o  i

k om b in a c ji;
7. I I :  —  b ie g  na 18 km ;

/8. I I .  —  b ie g  z ja zd o w y ;
9. U . —  szta łe ta  4'"X ló  km , s la lom  d o  

- k om b in a c ji ! zam k n ięc ie  zaw odów :
P rzew od n ic zą cym  K o m ite tu  O rgan iza ­

cy jn ego  je s t  d yr . K is ie liń sk i, k ie ro w n i­
kiem. za w od ów  —■ B ośn iack i.
• Z g łoszen ia  do za w o d ó w  'p rzy jm u je  K o  
m itę t O rga n iza cy jn y  —  K a to w ice ,’ u l. 
Ś w ierc zew sk iego  i .  T e rm in  zg łoszeń  u - 
p ływ a  z  dn iem  31 bm .

A l  ój projekt nowej 
i i i  taryfy 

tramwajowej
Ponieważ lubię życie nieskompli­

kowane, przeto obmyśliłem nowy 
rodzaj taryfy tramwajowej, który 
ułatwi nam podróżowanie pó Wro­
cławiu. Moim zdaniem taryfa ta po­
winna tak wyglądać:

Blondyni zakupują kartę tramwa­
jową, dającą prawo do 47 przejaz­
dów liniami o numerach parzy­
stych z prawem przesiadania na nu­
mery nieparzyste w  parzyste dni 
miesiąca, z wyjątkiem piątków, oraz 
diii bezmięsnych. Blondyni, którzy 
wykażą się, że są zatrudnieni jako 
fryzjerzy, mają prawo za okazaniem 
dowodu szczepieuia szczepionką' BCG 
do zakupienia raz w  miesiącu ulgo­
wego biletu tramwajowego za 7 z ło ' 
tych, z tym, że złożą podanie uza­
sadniające konieczność tego prze­
jazdu.

Bruneci otrzymają kartę na 58 
wolnych przejazdów, z tym, że kar­
ty te są nieważne na 15 dni przed 
pierwszym i na 15 dni. po 'pierwszym 
każdego miesiąca liczącego 31 dni. 
Bruneci, posiadający legitymacje 
Związku Hodowców Psów Rasowych 
nie podlegają tym ograniczeniom, o 
le Wykażą się wpłatą podatku do­

chodowego za rok 1946 oraz załączą 
niewyzyskane bony na tłuszcz. B ru ­
netom- siwiejącym przysługuje po­
nadto prawo zakupienia bloczku bi­
letów po 5 złotych.
'■ Specjalne ulgi przyznać należy f i­
latelistom, ale tylko w  dniu 29 lu­
tego.

Dla kobiet .proponuję przejazdy* 
darmowe, o ile wykażą się ukończo­
nym 40 rokiem życia. Tramwaje na 
tym wiele* nie stracą. Ręczę, że 
zgłoszeń będzie niewiele. GROT.

1 4 0 )

N ik o d e m  D y zm a  ’ id z ie  d o  n a rze cz o n e j, a b y  za w ia d om ić  ją  
o_ 'o trz y m a n iu  d o k u m e n tó w  u n iew a żn ia ją cy ch  zw iązek  m a łżeń sk i 

•' z -K u n ic k im .  T a m  d o w ia d u je  s ię  o  u w o ln ie n iu  z  w ię z ie n ia  w ie lb i 
c ie lą  N in y  —  O skara  H e lia . D y zm a  tłu m a czy  p a n iom , że  w praw  
d zie  p o l ic ja  n ie  znalazła  p o d cz a s  r e w iz j i  u  H e lia  żadnych  m a te ­
r ia łów  o b c ią ża ją cy ch , a le  nada l p o d e jrz a n y  je s t  o n  o  szp iegos tw o.

* Siedzieli w salonie, z którego drzwi do przedpoko­
ju  były otwarte. Toteż gdy rozległ się dzwonek, pani 
Przełeska pośpieszyła je  lekko przymknąć na wszelki 

' wypadek.
~ Po kilku chwilach wszedł lokaj i  zameldował:

.-1-. Pan Óskar Heli.
Wówczas, pani Przełęska powiedziała tak głośno, 

ze w  przedpokoju musiano wyraźnie słyszeć każde 
słowo: V

■ i-:!̂ r~. Powiedz temu panu, że nas nie ma w  domu i że 
w  ogóle dla pewnych osób nie będzie nas nigdy.

Z przedpokoju doleciał ich uszu trzask zamykanych 
drzwi. .

—  Jakże źli są ludzie —  westchnęła Nina.
Nikodem odwrócił się i  udawał, że przygląda się 

bibelotom w serwantce. W  szybie serwantki dostrzegł

kontury swej uśmiechniętej twarzy i  uśmiechnął się je­
szcze szerze j

'  *  * *

Krzepicki przeczytał uważnie sześć stron maszyno­
wego pisma, zawierających wniosek ministra skarbu, 
później przejrzał ceduły zagranicznych i  krajowych 
giełd zbożowych i  wzruszył ramionami:

. —  Hm... Co pan zatem sądzi, panie prezesie?
Nikodem zmarszczył czoło.
—  Ją?... Co ja sądzę?... A  no sądzę, że to nie jest 

najlepszy interes.
—  Ależ to jest najgorszy interes! To jest samobój­

stwo! Jak to? Teraz, w  najgorszej koniunkturze sprze­
dawać zboże? Teraz, kiedy z góry wiadomo, że trzeba na 
transakcji stracić od trzydziestu do czterdziestu pro­
cent! Przecie to szaleństwo! A  zresztą rzucenie na ry­
nek międzynarodowy takiej ilości zboża ob n iży  jeszcze 
ceny, zatem i u nas spadna. Mało tego! Obligacje zbo­
żowe też zlecą na zbity pysk!

Nikodem pokiwał głową:
• -r— Właśnie to samo mówiłem wczoraj Jaszuńskie- 

mu. Zapowiedziałem, że najostrzej wystąpię przeciw 
wnioskowi ministra skarbu.

—  No; naturalnie! Pan prezes ma zupełną rację.
**- Chciałem jednak usłyszeć i  pańskie zdanie. Rad

jestem, że zgadzamy się. No, panie Krzepicki, niech pan 
teraz weźmie maszynistkę i  podyktuje jej odpowiedź 
na wniosek. Już ja im' dam bobu.

W  dwie godziny odpowiedź była gotowa. Posiedze­
nie komitetu ekonomicznego miało odbyć się o siódmej, 
mieli zatem godzinę czasu.

Spędzili ją  ha rozmowie o sprawach krćflśorowskieh 
i  o małżeńskie Nikodema.

Największym kłopotem tego ostatniego było pyta­
nie, co po ślubie zrobi z żorżem  Ponimirskim. Wiedział, 
że Nina będzie upierała się przy przetranslokowaniu go 
z pawilonu do pałacu.

Niejednokrotnie wspominała o tym. Dyzma nie 
miał ostatecznie nic przeciw temu. Żorż nie był przecie, 
aż takim wariatem, żeby go należało wsadzić do Two­
rek. Obawiał się tylko, by nie zaczął go „sypać14 z tym 
Oxfordem. ' *

Oczywiście. przed Krzepiękim z tego rodzaju obawa­
mi nie zdradzał się. Ten zaś był zdani&, że należy spró­
bować zaspokoić życzenie Niny. Jeżeli się okaże, że Żorz 
jest nie do zniesienia, umieści się go w  jakimś sanato­
rium. Na tym stanęło. .

Krzepicki odwiózł Dyzmę do gmachu Rady Mini­
strów i pojechał "do pani Przełęskiej.

Nikodem tymczasem siMział przy dużym stole mil-, 
czący i  zacięty, spode łba przyglądając się prezydująee- 
mu premierowi, ministrowi skarbu, który właśnie prze­
mawiał i  pozostałym kilkunastu dygnitarzom. Przy są­
siednim stoliku siedziały dwie stenografistki/

(Dalszy ciąg jutro)
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LESZEK COU^SKI

„Miejsce

MOIM zdaniem dyskusja Jest 
już zakończona — powiedział 
Aleksander Watt, zapytany 

przez dziennikarza 00 sądzi o dysku 
•ji na temat realizmu w  literaturze. 
—  Kwestia od strony teoretycz­
nej została wyczerpana. Wszelkie 
punkty widzenia —  skonfrontowane. 
Czas przystąpić do rzeczy od stro­
ny praktycznej to znaczy pisać, pi­
sać, pisać..:

£namy już posiadające duże zna­
czenie przemówienie 8Wicemin. So­
korskiego o kryteriach realizmu so­
cjalistycznego. Realizm ten —  jego 
postulaty, jego rola — został dosta­
tecznie jasno sprecyzowany zarówno 
w  cytowanym przemówieniu, jak w  
referacie Żółkiewskiego.

Zestawiam w  pamięci dwie sale: 
wrocławską ..Polonii*'' i  salę WRN w 
Szczecinie. Obie szumią gwarem gło 
sów, obie pęcznieją od zdań, defini­
cji, dyskusji. W obu salach był na 
pozór ten sam temat: człowiek — i 
ta sama metoda: realizm.

Pomiędzy zjazdem wrocławskim a 
szczecińskim rozciąga się jednak 
czternaście miesięcy gorączkowej 
pracy, czternaście miesięcy wielkich 
przemian. Jeśli rok temu z mównicy 
„Polonii' nawoływano literaturę, aby 
dotrzymywała kroku wypadkom dzie 
jowym, literatura przyśpieszyła 
wprawdzie kroku, ale życie wyprze­
dziło ją znowu, maszerując kroka­
mi siedmiomilowymi. Jeśli czterna­
ście miesięcy temu wznoszono zrę­
by realizmu, dając mu palmę pier­
wszeństwa nad mglistym idealiz­
mem, realizm zwyciężył, ale rea­
lizm drobnych form, realizm m ały.' 
Realizm, który nie dorastał do cza­
sów.
-Kierunki literackie nie rodzą się 

i  nie giną w  ciągu kilkunastu mie­
sięcy. Jedna książka nie tworzy e- 
poki, nie zamyka jej jeden pisarz. 
Wychylając się z gęstego miazmatu 
drobnomieszczaństwa, literatura poi 
ska — literatura młoda i  postępo­
w a ^  wkroczyła na labirynt nowych 
dróg, nie zdając sobie sprawy, że 
jeszcze ciąży na niej smutne dzie­
dzictwo drobnomi es zezańskich na­
wyków, zachwytów i dekadencji Mą 
cił jej nurt przewrażliwiony psycho- 
logizm, przesłaniał obraz ornamen­
talny estetyzm. Wulgarny socjolo- 
gizm wiódł na manowce.

„Tak, jak nie istnieje —  mówił 
wicemin. Sokorski —  żadna twór­
czość poza czasem i  przestrzenią swo 
jej epoki — ściślej: poza przeciwień 
stwami tej epoki, tak nie istnieje 
neutralna postawa pisarza, mimo nie 
raz jego subiektywnej woli.“

Z JAZD szczeciński był zjazdem 
jasnego sprecyzowania stano­

wiska pisarza polskiego. Nie 
było tu żadnych wahań i  niedomó­
wień. Nie było tu poszukiwań ja­
kiejś odrębnej drogi, jakichś scho­
dów kuchennych, którymi w  dalekiej 
przyszłości można by było dojść do 
Jocjalizmu w  literaturze. Obrady 
szczecińskie nie przejawiły dyskusji, 
jako celu samego sobie, co niestety . 
można było im zarzucić we Wro­
cławiu. Dyskusja była tu tylko środ 
2iem dila ostatecznego odsłonięcia 
i sprecyzowania celu, któremu na i- 
mię socjalistyczny realizm.

Dlatego właśnie ogromne znacze­
nie miało podsumowanie dyskusji, 
dokonane w  trzecim dniu obrad 
przez wicemin. Sokorskiego. Stano­
wiło ono zbilansowanie dotychcza­
sowych wypowiedzi, było relacją o 
zwycięstwie realizmu.

„Literatura —  podkreślił w  swo­
im referacie redaktor naczelny „Ku­
źnicy" Stefan Żółkiewski—powinna, 
dać współczesnemu człowiekowi u- 
świadomienie jego roli, którą od­
grywa on obecnie, powinna pokazać 
dzisiejszego, żywego człowieka, bu­
downiczego socjalizmu, na jego wła-

na ziemi“
pisarza polskiego

ściwym tle, w  splocie przyczyn i  pisarstwa polskiego, był uświadomię
skutków, będącym fragmentem ogól- niem sobie miejsca, jakie powinni JACEK TARCZYŃSKI

D E L E G A C J A  R A D Z IE C K IC H  P IS A R Z Y .  P R Z Y B Y Ł Y C H  P O W IT A Ł  W  IM IE N IU .
P IS A R Z Y  P O L S K IC H  J . T U W IM . N A  Z n  J Ę C IU  O D  L E W E J : T Y C Z Y N A , 

K O R N IB J C Z U K , A M B A S A D O R  Z S R R  L E B IE D IE W , T U W IM , S O F R A N O W , 
W E N C L O W A , S Z C Z Y P A C Z O W , O N IS 1M O W .

nego rozwoju dziejowego. Ten spo­
sób patrzenia daje socjalistyczny re­
alizm".

Przyjmując, że najcięższym grze­
chem pisarza jest brak pasji poli­
tycznej, dyskusja szczecińska zażą-

zająć pisarze .polscy w  kraju,, dążą­
cym do socjalizmu.

Cóż pozostanie teraz do zrobienia? 
Watt powiada krótko: „Pisać. Tylko 
nie pisać już o tym, jak należy pi­
sać. Realizm trzeba realizować w

O c f r o

dała od pisarzy polskich jasnego literaturze. Realizm tylko wtedy mo 
sprecyzowania swoich poglądów po- i e być realizmem, kiedy jest zreali- 
litycznych. Ustać musi bowiem — zowany.“
powtarzało się to w  wielu wypowie. To zdanie pozornie brzmi jak 
daach -  epohtyzm (pozorny) w  h- aącxay paradoks Ale tylko _
tera turze, gdyż mo m  literatury apo „je: Hteratura powojenna bowiem 
lityczne] -  tak, jak me ma apoli- „erp iała  na nadmiar lekarzy. Była 
tycznego pisarza. Konieczność poli- to groźna choroba, klęska niemali 
tycznej deklaracji często bywa dzi- Każde zdani stworzone przez p,_ 
..aj fałszywie interpretowana. Ist- sarza> rozpatrywane byio przez czuj 
nieje jednak zasadnicza różnica mię- ne g p  krytyk6w, poddawane su-

miennej, ,moze czasem aż za -sumień 
nej analizie, wiwisekcji; było ono 
uśmiercane i wkładane do słoika ze 
spirytusem, jako martwy preparat. 
Każdy, powołany i  niepowołany do

dzy partyjnością a przynależnością 
ideologiczną.

„Nieodzowny jest świadomy udział 
pisarzy w  dziele budowy socjalizmu, 
w  Polsce, potrzeba gruntownego
przemyślenia środków pisarskich, a- tego, szafował nieprzemyślanymi 
by najlepiej mogły służyć ludowemu zdaniami o literaturze. Co więcej: 
odbiorcy" —  głosiła rezolucja zja- drogą nierozumnej krytyki cofano 
zdowa. się wstecz, przykładając szablon

Pisarze polscy wchodzą dziś na współczesnej metody krytycznej do 
wyraźną drogę ku socjalistycznemu zamierzchłych czasów, nazywając 
realizmowi jako jedynemu kierunko Kochanowskiego faszystą, a Kochow 
wi literatury, mogącemu w  pełni słu skiego dewotką, 
żyć ludowemu społeczeństwu, szero- Byli ci krytycy z nieprawdziwego 
kim masom narodu ..—  podkreślił w  zdarzenia, jak owe muszki, o któ- 
wywiadzie Stanisław Dygat. —  So- rych mówił Watt: 
cjalistyczny realizm nie może być W  pewnej malowniczej miejscowo

Lobię się patrzyć na Grunwaldzkim Moście, 
Jak Odra mgłą paruje.
Benny potwór już wolniej zwija swoje 
cielsko.
Mglą spowity —  niebieską, 
szarą...
(Sam nie wiem jaką.)
Senny dobry potwór 
w  kagańcach mostów, 
którymi idziesz śpiesząc się —  
po prosto —  
nie stając...

Cicho. Nim się zbudzi, zanim się 
rozsroży,
zima przyczłapie, obrożę 
założy
i śnieg się ciężko na lodzie położy.

Aż rzeka z wiosną zerwie się, poleci
wesoła,
będzie wołać:
Okręty, barki z węglem — 
na Szczecin!

W nowei rzeczywistości

jednak traktowany zbyt sztywno, nie 
może stać się dogmatem. Nie napo­
tykając na zasadniczą opozycję na 
zjeździć szczecińskim, socjalistycz­
ny realizm spotkał się jednak z za­
strzeżeniami natury raczej meryto­
rycznej, jako zbyt surowy jeszcze 
schemat (Kubacki, Zawieyski, Watt).

Wysuwano supozycje, że socjali­
styczny realizm nie może zwycię-

ści we Francji o zachodzie słońca u- 
nosiło się nad ziemią miliony ma­
leńkich, niewinnych muszek. Obsia­
dały one gęsto oczy i twarz człowie­
ka, podziwiającego cudowną okoli­
cę —  tak; że trzeba je było z twa­
rzy i  zza kołnierza wydobywać gar­
ściami.

Muszki, brzęczące koło ucha, za-

Chłopi u j  sanatoriach
i uzdroiriskach

N1 ie tak to nazbyt dawne cza­
sy, gdy Sienkiewicz, pragnąc 
odtworzyć realistycznie obraz 

żyda wsi polskiej, musiał ukazywać 
czytelnikowi Janka.muzykanta, prze

ta z lasów, z kniei, z grząskich ba­
gien.

Toteż już w  drugim roku pokoju 
można było spotkać robotników w  
domach wypoczynkowych I  sanato-

ciwstawiając jego tęsknocie do pięk riach. Przebywali w  nich pracowni-
na — okrucieństwo tych, którzy jej 
dostrzegać nie chcieli. Prus, aby rzu 
cić światło na mroki, w  których to­
nęła warstwa chłopska, wprowadzał

łażące za kołnierz, potrafią obrzy. 
żyć tak długo, jak długo nie zwycię- dzić życie i  literaturę. A le z dru-
ży ustrój socjalistyczny. Supozycjom gićj strony te same muszki potrafią swego czytelnika do izby, gdzie od- 
tym dał zdecydowaną odpowiedź w i- przywołać pisarza do porządku, u- bywał się pełen grozy akt „uzdra-
ceminister Sokorski, podkreślając ziemnie jego zbyt abstrakcyjne idea- wiania** chorego dziecka — za pomo

ły. eą przetrzymywania go „przez zdro-
Muszki są potrzebne i  nie potrzeb waśkę** w mocno ogrzanym piecu...

ne zarazem... ~  Żeromski, usiłując targnąć aomie-
* • * niem społecznym, okazywał nam bie 4em i innymi ciężkimi schorzenia-

następny daka kradnącego z pańskiego lasu mi.

możliwości swobodnego rozwoju rea 
lizmu socjalistycznego w  państwie 
nawet kapitalistycznym. Zależy on 
bowiem od postawy twórczej pisa­
rza, a nie od warunków ustrojowych

cy fabryk, dostarczani do tych za­
kładów na noszach, a opuszczający 
je z uczuciem, jakie wywołuje ra­
dość z odzyskania zdrowia.

W  rokn obiegłym Państwo zapo­
czątkowało nową akcję: akcję szero­
ko zakrojonego lecznictwa na wsL 
Z osiedli rozrzuconych po całej Pol­
sce jadą dziś do miejsc uzdrowisko­
wych ohłopi. Z  gruźlicą, z parali.

Za rok odbędzie się
i  ekonomicznych. Jest pisarską me- zjazd literatów, tym razem w  War- sosnę — do spiłowania na trumnę 
todą i  poglądem na świat, a nie ka- szawie. Będzie to zapewne zjazd 
nonem krytyczno - estetycznym.- już całkowicie roboczy, wyprostowu

OWYŻS.ZY bilans, a raczej jący drobne uchylenia i uchybienia
próba bilansu dyskusji szcze- Poszczególnych twórców, umacniają 
cińskiej nie wyczerpuje rzecz raz wytkniętą drogę.

prosta, wszystkich omawianych w  
Szczecinie spraw. Traktujemy je ob­
szernie nie z tego względu, że zjazd 
szczeciński miał się jakoby stać ja­
kimś zjazdem przełomowym, zjaz­
dem inicjującym nową epokę literac­
ką. Nic błędniejszego!

Jeśli jednak istnieją w  żyoiu po- 
jedyńczego człowieka chwile uświa­
domienia sobie swojej postawy wo­
bec otaczającego go świata, jego 
„miejsca na ziemi** —  to zjazd szcze 
ciński był właśnie wyznaniem wiary wiecznie

Szła ona przez Wrocław i Szczecin, 
dochodzi do Warszawy. Przez milio­
ny ludzi, budujących na zachodzie i  
w  sercu kraju przyszłość szczęśliwe­
go Kraju. Przez trzy trudne, praco­
wite lata.

Czy zakończy się kiedyś? Nigdy! 
Jeśli raz odkryje marzenia i  sens 
życia człowieka, budującego swój

dla swego pacholęcia. Bohater opo­
wieści natknąwszy się przy wyrę­
bie sosny na dziedzica, został prze­
ceń zbity do krwi, po czym — zła­
many bólem — wrócił w  swe opłotki 
nie tylko z przejmującym smut­
kiem w duszy, lecz i z ranami na 
twarzy.

Jakże daleko odeszliśmy od tych 
czasów! Talent wiejskiego dziecka 
pozostaje dziś pod baczną opieką 
Państwa. Jego zdrowie — pod czuj­
ną obserwacją kierowników leczni­
czych placówek, otwieranych po

kraj i  przyszłość, otworzą się przed wszystkich zakątkach kraju.  ̂ Upo.
 ■ _ , , 1 . , r Al— mm£ KiailalrAnr llblv1i1A1Vll>nią takie horyzonty, że trwać i roz­
wijać się będzie wiecznie —  tak, jak

trwa piękno.

TEOFIL KOWALCZYK

flazioro ziałonaj fantazji  -  KarŁow ica
Wielkie jezioro cienia, kąpiel świe żych liści: 
biją w  górę fontanny drzew.
Pluska wiatr po gałęziach łamiąc kwiatów kiście.
Na wodorostach porzeczek owoce — 
plon lata gorącego — zwisają w  dół.
Robotnice —  najady liściastej głębi — nucą śpiew 
nad zagonem kartofli dojrzałych nocą.
Chyli się niebo. Ziarno blasków prószy w  muł, 
a górą
ohłodne fale powietrza kołyszą wodotryskami 
kasztanów, jabłoni i grusz.
Z ogrodów, jak z malachitowych lóż, 
wykwitają w jeziorze domy nad kar tofiarni.

śledzenie zaś biedaków likwidowa­
ne jest wszędzie środkami zdecydo­
wanymi, kładącymi radykalnie kres 
krzyWdzie ludzkiej.

Istnieje w  naszej mowie wiele o- 
kreśleń, których otarte znaczenie za 
przeczą ich rzeczywistemu sensowi. 
Polska demokracja lodowa pozbawi­
ła niektóre z tych określeń zdobią­
cych je obłndnie „pawich piórek**. 
Odebrała je między innymi fałszy­
wym „świętościom**. — A le święte 
prawo sprawiedliwości społecznej n- 
znala dla siebie za nakaz moralny, 
obowiązujący bezkompromisowo.

Kraj nasz wyszedł z wojny znisz­
czony i zdewastowany. Już więc w 
pierwszych dniach wolności stanął 
wobec ogromu potrzeb.

Do najpilniejszych spośród tych po 
trzeb należało zdrowie ludzkie.

Ginęły bowiem wygłodzone i za. 
gruźliczone w  czasie okupacji dzie­
ci. Gasł całowiek ocalały w  niemiec­
kich katowniach śmierci. Potrzebo, 
wali środków leczniczych i sanato­
riów ladzie wymęczeni pracą dla n- 
kupanta i  walczący z nim przez la.

Czyż do pomyślenia było za cza­
sów rządów przedwrześniowyoh 
przebywanie „u wód“ robotnika —! 
na koszt zakładu pracy, lub ubogie­
go chłopa —  na koszt Państwa? 
Któż — poza rządem ludowym — 
mógł w  Polsce dokonać takiej prze­
miany?

Radosną staje się świadomość, że 
sanatoria i  domy wypoczynkowe 
Dolnego Śląska zapełniły się ostat­
nio chorymi mieszkańcami osiedli 
wiejskich: wyrobnikami z trudem
przebijającymi się przez życie; ma­
łorolnymi, nie mogącymi na swych 
schedach powiązać końca z końcem; 
średniakami, których nie stać na o. 
placanie kosztów leczenia.

Mają oni tam nie tylko opiekę le­
karską i dobre utrzymanie. W uzdro 
wiskach, w  których przebywają, o- 
toczeni są także szacunkiem i zro­
zumieniem wartości ich trudu, któ­
ry krajowi oddają. Spotykają bo­
wiem w zakładach uzdrowiskowych 
nie „dobroczyńców" skłonnych w y­
stawiać .,na pokaz** oddane bliźnim 
usługi —  lecz pracowników przebu­
dowującej się ojczyzny, współdziała­
jących Z Państwem w dźwigania 
człowieka ku lepszym formom by­
tu.

Ślimaki i  Rzepowie, Maryny i 
Rozalki, Antki i Jagienki poznają 
treść przemian w  Polsce joż nie tyl­
ko r>a zagonach wydzielonych chło­
pu z dóbr magnackich, w  których 
strawili połowę żyda na odrobku. 
Dostrzegają oni owe przemiany tak­
że: w  rzetelnej opiece nad człowie­
kiem i w  udostępnianiu mu wszyst­
kiego co kraj w  czteroleciu swej wol 
ności zdołał osiągnąć i zbudować.

STANISŁAW  ZIEMAK
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Twórca nieśmiertelnej pieśni polskiego ludu
ISTNIEJE popularni wizerunek 

Fryderyka Chopina, malowany 
przez Henryka Siemiradzkiego. 
Widzimy na nim młodzieńczego 
Mistrza, gdy pełnym niedbałego 

wdzięku ruchem muska klawisze 
fortepianu. Otacza go przepych ma 
gnackiego salonu. Jest to bowiem 
apartament księcia Radziwiłła. Uro 
cze damy, wytworni panowie. A t­
mosfera zbytku i subtelnej elegan­
cji zdaje się promieniować z tła ob­
razu.

F R Y D E R Y K  C H O P IN  W E D Ł . R Y S .
E . D E L A C R O IS E

Obraz Siemiradzkiego nader traf­
nie oddaje i  tę atmosferę i sylwet­
kę samego Chopina. A le oddaje 
go takim, jakim go widziało wielu 
współczesnych i  jakim usiłowano go 
uczynić w  późniejszych prżyczyn- 

' kach i badaniach, a, nie takim* ja­
kim był w  rzeczywistości i  jakim 
mieć g o  chcemy!

Bo Chopin był zawsze wśród nas! 
Jego wielka sztuka nie zatraciła na 
przestrzeni stulecia ani jednegO'.ry- 
su, który ją czyni nie tylko zrozumia 
łą. ale i  bliską. Bliską dlatego, 
że w  muzyce jego odnajdujemy te 
wszysUkie elementy, które składają 
się na pojęcie „Polska**.

Nie było nigdy, bodaj w  dziejach 
sztuki, nie tylko polśkiej ale i  świa 
towej, drugiego twórcy, który o- 
siągnąłby tak ! olbjrzymi ' ‘ rozgłos 
wśród obcych, - pozostając ~ najbar­
dziej związanym ze swym krajem 
rodzinnym, ilajpełniej realizującym 
w sztuce wszystkie jego cechy ludo 
we i narodowe.

MELODIA PASTUSZA 
I  PATOS W A LK I

Nie ma w • tym nic dziwnego. Wie 
my wszak wszyscy, że Fryderyk 
Chopin urodził się w  1810 r. w  Że­
lazowej Woli pod Sochaczewem, a 
więc na Mazowszu; że w  niedalekim 
Brochowie został ochrzczony. Jeżeli 
w  samej Żelazowej Woli nie bywał 
nigdy długo, to w  pobliskich Sanni­
kach spędził niejedną godzinę mło­
dzieńczej beztroski.

W Szafami, położonej w  okolicach 
Rypina, w  szeregu innych miejsco­
wości na Mazowszu, Mazurach, w  
Wielkopolsce —  mały Fryderyk 
mógł dowoli słuchać prostych me­
lodii pastuszych* pieśni żniwiarzy, 
śpiewów dożynkowych czy wesel­
nych. Jakże bogato 1 obficie w y­
korzystał później te motywy w 
swych dziełach!

Polskość samego Chopina jest nie 
wątpliwa, patriotyzm jego —  zaw­
sze żywy. A le rzeczą niezwykłą jest 
ów geniuąz, z jakim potrafił przelać 
nie tylko własne uczucia patriotycz­
ne ,ale gniew, oburzenie, patos swe 
go walczącego i  uginającego się 
pod carską przemocą narodu — w 
swe tak niewielkie rozmiarami, a 
tak potężne napięciem uczuciowym 
utwory fortepianowe.

LUDOWA, CHŁOPSKA NUTA
Wspomnieliśmy wyżej, jak nie­

słusznym jest uważać Chopina w y­
łącznie za jakieś „dziecię Salonu". 
Nieprawda! Natchnieniem Chopina 
była nie duszna, wyperfumowana at 
mosfera salonów, lecz świeże powie­
w y łąk i  pól mazowieckich. Stąd po­
chodziły motywy muzyczne jego 
kompozycji.

Chopin zamykał w  swych utwo­
rach ludową, chłopską, polską nutę, 
czego nikt i  nigdy dawniej w  ta­
kim stopniu i  z taką genialnośdą 
nie czynił.

A  wszystko to jest proste, zrozu­
miałe dla każdego, od razu chwyta­
jące za serce. Chopin bowiem brał 
te melodie nie z drugiej ręki. By­
wał przecież często —  przed opu­
szczeniem ojczyzny, na wsi. Przysłu­
chiwał się pieśniom weselnym, do­
żynkowym, tanecznym. Słuchał za 
wodzenia dziewcząt pańszczyźnia­
nych przy wykopkach ziemniaków,

rzępolenia basetli i  popiskiwanie 
skrzypiec w  wiejskiej karczmie. 
Stąd też w- utworach Chopina brzmi 
wyraźnie tak droga polskiemu sercu 
nuta ludowej piosenki lub chłop­
skiego tańca. Rozlega się w  nich 
śpiew kolędowy. W mazurkach sły 
szymy rytmy i  melodie kujawia­
ka, oberka, mazura. Gdzie indziej — 
rozlegnie się wspaniały ton pieśni 
rycerskiej.

SERCE — WARSZAW IE 
W czasach, gdy żył Chopin (1810 

— 1849), wprowadzenie do muzyki, 
mającej przeważnie charakter „salo 
nowy" motywów ludowych—w  tym 
wypadku owych krakowiaków czy

oberków —  było rzeczą zgoła nie­
zwykłą, wprost rewolucyjną. Lud 
polski może być dumny z tego, te 
jego piosenki, jego smutki i  rado­
ści wyrażone w  melodiach —  pozor 
nie tak prostych i  ubogich —  zo­
stały unieśmiertelnione i  rozpow­
szechnione po całym świecie; że w  
utworach Chopina zabłysły złotym 
kruszcem prawdziwej sztuki, która 
czerpie natchnienie z duszy ludu; 
że najwięksi artyści grywają utwo­
ry Chopina, miliony ludzi słuchają 
ich co roku — w  salach koncerto­
wych, przez radio, z płyt gramofono 
wych.

Wieczną chwałą Chopina pozosta­
nie, że pierwiastki polskie 1  ludo­

we uczynił własnością całej ludzioe 
ści. Twórca mazurków stał cię jed­
nym z największych i  najpopular­
niejszych kompozytorów świata 
właśnie dzięki temu, te byt twórcą 
tak bardzo ludowym.

Oderwany od kraju, przez cale 
lata żyjący w  środowisku o charak­
terze międzynarodowym, w  stolicy 
umysłowej i  artystycznej ówczes­
nego świata, Paryżu —  Chopin nie 
zatracił poczucia łączności z ojczyz­
ną. Korespondował ze swoimi, iy t 
1 zmarł jako Polak, serce twe prże 
kazał rodzinnemu miastu —  War­
szawie.

I  nawzajem: zdobył na zawsze
serce swego narodu!

Ooftrocivń«:a dzieci

Janusz Korczak

MACIEJ GHDSZ CZYAISKI

Zgon A. S. Serafimoiricza
Z  szeregów n aj wybił nie jszyfch pi­

sarzy radzieckich ubył Aleksander 
Serafimowicz, syń ludu i  pisarz lu­
dowy. Pochodził znad Donu, z ubo­
giej rodziny kozackiej. Jego młode 
lala —  to lata. bezgranicznej, nieu- 

/stannej nędzyr-
Seratflmowicz dojrzewa wcześnie. 

Już na ławie szkolnej zapala się do 
idei wielkich rewolucjonistów, jak: 
Bieliński, Hercen, Czernyszewskij, 
Dobrolubow... Zostaje wydalony z  
uniwersytetu i  zesłany na daleką 
północ za napisanie proklamacji w' 
związku z aresztowaniem rewolu­
cjonisty A. I. Uljanowa brata 
Lenina. •

Na zesłaniu w  m. Mezen Serafi­
mowicz zaczyna pisać. Jego pierwsze 
opowiadanie „Na krze** zdobywa mu 
rozgłos, w  pierwszych zaś latach 
bieżącego stulecia jest .już w  świę­
cie literackim Rosji postacią wybit­
ną. Utwory jego, jak: „Dróżnik",
„Piaski", „Miasto na ślepie** zdoby­
wają mu olbrzymią popularność. Je 
go pióro cenią wysoko Lew Tołstoj, 
Gleb Uspienskij, Korolenko, Gorkij.

Talent Serafimowicza w  dniach 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 
jest w  pełni rozkwitu. Lenin w  jed­
nym z listów, pisze doń:

...„Dzieła wasze budzą we mnie 
szczerą sympatię.- Chciałbym bardzo 
powiedzieć wam, jak potrzebna jest 
robotnikom i nam wszystkim wasza 
praca".

W  początku lat 20-tych Serafimo­
wicz tworzy swą znakomitą powieść 
p. t. „Żelazny. potok". Dzieło to o- 
degrało wyjątkową rolę, jeśli chodzi 
o wskazania kierunkowe literatury 
radzieckiej.

W  czasie ostatniej wojny Serafi­
mowicz pisze szereg świetnych opo­
wiadań i wyjeżdża "nę front, jako 
korespondent wojenny. Mimo swych 
80-clu lait jest wiecznie młody.

Serafimowicz był laureatem buih

grody Stalina. Jego pomnik stanie 
w  mieście rodzinnym pisarza w 
mieście, które nosi obecnie jego 
imię.

W  DNIU 5 sierpnia. 1̂ 4® roku jed 
ną z ulic getta warszawskiego 
kroczył przedziwny orszak. Na 

czele szedł szczupły człowiek o jas­
nych oczach, opierający dłoń na głów 
ce maleńkiego dziecka. Za nam posu 
wał się powoli długi .szereg nieco star 
szych chłopców i dziewczynek, bla­
dych, wymiaerowanych, dających 
Swym wyglądem świadectwo wielkie 
go uhóertwa.

Idąca za swym przewodnikiem dzia 
twa, trzymając się za ręce, wyciąga­
ła słabymi głosikami jakąś piosenkę. 
Zasłuchane w nią tłumy, stojące na 
chodnikach po obu stronach ulicy, 
głośno płakały.

Ten pełen cichej grozy pochód sta­
nowił jeden * obrazów, oczekujących 
w przyszłości pędzla nowego Goyi. 
Dzieci bowiem sunące ulicami getraT 
z piosenką na uetech — były wiedzio 
nymi przez Niemców na śmierć ży­
dowskimi sierotami z zakładu opie 
kuńczego; a starszy pan, poprzedzają 
•cy je  w orszaku, był ich niezapom­
nianym 'dobroczyńcą i znakomitym su 
torem licznych książek dla dzieci. Na 
zwie&o jego: Janosz Korczak.

Na kilka dni przed wyprowadza 
niem sierot z getta na zagładą, pro­
ponowano Korczakowi ucieczkę i bez 
pieczne schronienie. Odmówił przyję 
cda tej pomocy dla siebie. Pragnął po 
dzielić losy maleństw, wśród których’ 
od lat przebywał, które leczył, kształ 
cił, przygotowywał do życia i dla któ 
rytch pisał książki, jasne jak błękit 
nieba.

Nie znana są szczegóły śmierci Kor 
czaka. Prawdopodobnie znalazł się z 
sierotami w komorze gazowej l razem 
z nimi skonał w dymie cyklonu. Wia • 
-domo tylko, że nie rozstawał się z 
nimi do końca, pragnąc oszczędzić 
dzieciom świadomości nadchodzącej* 
śmierci. Czy przepowiadał im po 
wrót do przytułku, czy może snuł 
przed nimi wizję przyszłego szczęścia 
— nikt się już o tym nie dowie. Pew

oe jest jednak, iż uczynił wszystko, rozstrząsał ^powstające między ntmi 
na co zdolna było zdobyć się serce te spory, odbywał w większych zata»-
g© człowieka, by skrócić maleństwom gach ,.sesje sądowe" na podstawte
oczekujące je cierpienia. przepisów opracowanego przez siebie

g— -— kodeksu, opowiadał tysiące bajek I
Tylko bliscy znajomi Janusza Kor- dzielił się wiadomościami ze ówiata.

czaka- wiedaielł. że zarówno jego opo 
wiadsn-.a dla Si i~i. jak wy£i&3*ane 
przez radio pogawędki „Starego Dok 
tora* powstawały w nocy. W dzień 
bowiem uczył on swe sieroty, leczył,

"Pornografia na rok 1949 @ "Pchły ut iaatrza % Zambia, plaółifkóuf
S )  zy  f i lm  je s t  m o i  

lito y  b ez ro zn e ­
g liż ow a n y ch  g ir la -  
sek  i  ro m a n ty cz -  
nyah  scen w  syp ia l­
ni? Jest. C zy f i lm  
je s t  m oż liw y  bez  u- 
ro cz y ch  w am pów , 
u śm iech a ją cy ch  s ię  

kusząco u k a rm in ow a n y m i w a rga m i i  k o  
k le te ry jn y m  w y g lą d e m  ca łego »  d a la ?  
Jest. C zy  m ożna  w ydać ka lend a rz  f i lm o  
w y  bez  ty c h  w szystk ich  akcesoriów ?  
N ie .

N a  ta k im  p rz y n a jm n ie j stanow isku  sta 
n ą ł F ilm  P o ls k i, w ysyła jąc w  św iat 
sw ó j „ T e rm in o w y  K a len d a rz  F ilm o w y "  
na r o k  1949. K a len d a rz  je s t, ja k  p rzy ­
s ta ło na  F ilm  P o ls k i w ydany \ospan la le  
i  boga to  ilu s trow a n y . T a k  boga to , że 
n ie  ^powstydziłby s ię  ta k ieg o  w ydaw ­
n ic tw a  M e tro  G o ld w y n  M ayer.

W  ty m  je d n a k  tk w i sedno spraw y. B o 
w o ln o  F ilm o w i w ydaw ać bogate  k a len ­
darze, co  w ię ce j, w ydaw n ictw a  tak ie  aą 
na w et w skazane. C zy je d n a k  k o n ie cz n i*  
na  k a żde j s tro n ie  m uszą uśm iecha ć  się 
b u z ie  i  c ia ła  ty p ow y ch  sw óc tg lrl. 
C zy n a  s tron ie , na k tó re j u m ieszczon o  
n ota tk ą  o  b o m b ie  a to m o w e j k on ieczn ie  
ja k o  rek la m ą  f i lm u  „ K ra k a tH " trzeba  
b y ło  u m ieszczać u śm iech  w am pa z roz ­
sypanym i w łosam i?  C zy n ie  b y ło  lepsze  
g o  z d ję c ia  z  f i lm u  „O sta tn i e ta p '\  n i l  
upozow ana posta ć B a rb ary  F ije w s k te j 
z  n iena g an n y m  m aqu i\ lage'm ?

'D użo s ię  p isze  o  k on ieczn ośc i za n ie ­
chan ia  gw laźd om anii. Jeszcze w ię ce j •  
szk od liw ośc i p o rn o g ra f ii,  i f i lm y  osląge-

ją  co ra z  w yższy p o z io m  d z ięk i In ny m , 
czys to  a rty s ty czn y m  w a rtośc iom . W y ­
tw ó rn ie  e u ro p e jsk ie  s ta ra ją  s ię  g ra ć  n ie  
na  na jn iższych , a le  na  na jw yższych  in ­
s ty n k tach  w idza. F ilm  sfat s ię  p ie rw szo  
rzęd n y m  ś rok ie m  w ychow an ia  społcczeń  
stwa.

N ie  w iem , k to  za tw ierd z ił d o  d ru k u  
ka lend a rz  „ F i lm u ” . Z d a je  się. jed n a k , 
że m ożna  sob ie  w  ro k u  1949 w y ob ra z ić  
w y d a w n ictw o  f ilm o w e  bez n eg liż u  i  e- 
ro to m a n ii.

T o  ju ż  n ik o g o  n ie  b ie rze .

*  *  *

O trzy m a liśm y  au 
ten ty czn y  lis t na 

s tę p u ją ce j tre ś c i:  
„Z a w iad a m ia m y  

was u p rz e jm ie , że 
to P a ń stw ow y m  Tea  
t rze  w e  W rocław iu ,. 
u k ry te  w fo te lach , 
ż y ją  sob ie  n iew ia ­

ry g o d n e j w ie lk o ś d  pch ły .
W c zo ra j b y liś m y  w  lic zn y m  g ro n ie  w  

tea trze  na  „ L w ie  na p la cu "  (  s tw ierd z i­
liś m y  p o  p ó łg od z in n y m  s iedzen iu ; że 
coś  nas gry z ie .

W  p rzerw ach  m ięd zy  a k ta m i g o n ili­
śm y do u b ik a c ji,  gd z ie  je d e n  d ru g ie m u  
w yłapyw ał d użych  ro zm ia rów  pch ły , 
ta k  duże, że jeszcze  d otychczas  na  'w ro  
oław skim  g ru n d e  n ie  w idziane.

Z w ra ca m y  s ię da  W as z  prośbą , b y  
tea tr  w ysta ra ł s ię  od  obserw atora  am e­
ry k a ń sk iego , g ra ją ce g o  w  t e j  sztuce, by  
przysła ł n a m  k ilk a  k ilo g ra m ó w  prosz­
k u  D D T , gd yż te  p rz e c iw n y m  ra z ie  za-

s tra jk u je m y  i  n ie  b ędz iem y  ch o d z ić  do  
te a tru ."

P ro sz ę  s ię  n ie  śm iać! T o  też  k u ltu ra l­
n y  p ro b lem .

P c h ły  w  tea trze  w rocław sk im  n ie je d ­
n em u  ju ż  u p rz y k rzy ły  ż y d e  I u n iem o­
ż l iw iły  m u  pełną  k o n s u m cję  dzieła  
sztu k i. Są n ieu ch w y tn e  i  zdrad zieck ie. 
A ta k u ją '  w łaśn ie  w ted y , gdy  rę ce  tą  
za ję te  k laskan iem , na  sk u tek  czego  bra  
w a w ychodzą  m iz e rn ie , a lb ow iem  cała 
w id ow n ia  z g łę b o k im  sk u p ien iem  stara 
s ię obezu>ładnić in tru zów .

N ic  dziw nego, że d ob rze  w ygląda ją . 
M a ją  bardzo  u rozm a icon e  m en u.

*  *  ♦
użą sensację  we 

w rocław sk im  śwle 
c ie  a rty s ty czny m  w y  
w o ła ła  w iadom ość, 
że na  W ys taw ie  P la  
s tyków  -  A m a torów  
ukażą się p ra ce  zna 
n y ch , w roc ław sk ich  
l ite ra tów .

**aviuoyveni ta k im  s y n tc ty zm em  sztuk  
w yrażam y ty lk o  obaw ę, co  to  będzie , 
ję ż e li  z  k o le i p la s ty cy  zaczną tw orzy ć  
w iersze  i  p ow ieśc i. M oże  by tak  Z w ią ­
ze k  L ite ra tó w  P o ls k ic h  w e . W rocła w iu  
zajął s ię  tą  sp raw ą i za in ic jow a ł w ysta­
w ę  l i t e r  a tów -am atorów ?

N ie  ch cem y  b y n a jm n ie j ośm ieszać p o  
ż y te cz n e j im p rezy , Jaką je s t  n iew ą tp li­
w ie  w ystaw a w rocław sk ich  ’ „m a la rzy  
n ie d z ie ln y c h ". P la s ty k o m  je d n a k  na leżą  
s ię  ja k ieś  praw a rew anżu .

Z e m s ta  b ow iem  je s t  rozkoszą  boyów ,

Gdy się już bardzo tymi obowiązki 
utrudził, odchodził do urządzone; 
sali -kajuty ze szklą,' z  której ote>. 
wował co robią jego wychowanlk 
wie. Dopiero, gdy zasypiali i  gdy z 
kład pogrążał się w ciszy, wydobyw- 
z biurka papier i zaczynał tworzy 
opowiadania, będące umiłowaną 3efc 
turą milionów polskich dzieci.

W  opowiadania te Korczak wkłi 
dał wszystek żar swego serca 4 oe’ ; 
piękno swej duszy. Pragnął bowiem 
aiby mali jego czytelnicy mogli być *  
przyszłości szermierzami dobra i bo> 
jownikami w walce, o lepsze, piękniej 
sze życie.

Kiedy wybuchła wojna l  dotknęła 
swym okrucieństwem w pierwszym 
rzędzie ubogich Żydów, w sierocińcu 
zabrakło żywności. Korczak stał ii* 
wtedy wędrownym sumieniem swega 
społeczeństwa: odszukując ' Judzi za­
możnych, wydobywał od nic# środki 
na produkty. Opłacał wtedy śteaŃeo. 
kich żendarmów. nawiązywał I r *  
takty z handlarzami zza murów get­
ta, wydobywał „spod ziemi" kartofle, 
mąkę, pieczywo. Postawił sofcie bo­
wiem za cel swego bytu odgrodzenie 
dzieci od ponurej rzecaywtatośoi i  
ustrzeżenia ich od poznania stres*, 
nej prawdy.

W tym osiągalnym jeszcze wtedy 
dążeniu zrywał po prostu kontakt a 
życiem. Baz gdy skłondł Jednego a 
bogaczy do złożenia ofiary aa uirzjp- 
manie sierot — dostrzegł, ii tan wy 
dobywał z portfelu banknot drżącą 
ręką. Korczak widząc cierpienie czio 
wieka w momencie rozstawania a 
pieniędzmi — odińówił ich prtrj-icia. 
Bo wbrew rzeczywistości, którm ę.o 
otaczała, pragnął widzieć wazędari* 
tylko szczęście i dobro.

Wśród ludzi, którzy w okresie naj 
straszniejszych miesięcy wojny *ach* 
wali wierność swym umiłowaniom do 
końca, Janusz Korczak pozostał w pa 
mięci, jako jedna • najpiękniiiszyoH 
postaci. Poprzez wszystkie stra«?na 
dni niósł on sztandar człowieczek 
stwa, jak gdyby gromadził pod odm 
nieawalczoae sdły lMdrirlego ducha.
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Blokada rozumów
Z pobytu Mickiewicza uj Rosji

Flirt % n auk ą

Połów gtuiazd

W licznych publikacjach wy­
bitnych krytyków literac­
kich naświetlono ostatnio 

względnie dokładnie cały okres 
pobytu Mickiewicza w  Rosji, je­
go przyjaźnie i stosunki; pisano 
wiele o sympatii, jaką żywił nasz 
poeta do najbardziej postępo­
wych w  owym czasie pisarzy 
rosyjskich.

Należało by jeszcze dorzucić pa 
rę uwag na temat niemniej za­
sadniczy: czy Warszawa była w  
tym okresie historii literatury 
polskiej istotnie wielkim, postępo­
wym ogniskiem literackim, gdzie 
kształtowały się nowe prądy na 
wiele lat przed wszystkimi inny­
mi stolicami Europy środkowej 
i  wschodniej?.

Rozpatrywanie źródeł wpły­
wów, które oddziaływały na pol­
ski świat kulturalny, a co za tym 
idzie, na stosunki polityczne i  go-

poetarai i  pisarzami rosyjskimi, 
patrzał z niepokojem na War­
szawę. Warszawa tonęła jeszcze 
w głębokim śnie klasycystyca- 

nym, patrzyła na romantyzm, 
jako na powrót nocy saskiej, ja­
ko na niedowarzOne brednie 1 
duby smalone, wylęgłe w  cho­
rej wyobraźni „smorgońskiego 

poety**.
„Gdzie teraz —  skarżył się 

Mickiewicz —  oprócz Warszawy 
tłumaczą Legouve i  Delilla? Ro­
sjanie kiwają głowami z litości 
i  podziwienia. Zostaliśmy się o 
cały wiek w  literaturze**.

„Tutaj —  pisze dalej —  każdy 
nowy wiersz Goethego . obudzą 
powszechny entuzjazm, zaraz 
jest tłumaczony i  komentowany. 
Każdy romans Walter Scotta na­
tychmiast w  obiegu, każde nowe 
dzieło filozoficzne już jest w  
księgami: a u nas! Poczciwy
Dmochowski uważa „Georgiki**

DWOREK W Z A O S IU  M IE J S C E  U R O D Z IN  M IC K IE W IC Z A

ircze, jest poważnym przy­
ziem w  ustaleniu charakteru 
ych prądów. Polski roman- 
‘ wyglądałby może inaczej, 
•y n ie.wpływ literatury nie- 
:kiej, niezależnie od decydu- 
ch i istotnych warunków lo- 
,ych.
Nódz polskiego romantyzmu 
Mickiewicz, nadawał —  rzecz 

.ia —  kierunek i  charakter ro 
ltyzmowi polskiemu. W okre- 
gdy Mickiewicz był w  Ro­

na zesłaniu, w kraju roman- 
<n buszował zaledwie w  gło- 
ch garstki młodzieży wileó- 
?j. Musiało jeszcze wiele u- 
•nąć wody W Wiśle, zanim 
;ęła stolica klasycyzmu, nie- 
usżony jego bastion Warsza-

I ickiewicz, przestając w 
I 'oskwie i Petersburgu z 
najbardziej postępowymi

Koźmiana za ideał polskiej poe­
zji I"

Z typową polską niechęcią do 
nowinkarstwa patrzyli krytycy 
i  recenzenci warszawscy na Bal­
lady, kiwali głowami nad „So­
netami krymskimi**.

A  tymczasem pogardzany w  
Warszawie romantyzm stawał 
się w  Rosji prądem panującym. 
Żukowski zachwycał się tym ożyw 
czym prądem, który niósł po­
wiew buntu i  wolności; hołdo­
wał mu Puszkin, Pypin śladem 
krytyków zachodnio s europej- 
cję, uświadomić sobie istotę ro- 
skich starał się stworzyć defini- 
mantyzmu.

Goldsmith,* Moor, Walter Scott, 
Byron, Schiller, Goethe, Uhland, 
Rueckert prędzej zawitali nad 
Newą, niż nad Wisłą. Targany 
na Zachodzie sprzecznościami, 
tutaj najprędzej nabrał on zdecy

dowanego, społeczno * politycz­
nego charakteru, któremu stanę­
ła w  służbie literatura. Wybuch 
czynnego romantyzmu rosyjskie­
go o głębokich i  świadomych 
podstawach społecznych o pięć 
lat wyprzedził pożar na Solcu, 
kóry zapalił tylko najrozumniej­
sze umysły.

Romantyzm, jako prąd wolno­
ściowy, prąd rewolucyjny, omi­
nął w  swoim pochodzie Polską.

„Obskurantyzm klasyków war­
szawskich —  pisał Mickiewicz — 
pochodził z pobudek egoistycz­
nych; potrzebna im była owa blo 
kada rozumów dla utrzymania w 
cenie wyrobów wierszowanych 
warszawskich.**

Nie tylko. Potrzebna była owa 
blokada rozumów dla utrzyma­
nia status. quo, dla ratowania za­
grożonego stanu posiadania wo­
bec jaskrawych „jakobińskich** 
powiewów z Zachodu. Walka kia 
syków z romantykami miała 
swoje podłoże społeczne. Brak 
dotychczas pracy, która należy­
cie wyświetliłaby całe tłe wiel­
kiej dyskusji, nie przebierającej 
—  jak wiemy —  w  słowach i 
środkach.

Mickiewicz —  być może —  Uj­
mował rzecz zbyt skrajnie. Nie 
doceniał działalności „Gazety L i­
terackiej" i  zgrupowanej wokół 
niej garstki młodych romanty­
ków. Nie widział z oddalenia 
tych wszystkich przemian, jakie 
zachodziły w  kraju od roku 1824. 
tfm iił i potrafił jednak dostrzec 
przodującą rolę literatury ro­
syjskiej w  tej części Europy i 
Stanął całkowicie po strome mło­
dych romantyków rosyjskich. 
Dojrzał.

Długo jeszcze klasykom war­
szawskim czekać było na taką 
dojrzałość. Przeskok, przemiana 
dtfchowa Mickiewicza była tak 
ogromna, że gdy w  roku 1829 
opuszczał Rosję raz na zawsze, 
wyjeżdżał z niej już nie jako 
wódz romantyzmu, ale jako wódz 
duchowy narodu.

Nie sposób w  ciasnych ramach 
artykułu uwypuklić ostatecznie 
znaczenia faktu przodownictwa 
romantycznego literatury rosyj­
skiej i  jej wpływów na poezję 
Mickiewicza. W  szczegółowych 
studiach nad istotą i genezą ro­
mantyzmu polskiego —  należy 
jednak temat ten opracować sta­
rannie, gdyż wniesie on wiele 
nowych i cennych wartości do 
dziejów literatury polskiej.

T A K I* piękne są ter**, gwiaździ 
ste wieczory. Glefcaw jestem, 
parano 100, czy kiedykolwiek, pa 

trząc na te gw-iazdy, pomyślała pani 
o tym 'wssfysiHkifm* oośmy nieraz o 
nich rozmawial-i?

— A wie pan, że taki Raz przyszły 
ml do głowy owe kuta. świetlne, dal* 
łące na* od najbliższych gwiazd na 
wet — ale zaraz ogarnęły mnie wątpił 
wóści. Bo i skąd ludzi* waśoiwie te 
go się dowiedzieli? Jnk jest możliwe 
mfierayć tak nieśtydhane odległości?

— Jeśli -chodzi o metody badan a 
agronomicznych, to są one nie mniej 
ciekawe od samych wyników. Przez dhi 
gi czas posługiwała się astronoma* 
przy rządami bardzo prostymi, służący 
mi jedynie do wyznaczani* położenia
gwiazd n* sklepieniu niebios. Rok 

1606 przyniósł Wynalazek teleskopu, 
00 skierowało astronomią na obecne 
jej drogi. Dziś w każdym kraju Ist 
sieją obserwatoria astron omiczne,

rozporządzające teleskopami, żbudo 
wanymi bądź jako refraktory (gdy 
układ, zbierający światło, jest soczew 
ką), bądź jako reflektory, gdy mamy 
wklęsłe zwierciadło. Te ostatnie dają 
się budować o kolosalnych wpfrost 
rozmiarach. Montowany teraz fcele 
skop na górze Palom ar (USA) będzie 
miał zwierciadło 5-metrowej średni 
cy. Niewiarygodnej wprost precyzji 
trzeba, alby talki reflektor sporządaić, 
bo wszak błąd ułamków milimetra 
zniekształci ze szczętem otrzymany 
obraz. Teleskopu umieszczane są wew 
nątrz kopuł na specjalnych statywach 
irudhomyctii pozwą lejący ch kierować 
je na dowolną część nieba. Mało te 
gó: ze statywem sprzężony jest me 
chanizm zegarowy, obracający całość 
z odpowiednią prędkością, co umo-żłi 
wia obserwowanie danej gwiazdy oa 
łymi godzinę mi, mimo jej ruchu po 
niebie. Teleskop, umieszczony na tgg. 
kim specjalnym statywie, nazywa się 
ekwa tonąłem.

— I cóż się przez taki teleskop wt 
d»i? Go się wymierza?

— Bliższe planety widzimy w po 
steci tarcz, na których możne do­
strzec szereg szczegółów. Ale gwiazdy 
przedstawiają 'się nam tek samo, jak 
obserwowane gołym okiem — w po 
sta ci jasnych punkcików, nierćtwnie 
tylko liczniejszych.

— A co się wymierza?
— W ogóle wszystko, 00 nas inte 

resuje. Do takich podstawowych po

/ ^ n e g t fo ^ y  
o  •w i e l h i c H  l u d z i a c h

PITAGORAS — wielki matematyk, 
autor „twierdzenia Pitagorasa", mie­
szkając na wyspie Samos miał tylko 
jednego słuchacza swoich wykładów 
o matematyce. Nawet tego jedynego 
musiał opłacać z własnej kieszeni 
ża to, że miał cierpliwość go słuchać.

BEETHOVEN — kompozytor niemie 
eflei, j*eden z największych . muzyków 
klasycznych cierpiał na zupełny za­
nik talentu do arytmetyki. Nie umiał 
wykonać najprostszego działania 
arytmetycznego. Dodając dwie, nawet 
małe ltcdby — dopomagał sobie palca

miarów nałoży oenaczem* połołeołe 
gwiazdy m  nieba*. Dziej* #ią t* p n j 
pomooy ruchomej ramki, na która! 
*o«p*ąt* są cfteniurtftci* nici pajęcn*. 
Nastawiamy najprzód wić na badaną 
gwiazdą, potem zaś na gwiazdą •  

znanych współrzędnych. Z przesunie 
eia ramki łatwo wyliczyć współ rzęd 
ne badanej gwiazdy. Do częstszych o* 
naozeń zalicza się pomiar pozornej 
jasności gwiazdy. Światło Jej porów 
nu jemy *e światłem o znanym natą 
żenii* przyciemniając stopniowo to 

ostatnie w określony sposób, aż do 
zrównania się obu: badanego & wzór00

— Niech mi pan lepiej powie, jak 
się mierny odległości gwiazd?

— Dobrze. Proszę sobie wobec t* 
90 wyobrażać, że spaceruje pani w 
pokoju wzdłuż ściany, w której są 
dwa Okna, a między nimi zawieszony 
obrazek. Chodząc tam i  z powrotem, 
ma pani raz przed sobą, raz za sobą
ten obrazek. Wskutek pani ruchu 

zmienia on pozornie swe położeni*. 
!A daleko na horyzoncie widziany 
przez okno szczyt górski, tak się ni* 
zachowuje: — za duża jest odeń odia 
głość. A przecież my wszyscy razem 
z ziemią wykonujemy ciągły spacer — 
tam i  z powrotem, dokoła słońca. Zda 
wać by się mogło, że wobec tego blit 
sze gwiazdy powinny zmieniać sWOj* 
położenie na tle dalszych. Bliższe by 
łyby jak ten obrazek, dalsze — jak 
szczyt. Tak się (przynajmniej na 
pozór) nie dzieje. Ale tylko na pozór. 
Dokładniejsze badania wykazały, że 
pewne gwiazdy widzimy pod innym 
kątem dzisiaj, n>iż je ujrzymy za pół 
roku, gdy będziemy na przeciwnym 
końcu drogi dokoła słońca. Mówimy, 
że zaobserwowaliśmy paraleksę gwiaz 
dy. (Pierwszy dokonał tego Struve w 
r. 1837. W trójkącie — którego pod 
stawą jest średnica orbity ziemi dok© 
ła słońca, *  . wierzchołkiem badan* 
gwiazda — mamy wówczas podstawę 
(podwójną odległość ziemi od słońca, 
co jest wszak znane) i  dwa przy 
ległe do niej kąty. Uczeń licealny ob 
liczy wtedy wysokość, która jest szu 
kaną odległością ziemi od gwiazdy.

— Zdaje mi się, że rozumiem.
— To przecież jest proste. Tek samo 

postępują geodety mieraąo odległoś 
©i niedostępnych przedmiotów. Wyty 
craają podstawę z dwóch jej końców 
„celują" na przedmiot, znajdują kąty 
1 -rozwiązują łatwo trójkąt.

— Ech, swofc drogą biedni są ct 
astronomowie. Całymi nocami muszą 
patrzeć w teleskopy... ,

— Niebardzo. Większość obserwacji 
dokonuje się obecnie na kliszy foto 
graficznej i to na oryginalnym neg* 
tywie, nie na odbitce. Fotografia wy

piera niemal zupełne bezpośrednią 
obserwację- — jest dokładniejsza i ceł 
kowicie bezstronna. Pozwala na ogląda 
nie ciał niebieskich w świetle pod 
czerwonym j nndfiołkowytn, co dęło 
rewelacyjne nieraz wyniki. No i wy 
łącznie fotografią posiłkuje się ant 
liza spektralna, ta najpotężniejsza 
broń współczesnego astronoma w wał 
oe o poznanie wszechświata. Pomówi 
my kiedyś o niej.

M iro s ła w  K o w a le w s k i

\rx za oceanem

omeja twórczości 
SincEaire Lewisa

ciwwagi światu Babbłtów i Ghan- 
tryoh. Autor dusi się w środowiska 
burżuazji amerykańskiej, lecz nie u- 
mie wyrwać się z kręgu jej interesów, 
pojęć i uprzedzeń. Jeden z jego nie 
licznych typów dodatnich — uczony 
i wynalazca Martin Arrowsmirth — 
dręczy sdę bezpłodnie w impasie sa­
motniczego indywidualizmu. Ze sam 
Sinclair nie znajdował innego wyjścia, 
świadczy o tym jego przemówienie.

iNCLAIR LEWIS jest <>bok Teo- raturze prawo obywatelstwa, sta wszy
l  dora Dreisera nejWybitn.ej- się imieniem — jak Don Kiszot, Tar-
( szym pisarzem amerykańskim tuffe czy Otello, 

starszej generacji. W ciągu Pisarz napiętnował także z wielką Wygłoszone w Sztokholmie z okazji
ętniej działalności literackiej sftą obłudę, która przenika całe iycd* wręczenia mu nagrody Nobla (1930
\ przeszło 20 powieści, nie li- społeczne Ameryki. Pod tym wzglę- r.):
foszur i artykułów dziennifcar

konomicznego Sinclair próbował zbli 
żenią ze światem pracy. Napisał bro 
fizurę o strajku włókniarzy. Podobno 
pracował nad powieścią z życia robot 
ników. Widocznie jednak nie potrą 
flił wżyć się w Umysłów ość wyzyski 
wanyeh klas społecznych i powieść 
nie ujrzała nigdy światła dziennego.

Ale od tej chwili konflikt między 
wymogami krytycznego realizmu a 
tendencjami mieszczańskiego pseudo 
realizmu zaznacza się w jego dzie­
łach coraz Wyraźniej. Pełna głębokich 
sprzeczności jest jego powieść p. t. 
MU nas to niemożliwe*, napisana pod 
wpływem międzynarodowego ruchu 
antyfaszystowskiego. Z właściwym so 
bie talentem, sygnalizuje w niej au 
tor niebezpieczeństwo faszyzmu w 
USA., wykrywając przenikliwie te o 
©obliwe formy maskowania się, ja­
kich używa faszyzująca reakcja na 
gruncie amerykańskim.

Współczesna rzeczywistość potwier 
dea w całej pełni trafność artystycz­
nych koncepcji Sinclair**.

S IN C L A IR  L E W IS

Idem świetnie uchwyconym przezeń 
typem jest postać Elmera Ghawbry, 
duchownego ^rozbawionego sumienia, 
prawtówej podpory ideologicmej, 
r^upnocentowego ameiykanćamu".

Słabość utworów Sinclair‘a polegała 
o *  tym. że om umiał on analeźć prz*

..Amerykański powieściopisara, póe 
ta, dramaturg czy artysta piasty oz 
ny — musi pracować w  osamotnieniu, 
rwe widząc przed sobą jasnego celu, 
nie znajdując poparcia w  ndikam, prócz 
siebie samego".

3? oikireaLe światowego kfyjzjysu e

Przeżycia ostatniej wojny spowodo 
wały przełom w nastawieniu społecz 
nym i poglądach pisarza. Wzbudafio 
się w nim poczucie odpowiedzialności 
przed narodem i ludzkością za swą 
pracę twórczą. W artykule p. t. .,Ar 
tysta, uczony l świat**, ogłoszonym nie 
długo . przed końcem wojny, pisze 
Sinclair:

„Obowiązkiem artysty, pisarza 1 
uczonego jest czynny udział w walce 
z reakcją" i  wyraża swe zedowo-lenie 
z tego powodu, że „w naszych- czasach 
Uczni artyści i uczeni przekonali się 
jak bardzo wartość ich pracy jest u 
zależniona .od ich stanowiska na fron 
cie ogólno — światowej walki reakcji 
Społecznej z id es łam i postępu, wy sz 
H oni zę swych gabinetów pracy, la

boratoriów i teatrów, aby stanąć w 
jednym szeregu ze swymi towarzysza 
mi — światem pracy. Artysta powi 
men pojąć to i jasno się opowiedzieć, 
czy stage po stronie tyranii, okrucień 
stwa i mechanicznego rygoru, czy też 
po stronie ludu, całego ludu pracują 
cego *.

Taki jest grunt ideologiczny, na 
którym wyrosły dwie ostatnie powieś 
ci Sinclair^. Lewis** — „Gedeon PI* 

"nish“ i ,yKrólewska krew".
Pierwszy z tych utworów kontynu 

uje tendencje poprzednich powieści 
autora. Sinclair zdemaskował w nim 
pseudódemokratyczne formy żyCi* 
społecznego Ameryki, które służą za 
parawan, skrywający ucisk i niewolę 
szerokich ma* ludowych.

Logika walki z reakcją była podni* 
tą twórczą do napisania drugiej po 
wieści p̂ t. lrKrólewska krew**, któ­
rej głównym motywem jest prseślade 
wanie Murzynów w Ameryce. Sin. 
olair wyraźnie podkreśla, że prakty 
ka ucisku rasowego zbliża Stany 
Zjednoczone do państw faszystów'- 
skich.

Jedna z bohaterek powieści nazywa 
małomiasteczkowych „murzynożei*- 

oówK — ,^łiedonoszonymi faszystami**. 
Prześladowania, jakie cierpi bohater* 
powieści Kdngsbded, od chwili, gdy •  
kazało się, że jest potomkiem Murzy 
na, są pospolitym w Ameryce zaszcztt 
waniem człowieka kolorowego prze* 
białych.

W powojennym okresie, kiedy w 
Stanach Zjednoczonych zaznaczył sir 
jaskrawo podział sił reakcji i  dem* 
kracji, Sinclair Lewis opowiedział 
się zdecydowanie za demokracją. Wy 
sok* wartość literacka obu tych po­
wieści jest dowodem, że nawet u ta len 
towany artysta tylko wówczas osiąg* 
całkowity triumf, gdy jego natchnie 
niem staję się twórcza idea postępu.

3

artysta  j e s t  S in c la ir  przedśfca_ 
n  k la s y c zn e go  r ea lizm u ; je s t  
m  w  o d tw a rza n iu  w e w n ę t rzn e  
ita  lu d z i. N ie  o d r y w a  o n  oso- 

ą  s w y c h  b o h a te ró w  o d  t l t  1 
p k e  s p o łe czn ego . J e g o  p aych o  
a a n a liz a  n ie  je s t  -ilg d y  c e lem  
I w  sob ie .
ig o  d o łą cza  s ię  u L e w s a  iAćie 
tia  p ro s to ta  s ty lu , a ibs> lu fny 
ty lo w o  -  fo rm a  1 [s ty czn y ch  s z lu  
I  ek s tra w a ga n c ji.  J e g o  p c w ie -  
J ow u d ziestych  ( „G łó w n a  ulica**, 

.. —Ł/Dit", „ A r r o w s m ith " ) .  k tó r e  z d o b y  
ł y  a u to ro w i s łe w ę  ś w ia to w ą  i  n a g ro d ę  
N o b la , b y ły  r e w e la c ją  lite ra ck ą , ja k o  
w ie r n e  o d z w ie r c ie d le n ie  s łyn n ego  .,a_ 
m e r y  kańsk i e g o  ob ra zu  życ ia '* . W ieó Z io  
n y  in s tyn k tem  ra s o w e g o  artysny, u -  
m ia ł  L e w is  u ja w n ić , ja k  g łę b o k o  
w ż a r ł  s ię  w  du szę  p rz e c ię tn eg o  A m e  
ry k a n in a  d u ch  stan da rtu , te c h n ic z n e , 
g o  u jed n o lic en ia , o g łu p ia ją c e go  i n iw e  
D ującego w s zy s tk o  _  p o c zą w sz y  o d  u b io  
r ó w  ra m  o k ien n ych  1 m eb li,  k oń cząc  
n a  o b y c za ja c h , u czu c iach  p og lądach , 
u p rze d z en ia c h  i p sych o za ch  z b io r o ­
w y c h . J e go  BabbŁt, —  ty p  „zg leichsza iL  
to w a o ego **  A m e ry k a n in a , c h em icz n ie  
w y p ra n e g o  z  w s ze lk ie g o  in d y w id u a li­
zm u , p oa b a w ion eg io  zd o ln o ś c i SEumodzfai 
n e g o  m y ś le n ia  —  zy s k a ł s o b ie  w  l it e
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Legendarny zamek
T Y G O D N I A

9jjF Ą  TT ODLEGŁOŚCI dziesięciu 
1 #\ I  kilometrów ńa zachód od 
1/ \ l  Jeleniej Góry, u podnóża 
■ • gór, zwanych Śnieżnymi

Jamami, leży miejscowość 
o starej słowiańskiej nazwie: Choj­
nasty. Taką nazwę notują kroniki 
miejscowe już w  X I I I  stuleciu , co 
znajduje potwierdzenie u szeregu ba 
daczy, jak ks. Konstanty Damrot, H. 
Adams i  in. —  więc trudno pojąć, 
jakimi względami kierowała się ko­
misja ustalająca nazwy miejscowości 
na Dolnym Śląsku, zmieniając tę 
starą nazwę słowiańską na preten­
sjonalny Sobieszów.

Najważniejszym, godnym zwiedze 
nia obśektem Chojnast jest prastary 
zamek piastowski, którego potężna 
wieża obronna z powiewającą na 
je j szczycie flagą biało-czerwoną, ry 
tuje się ciemną sylwetką na tle 
nieba.

Są to resztki warownego ongi zam 
czyska, do którego dostępu broniły 
potrójne mury fortyfikacyjne, wznie 
sione przez Polaków. Zamek 
dzielnie stawiał czoło burzom dzie­
jowym, które przewalały się raz po 
raz po ziemi dolno-śląskiej, to ze 
wschodu, to z zachodu. Stopa wro­
ga nie tknęła go jednak nigdy —  
nawet ataki Tatarów' rozbiły się o 
niedostępne skały. Świadczą o tym 
m. in. podkowy tatarskich koni, znaj 
dywane po siedmiu wiekach u stóp 
zamczyska.

Droga z miasteczka na szczyt gÓ-

myśliwski, wzniesiony najprawdo* 
podobniej przez jednego z książąt 
polskich. *

W roku 1292 zameczek został prze 
budowany przez księcia Bolka I 
Świdnickiego,, zwanego przez Niem­
ców Walecznym.

Z pałacyku myśliwskiego powsta­
je po latach zamek Warowny, oto­
czony pasem masywnych fortyfika­
cji, które powiększa i  unowocześnia 
jeszcze książę Bolko I I  (zwany Ma­
łym), wnuk Bolka I.

Bolko I I  był jednym z niewielu 
książąt, którzy zdawali sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, grożącego Pol­
sce od strony Niemców. Zamek Choj 
nasty w  wielkich planach strategicz 
nych Bolka II, miał odgrywać rolę 
bazy obronnej i  wypadowej prze­
ciw naporowi Germa'nów.

Jak stwierdzają zgodnie źródła 
polskie i  niemieckie, dzieje rządów 
Bolka I I  „n^ Dolnych Łużycach za­
wierają bardzo ciekawe i  charakte­
rystyczne epizody walki z naporem 
niemczyzny na Dolny Śląsk4'. (Kry-

ry gdzie znajduje się zamek, pro­
wadzi poprzez niezliczone parowy i 

■ icieżki leśne,. otoczone nieprzeniknio 
ńą 'śćiari|''buków i sósen. Na dzie­
dzińcu zamkowym wznosi się słup 
kamienny, zwany pręgierzem, z cha 
rakterystyćznymi okrągłymi wyżło­
bieniami. Na oczach zebranej ga­
wiedzi smagano pod nim, piętnowa­
no lub tracono skazańców. W po­
bliżu znajdują się o znacznej pojem 
ności zbiorniki kamienne na wodę, 
którą gromadzono na potrzeby zam­
ku.

Po wąskich, krętych schodach 
wieży basztowej, wijących się ślima 
kowato pod górę, trafiamy na tzw. 
ganek Kunegundy, skąd —  Według 
znanej powszechnie legendy —  córka 
księcia Bolka, jednego z wielu po­
siadaczy zamczyska, spoglądała na 
rycerzy, zabiegających o jej względy. 
Musieli oni konno objeżdżać mury 
fortyfikacji zamkowych, przypłaca­
jąc niejednokrotnie życiem chęć 
przypodobania się kapryśnej księż­
niczce. Z najwyższej kondygnacji 
wieży basztowej, okolonej półtora­
metrowym murem, roztacza się roz­
legły widok na okolice z łańcuchem 
gór, z których widać Śnieżne Jamy.

Według kronik niemieckich, na 
miejscu warownego zamczyska stał 
przed wiekami gród obronny. Z cza­
sem jego miejsce zajął zameczek

styna Pieradzka).
Te historyczne fakty niezbicie do­

wodzą, że w  miejscowościach pogra 
nicznych, leżących nad Nysą Łużyc­
ką. staliśmy już twardo w  swych 
dziejach.

Po śmierci Bolka II, rządy nad 
zamkiem sprawowała żona jego, 
Agnieszka austriacka, a po jej zgo­
nie —  co nastąpiło w  roku 1392, za­
mek przeszedł w  ręce Schaffgotscha. 
niemięclciego rycerza, i  od tej chwili 
przechodził drogą spadkobrania do 
jego potomków — aż do kapitulacji 
NiemieC w  1945 Toku.-

W roku 1675 w czasie gwałtownej 
burzy, obfitującej w  liczne wyłado­
wania atmosferyczne, piorun uderzył 
w  nagromadzone w  baszcie zamko­
wej zapasy amunicji, powodując 
pożar. Z  historycznego zamku po­
zostały jedynie ruiny, które prze­
trwały w tym stanie do naszych 
czasów.

Z licznych legend, z którymi zwią 
zane są dzieje zamku Chojnasty, 
najpiękniejsza jest bez wątpienia le­
genda o' Kunegundzie, jedynej cór­
ce Bolka. Książę nie mając syna, po 
stanowił wychować córkę w  duchu 
rycerskim. Po latach książę ginie w  
nieszczęśliwym wypadku: na jednej 
ze skał okalających zamek, koń nio­
sący księcia obsuwa się i  jeździec 
traci życie na dnie przepaści.

Rozrywki Umjjsłoiue
TJŁ. W . S. —  W roc ław

W  f ig u rę  w p isać  'p io n o w o  9 na zw isk  

au torów  p on iże j w yszczegó ln ion ych  kalą 

tek  Sp ó łd z ie ln i W yd a w n icz e j „C z y t e l­

n ik " —  ta k ,’ b y  l i t e r y  w  rzęd z ie  ozna­

czon ym  p od w ó jn y m i k ó łkam i czy tane* 

p oziom o u tw o rzy ły  ro zw ią zan ie .

T y tu ły  ks iążek :

„R y b y  śp iew a ją  w  Ukajali**
„W ysp  9 osta tn ie j nadziei**
„Z kraju milczenia"
„E tn o g ra fia  Polski**
„P o w s ta n ie  m okotow sk ie**
„D rew n ia n y  k o ń "
„R ze c zyw is to ś ć "
„Z acza row an a  dorożka**
„O p o w ied z ia ł d z ię c io ł sowie...**

R ozw iązan ia  nadsyłać n a le ż y  d o  dnia 

12-go  lu tego  br.

Za tra fn e  rozw ią zan ia  zadań z n r  1 
1 n r . 2 n a g rod y  k s ią żk ow e  w y lo so w a li:

1. W ł. D w e rn ick i —  Ż a ry  k . Żagania, 
ul. C zerw on ego  K rz y ża  25.

2. M g r  A .  K w ia tk o w s k i f— W a łb rzych , 
u l. U zd row isk ow a  19.

3. K .  K om orow sk i —  W roc ław , p la c  
G ru n w a ld zk i U  m. S.

Po pewnym czasie do zamku za­
czynają zjeżdżać rycerze, starający 
się o rękę samotnej księżniczki. Ku 
negunda oświadcza, że zostanie żoną 
tylko tego, który objedzie na koniu 
mury forteczne, opasujące zamek. 
Wielu z nich przypłaciło życiem ten 
kaprys księżniczki:, ale jeden doko­
nał tego..

Gdy Kunegunda z  drżeniem serca 
oczekiwała go nazajutrz, zjawił się 
on, by Jej oświadczyć jż  przybył nie 
po to, by zabiegać o jej względy, ale 
by wyrazić pogardę dla kobiety, któ 
ra mogła z zimną krwią patrzeć na 
śmierć tylu szlachetnych rycerzy.

Nina Rydzewska w  „Balladzie o  
zamku Chojnasty" takie słowa kła­
dzie w  usta owego rycerza:

Wiedz o tym piękna księżno, 
że śmierć się śmiercią płaci, 
że krew przelana dla cię 
nie wsiąknie w  kamienie, 
że nienawiść'zubaża, 
a miłość bógąći, . 
że w  życiu najcenniejsze 
jest czyste sumienie.
Gdy odjechał — jak zjawa 
błąkała się po wale.
—  Przyjdź kochanku —  szeptała—| 
przytul kamień do piersi!
A  nocą skacząc w  przepaść, 
zawisła ńa skale — 
i zamieniona w  kamień 
pokutuje i cierpi".

Odmienną wersję legendy podaje 
Jan Sztaudynger w  „Balladzie © 
Chojnastach“ . Kunegunda według po 
ety „nie chciała Niemców za kochan 
ków, chociaż ich wkoło było mro­
wie".

Mijał czas. Kunegunda zachowała 
dawną piękność ,choć posunęła' się 
w  latach. Zjawił się wreszcie oczeki­
wany rycerz,- rodem z Polski, obje­
chał dokoła mury zamkowe, ale na­
zajutrz „dostrzegłszy zmarszczkę w 
kącie ustek" Kunegundy „wstrzy­
mał swe zapały miłosne*'.
„Wskoczył n& siwka, kopią skinął, 
Wyjechał z zamku i..zaginął.

Legenda o'Kunegundzie na zamku 
w  Chojnastach należy do najpopu­
larniejszych wśród śląskiego ludu.

Na srebrnym ekranie
M onsieu r la  Souris

F IL M  P R O D U K C J I F R A N C U S K IE J
Jest to  fiikn  o  c z ło w ie k u  u l ic y  p a r y  

skńej, s ta rcu  p e łn y m  hium oru i  d yn a  
m izirm i —  panu  la  S o u r is , k tó r y  za  
r e b ia  n a  u tr z y m a n ie  z  p r z y g o d n y c h  
sezonowych za ję ć , ja k  n p . z  p r z e p r o  
w a d z e n ia  p o d c z a s  d e szczu  przechod 
n i  ó w  p r z e z  ulicą, c z y s z c z e n ia  o b u w ia  
i  g r y  w  „ t r ż y  kaa*ty“ .

M o n s ie u r  la  S o u r is  p r z y p a d k o w o  
zu p e łn ie  z o s t a je  w p lą ta n y  w  a fe r ę  
krym iinedną. P o d c za s  je d n e j z  l ic z n y c h  
sp ęd zo n y c h  n a  u l ic y  n o c y  —  o d k r y  
w a  m o rd e r s tw o , z  k tó r e g o  n a  .J>a- 
miąitflcę" p o zo s ta je  m u  p o r t f e l  z  166 
ty s . f r a n k ó w .

S to s u ją c  s ię  d o  r a d y  je d n e g o  z  4a 
k io h  s a m ych  ja k  i  o n  b ie d a k ó w , z a  
b rz ym u je  c zę ś ć  p ie n ię d z y  d la  s ieb ie , 
d ru g ą  a zęść  o d d a je  w  za la k o w a n e j 
k o p e r c ie  w  k o m is a r ia c ie  p o l ic j i ;  p o r t -  
tfel z a ś  _  p r z y c z y n ę  p r z y s z łe g o  n ie s za zęś  
c ia  —  c h o w a  w  je d n e j z  p r z y g o d n y c h  
k n a jp  p o d  o p a r c ie  kanapka.

P o l i c ja  w y zn a c z a  n a g ro d ę  w  w y ­
sok ośc i 100 ty s . f r a n k ó w  z a  w y k r y c ie  
m o rd e r c y .

P o  w ie lu  p e ry p e t ia c h  pan  la  
S o u r is  w y k r y w a  p ra w d z iw e g o  s p ra w  
cę  m o rd e r s tw a . Z g ła s za  s ię  p o  nag.ro 
dę. P o l ic ja  —  n ie s te ty , m ia s t  u zn a ć  
je g o  p o m o c  i  w y p ła c ić  n a le ż n ą  su m ę 
—  g r o z i  m u  p ię c iu  ła ta m i w ię z ie n ia  
z a  u k r y c ie  p o r t fe lu .

G łó w n y  -b o h a te r  f i lm u  —  m o n s ie u r  
la  S o u r is  —  t o  t y p  c z ło w ie k a  w a r to ś  
c io w e g o ,  k t ó r y  je d y n ie  w s k u te k  u -  
s t r o ju  k a p ita lis ty c z n e g o  n ie  m a  m o ż  
n o ś c i zm ie n ie n ia  s w e j z e w n ę t r z n e j 
e za ty , n ie  m a  m o żn o ś c i p o zo s ta n ia  
je d n o s tk ą  tw ó rc z ą .

F i lm  te n  je s t  ż y w y m  o d z w ie r c ie d le ­
n ie m  s to s u n k ó w  p a n u ją c y c h  w  us-t-ro 
ju  k a p ita lis ty c zn y m . P o k a za n e  o d  
s t r o n y  u l ic y  i  p o d d a s za  s ta je  s ię  d o  
tkum entem  o s k a r ża ją c y m  u s tró j o d p o ­
w ie d z ia ln y  za  n ę d zę  i  b e zn a d z ie jn o ść  
ż y c ia  ty s ię c y  tu ła c z y  b e z  dom u  i  
p rz y s z ło ś c i.

S c en a riu s z  f i lm u  o p ra c o w a n y  zo s ta ł 
w e d łu g  p o w ie ś c i  G e o r g e s  s im en on ^  
w y r e ż y s e r o w a n y  za ś  p r z e z  G e o rg e s  
L a c o m b l.

C en tra ln ą  p o s ta ć  s tw o r z y ł  w s p a n ia  
t y  a k to r  c h a ra k te r y s ty c z n y ,  R a im u . 
J e g o  g ra  o d s u w a  w c ie ń  w y k  ona w  
c ó w  p o s zc z e g ó ln y c h  r ó l .

Z w r a c a ją  u w a g ę  p e łn e  t r a fn o ś c i 
gUalofiói b o h a te ra  f i lm u . R S .

„U R W IS  O A V R O C H E - F i lm  p ro d u k c ji  radzim

HŻ Y C IE  E M IL A  Z O L I ” F i lm  p ro d u k c ji  a m ery k ań sk i<£>

„ N E P O T R Z E B N I  M O G Ą  O D E J S C ” F ilm  p ro d u k c ji  a m ery k a ń sM d f

—  M am usiu, tatuś te le fon u je , e s y  e io -  
d a  Już w yszła , i  ozy  m o że  ju t  w róc ić  
do dom u !

£— w idzisz p rzy ja c ie lu , tak to się d*Je 
Je, gdy wożą nas kobiety

fe- A  czy  w  ten  sposób m n ie j walęf.

t— o k tó re j god zin ie  s ię urodziłaś? 
f— o czw a rte j rano.
—  N iem oż liw e , o  te j p o rze  m am usi# 

*p i jeszcze .

D laczego  n ie  p rzyw ią za łeś  zającat 
—  B y ł p rzyw ią zan y , lecz pan pro ** 

aiicelU  sznurek.

Chojnasty
F IL M Y
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